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Zakrzepie fale pagórków, 
skał poszarpanych urwiska, 
blaski oliwnych gajów: 
kto z tego piękna korzysta?

Kto piękno to do rąk bierze 
płochliwe — niewypłoszone?
Lekkie, jak pióro, co zdoła 
upaść niedostrzeżone...

Pozdrawiam cię, piękno', pozdrawiam 
w codziennych pracach i dniach 
trwające, rozbłysłe naraz.

Jesteś młode i świeże, 
jak kwiatów kosz, 
wniesiony na taras.

Spoczynek — dobrych wieczorów 
rozluźnia zmęczone mięśnie.
Gdy śpią jeszcze cieple maszyny, 
w cieniach szumiących, jak laur, 
piękno dojrzewa j szczęście.

Pozdrawiam cię, niekno, w oddechu 
dzieci i w matek uśmiechu.
Pokój...

O  K  O  J  U
**  2

Czy, doprawdy, wam się nie zdaje, 
że pokój smak ma w swej treści?
Jak chleb, jak owoc,
jak pierwsze zawiązki,
które cierpkość łączą z radością?
Jak niebo, które się wznosić 
zaczęło na swoją wyżynę 
i może już ofiarować 
więcej, niż tylko przejrzystość?
I smak rzeczy na pół gotowych, 
które dopiero nazajutrz 
dojrzeją, by istnieć i służyć.
Smak jeszcze bardzo lękliwy, 
smak brzasku, który przyjmuje 
chat obudzonych dymy?
Smak, którym światło przesyca 
widok gałązek leszczyny, 
lotek ptaszęcia i palców dzieciny, 
i rzeczy, o których wiecie, 
że istnieją w każdej godzinie.
I nadto pokój ma smak 
jemu właściwy jedynie.

przełożył Jan Górski
Guillevic, stosunkowo miody poeta francuski, wvda! w ubie­

głym roku złrorek wierszy pt. G a g n e r. Wiersze zyskały 
duża popularność wśród najszerszych warstw społeczeństwa dzię­
ki swej prostocie 1 melodyjnoścl. Gui!levic jest żarliwym obroń­
cą i piewcą pokoju. Podajemy tutaj w wolnym przekładzie dwa 
fragmenty poematu, Redakcja

Dominik HORODYŃSKI

BEZ PRECEDENSU IN HISTORII
Q  DY numer ten wyjdzie spod prasy, w Wiedniu 

już toczyć się będą obrady wielkiego Kongresu 
Narodów.

Obrady te z napiętą uwagą śledzić będzie cały świat, 
gdyż w tym starym naddunajskim mieście podejmą 
bój o sprawę przyszłości świata uprawnieni przedsta­
wiciele wszystkich narodów. Ludzkość cala wysiała 
swych przedstawicieli do Wiednia; delegaci narodów 
będą równocześnie reprezentantami różnych poglądów 
religijnych, politycznych, filozoficznych i społecz­
nych, różnych kultur i * środowisk — łą­
czyć ich będzie jedna sprawa dziś najważniejsza: szcze 
re pragnienie znalezienia drogi do odprężenia między­
narodowego, do usunięcia zmory wojny i do utrwa­
lenia ookojowej rywalizacji poglądów.

Dlatego bez żadnej przesady stwierdzić można, że 
w Wiedniu spotka się cala ludzkość. Nie przybędą tam 
tylko delegaci sil wojny, delegaci wąskich ośrodków 
imperialistycznych, które przemocą chcą podporząd­
kować resztę ludzkości swoim interesom. Będą w Wie­
dniu przedstawiciele narodu amerykańskiego, nie zja­
wią się natomiast delegaci Eisenhowera, który w tym 
samym mniej więcej czasie w dalekim Pearl Harbour 
układa plany dalszego rozszerzenia wojny w Azji; 
będą przedstawiciele narodu francuskiego, nie będzie 
delegatów Pinaya, który prowadzi wojnę w Vietnamie 
i faszyzuje Francję, będą przedstawiciele narodu nie­
mieckiego, nie będzie delegatów Adenauera.

Kongres Narodów pokaże światu właściwy układ 
sił. Z jednej strony wolę pokoju przygniatającej więk­
szości ludzkości — z drugiej wojenne knowania rzą­
dzących grup Eisenhowera, Adenauera, Pinaya, de 
Gasperiego, Tito, Franca, Li Syn-mana i innych.

Kongres pokaże rozwój ruchu pokoju. Pokaże jak 
najważniejsze zadanie naszego pokolenia — obrona 
pokoju — zmobilizowało do aktywnej postawy setki 
milionów ludzi na całym świecie. Pokaże, jak drogą 
doświadczeń narody konkretnie ujmują sprawę obrony 
pokoju w swe ręce. ‘

Kongres pokaże wreszcie, że możliwe jest pokojowe 
rozwiązanie wszystkich dzielących dziś ludzkość kon­
fliktów, a przede wszystkim konfliktów najgroźniej­
szych: wojny koreańskiej i zagadnienia niemieckiego.

Ruch pokoju rodził się w walce. Od chwili powsta­
nia szkalowany był zajadle przez aparat propagan­
dowy sił wojennych. Mimo to w ciągu paru lat stał 
się najpotężniejszym ruchem w dziejach, gdyż jest 
nierozerwalnie związany z nadziejami i najgłębszymi 
potrzebami mas całego świata. Wyrosły z ruchu po­
koju Kongres Narodów będzie spotkaniem ludzkości 
na skalę w historii bez precedensu.

Kongres wielkiej nadziei i Kongres wielkiego ostrze­
żenia.

Ostrzeżenia dla wszystkich tych grup i środowisk, 
które nie liczą się z potrzebami ludów, które zdra­
dzają sprawę narodów. W naszych czasach sprawdziły 
się wieszcze słowa Słowackiego, który przed stu dzie­
sięciu laty, mówiąc o przyszłym władztwie ludów 
pisał:

.-Ludy, bo wkrótce będziecie jak bogi,
Co rozwiążecie wy w żelaznej dioni,
To rozwiązane będzie... już na wieki.
A kto odejdzie od was — gdzie się schroni?“

Żadna siła nie powstrzyma potężnego głosu 1 u Ą  
kości z Wiednia. Poprzez najsprawniejsze kordony po­
licyjne i poprzez najgrubsze mury dotrze on do gabi­
netów ludzi układających plany nowej wojny, by im 
jeszcze raz przypomnieć, że ci, którzy na rozpętanie 
nowej wojny się ośmielą, nie będą w stanie znaleźć 
schronienia w żadnym miejscu świata.



Sir. 2 D 7, T Ś  I  J U T R O Nr 50 C358)

Stefan ŻUROWSKI

A f r y k a ń s k i  l u u l k a n
Władysław TURSKI

Islam szuka siuej drogi
TEST rzeczą dość powszechnie,

J  znaną że społeczeństwa arab­
skie Bilskiego Wschodu i Północnej 
A fryk i, wyrosłe w klimacie re lig ii 
Mahometa, po dziś dzień stanowią 
swoisty rezerwat ustro ju feudal­
nego, do którego dopiero cd la t 
niewielu poczęła się wdzierać no­
woczesna cywiTzacja, S;lna fala 
wrzenia narodowo-wyzwoleńczego 
i rewo 1 ucyjno-spcłecznego, teitóra 
podniosła się w tych krajach w 
wyniku drugiej wojny światowej 
i  towarzyszącym je j przemianom i- 
deowo-społecznym na całym świę­
cie — zwróciła oczy wszystkich In­
dów ziemi na ten region, do nie- 
dawna — i słusznie — uznany za 
jeden z najbardziej zacofanych 
pod względem gospodarczym 1 
społecznym.

Niezbyt skomplikowana, raczej 
nawet przeciwnie — jasna i przej­
rzysta rozgrywka m ‘ędzy W, B ry­
tanią a Stanami Zjednoczonymi 
o wpływy polityczne i ekonomicz­
ne w strefie Bliskiego Wschodu 
jest ty lko  jakim ś zewnętrznym 
refleksem daleko bardziej istot­
nych przemian, dokonujących s:ę 
w łonie społeczeństw arabsk:ch. 
W alka ludu arabskiego z rodzi­
m ym i feudałami i z obcym kapi­
tałem kolonialnym — jest n a j­
istotniejszym elementem prze­
m ian w islamie. W arto Jednak 
zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
ważki współczynnik tych prze­
mian, współczynnik na ogół n ie­
doceniany.

Na wstępie podkreśliliśmy, wca­
le rzecz prosta nieprzypadkowo, 
fakt, iż społeczeństwa arabskie 
wyrosły w klimacie re lig ii muzuł­
mańskiej. Fakt ten posiada wręcz 
kolosalne znaczenie historyczno- 
społeczne, skoro Islam modelował 
kszta łt życia społecznego ludów 
Bliskiego Wschodu. Znane jest 
wskazanie Mahometa o obow ąz- 
ku śmiertelnej nienawiści „w ie r­
nych“  w stosunku, do wyznawców 
innych re lig ii, szczególnie chry- 
stianizmu.

W zgodz'e z panującym i do n ie . 
dawna jeszcze wyobrażeniami, 
jakoby pojęcia: chrystianizm,
świat chrześcijański i cywilizacja 
europejska były synonimami — 
wyznawcy Proroka uznawali 
wszystkie osiągnięcia i wynalazki 
nawet czysto techniczne po­
wstałe w kręgu nowoczesnej cy­
w ilizacji europejskiej za dzie 
ło nieczystych rąk „niew ier­
nych“ i  wręcz je bojkotowali. 
Było to zresztą także konsekwen­
cja Ich światopoglądu religijnego 
ale prowadziło często do wręcz 
absurdalnych sytuacji, ów sztucz­
ny m ur psychiczny stworzony 
miedzy wyznawcami Mahometa 
a chrześcijanami orowadztł do ta ­
kich nonsensów lak to, że do nie­
dawna jeszcze prawowierna mu- 
zułm ianin gotów bvł umrzeć ra ­
czej, niż skorzystać z pomocy 
chrześcijańskiego lekarza.

Absurdalność sytuacji dostrze­
żono już zresztą dość wcześnie. 
Już w końcu ubiegłego wieku, na 
uniwersytecie A ligarh  w Indiach 
wypracowuje sie podstawy teore­

tyczne tezy, że Islam nie jest 
sprzeczny z nowoczesną cywiliza­
cją techniczną Bliżej jeszcze na­
szych czasów, u progu bieżącego 
stulecia, działa w Egipcie szeik 
Mohammed Abdouh, profesor te­
ologii na uniwersytecie El Azhar 
w Kairze. Zapoczątkowuje on 
wielkie dzieło krytycznej selekcji 
treści doktryny islamu.

Szeik Mohammed Abdouh ■*■» 
jako pierwszy wśród biegłych w 
Koranie usiłuje wykazać, ż-e W 
świetle autentycznej doktryny 
Islamu nie może być sprzeczności 
między prawdą re lig ijną  a praw­
dą naukową. Dylemat bowiem: 
wierność re lig ii i je j tradycjom  
czy przyjęcie nowoczesne! cywi- 
lizaicj i był w ielkim  i bolesnym 
dramatem Islamu 1 jego szcze­
rych i przekonanych wyznawców. 
Kemal Pasza A tta tu rk  nn. chciał 
unowocześnić — oczywiście w sen­
sie cywilizacji kapitalistycznej — 
swój kraj, kosztem wyrzeczenia 
s'ę tradyc ji re lig ijne j wieków po­
przednich. Na takie rozwiązanie 
stawiała też cała młoda in te li­
gencja muzułmańska przywożąca 
razem z wykształceniem z un i­
wersytetów europejskich laicki, 
a re lig ijny pogląd na świat.

W tym  świetle dzieło szelka Mo 
hammeda Abdouha 1 jego ucz­
niów stanowi zapowiedź kap ita l­
nego przewrotu w zakresie p o j­
mowania wzajemnych stosunków 
między religią a życiem społecz­
nym, w doktrynie Islamu.

Nacisk, lak i położyliśmy na ten 
specyficznie re lig ijny  aspekt prze 
m ian w Islamie nie wydaje się 
przesadny, skoro przypomnimy so 
b e, jak  niesłychanie głęboko re­
lig ijne  są ludy muzułmańskie. 
Zapewne, W tej ortodoksji ludu 
jest znacznie więcej nieuświado­
mionego może agoła 1 mechanicz­
nego trzymania się w iary l  oby­
czajów przodków, niż rzeczywiście 
trzeźwej refleksji, niemniej o- 
brząćki re lig ijne  1 ściśle im  pod 
porządkowany pewien określony 
typ  obyczajowości muzułmańskiej 
stanowią integralna cześć składo­
wą życia krajów Bliskiego Wscho 
du i Północnej A fryk i.

Że ten tradycyjny styl życia, 
zamknięty w ram y ustroju więcej 
n iż na wpół feudalnego, rozsa­
dzały od wewnątrz już od paru 
dziesiątek la t wdzierające się doń 
elementy nowoczesności — o tym  
'wspomnieliśmy Już na wstępie.

Islam szuka swej drogi, szuka 
je j na wszystkich płaszczyznach 
życia społecznego, nie należy żad­
nej z n ich pomllać 1 przemilczać. 
Zastrzec się trzeba przed jednym, 
przed tym  mianowicie posadze­
niem. jakobyśmy nie dostrzegali, 
że masy ludowe kralów  Islamu 
dokonują już zasadiTczego wybo­
ru  w zakresie spraw doczesnych 
— przeciw rodzimemu feudadz- 
mowl 1 zagranicznemu kap ita liz­
mowi. Ale uwagi nm-.eisze ten 
fa k t jedyn'e oświetlają z jeszcze 
jednej strony, nie przecząc mu 
bynajm niej.

Władysław Turski

Jubileusz ks. dziekana Jana Czuja

P  ->1!' ... • ,.,g ‘ 1-
dów kciorowwch rczchc^rs sie 

z szybkością b’v'kawicv. Jest to 
niezmiernie w alk ' proces dz’e'oj’W 
drug'ei oołowy XX-go wieku. Róż­
ne sa etany tei walki Toczy sie o- 
na ze zmiennym szczęściem i z róż 
nym nasileniem, ale a 13 longue 
wynik i ej zawsze musi być ren 
sam. Prowadzić musi do zwycie-
stw a-c!-m *-'vn," ’h pad ciorn'a*oa- 
m i. Eo taka jest sprawiedliwość 
dzieiów.

Klasycznym przykładem takiego
wu!K jest -’V ląd /• ' i-
W różnych jego częściach coraz to 
nowe wstrząsy da j a znać o nie­
zadowoleniu jego uciskanych . 
lorow y.h  m ieszańców wyzyskiwa­
nych w nieludzki smosób p-zez 
przybyszów z Europy. Najbardziej 
brutalna jest. eksploatacja koloro­
wych w b rv ’ v isk!m ce m k u rn  A- 
fry k i Południowej. Od chwili obję­
cia rządów przez obecny gabinet 
Malana ucisk przybrał jeszcze na 
s:le.

Rząd nacjonalistycznej p a rtii 
potomków Baerów zapragnął ule- 
gauą^w. obecną poiuynę pr,:-Z 
wprowadzenie nro.iektów ustaw o 
segregacji kolorowych od białych, 
o tzw. „Aparetheithie". Szereg u- 
staw edebraio kolorowym resztki 
praw. iakie gwarantowana im kon 
stytucja południowo - afrykańska. 
Sąd Na.iwyszy uznał te us,awv za 
nieważne wobec sprzeczności z 
konstytucja. Malan w odDcrw ećzi 
na to. wniósł nro iekt ustawy o 
„Parlamentarnym Trybunale Kon 
siytucyjnym “ ustanawiający nową 
su: ei. -zis na i ; -ższą władzę są 
dową orzekająca w snrawach kon­
stytucyjnych i odbierająca Sado­
wa Najwyższemu i rcro dotychcza­
sowe uprawnienia w tej dziedzinie. 
Sąd Najwyższy na sne-cjalnym po­
siedzeń u jednogłośnie uznał po­
stanowienie Parlamentarnego Try 
banału Konstytucyjnego za akt 
sprzeczny z konstytucją i wobec 
tego nieważny. Zaciekłość i szowi­
nizm Malana wywołały sprzeciw 
nawet wśród części białych miesz 
kańcow Południowej A fryk i, rozu­
miejących, iż tego rodzaju p o lity ­
ka nieuchronnie prowadzić musi 
d ' buch i krwawego buntu M u­
rzynów i Hindusów przeciwko bia 
łym. Czynny opór Murzynów orze 
ciwko ustawom se g re ^^^n ym  
wzrasta z każdym dniem, krwawe 
rozruchy wvbuehaiace coraz to 
częściej — tłumione są przy użyciu 
broni. ' '  reszt-. i s i' ,a
już tysięcy. I  chociaż sady połud- 
niowo-afrykańskm coraz bardziej 
zaostrza''a wyroki. Mość kolnrow," ‘h 
demonst-zntów bynaim niei n*e 
maleie. Wnnxst przec'woie Połud 
niowa Afryka robi wrażenie kra iu  
stoiacego dosłownie na progu re­
wolucji na tle prześladowań raso­
wych.

Rewolucja taka wybuchła już w 
lnnei a fry ’->ń'k'.e1 pesiadłości bry 
ty jsk ie j. Mamy na myśli bogatą 
kolonie we Wschodniej Afryce — 
Kenię. Ten w ielki p ia t a frykań­
skiego lądu, przewyższający obszar 
Francji, obdarzony nieprzebrany­
m i bogactwami naturalnym i, o ła 
godnym klimacie i  idealnych

W  DNIU 2 grudnia odbyły się 
w Warszawie uroczystości ju 

bileuszowe związane z 40 leciem 
kapłaństwa i 30-leciem pracy nau­
kowej ks. prof, dr Jana Czuja, 
dziekana Wydziału Teologii Kato­
lickiej Uniwersytetu Warszawskie­
go, przewodniczącego Komisji Głów 
nej Intelektualistów i Działaczy Ka­
tolickich przy PKOP.

W uczczeniu zasług najwybitniej­
szego polskiego patrysty i  niestru­
dzonego katolickiego działacza spo­
łecznego wzięło udział ok. 80 księ­
ży i wielu świeckich działaczy re­
prezentujących szeroki wachlarz pol­
skiej opinii katolickiej.

Po Mszy św. odprawionej w in­
tencji Jubilata w kaplicy przy ul. 
Wilczej przez ks. prof. Stanisława 
Hueta i po okolicznościowym prze­
mówieniu wygłoszonym przez ks. dr 
Antoniego Kwiecińskiego zebrani u- 
dali się do gmachu szkoły św. Augu 
styna kierowane! przez „Pax“ na 
akademię jubileuszową.

W prezydium akademii zasiedli: 
Jan Dobraczyński, ks. dr Józef Iw a  
nicki — rektor KUL, ks. prałat 
Jan Por! bielski — przewodniczący 
Warszawskiej Komisji Intelektuali­
stów i Działaczy Katolickich oraz 
Bolesław Piasecki.

Po przywitaniu gości, wśród któ- 
rych znajdował się również z ca Dy­
rektora Urzędu do Spraw Wyznan 
_  Józef Siewek, oraz rektor Uni­

wjorost warunkach zdrowotnych, 
zagarnięty został przez B ry t,Hrzy 
ków w drug ej połowie X IX  wie­
ku. Stanowi on „oczko“ w głowie 
planistów po lityk i imperialnej, któ 
r m  "-a  — o. i "  ’ zeń w /- 
szłości główna bazę ł oparcie pa­
nowania angiehk eco w Afryce. 
Skład ludności w Kenii w chwili 

-  ■ ‘ -i-nia się tak, iż na
p;eć i pół m ikona Murzynów znaj 
duje s'ę tam 30 tys. kolonistów 
an.gi°1'-kich. Do tego dochodzi iesz 
cze ICO tvs. Arabów i Hindusów to 
lerowanveh przez angielskich wład 
ców. Natomiast p o d ra ł ziemi wy- 

r- ■ -nic. r c i i i  ko­
loniści dysoonuią 27 tys. km5 na j­
urodzajniejszych terenów ro ln i­
czych. podczas gdy na 5 i pół m i­
liona Murzynów pozostawiono za­
ledwie 83.C0Q km! ubogich grum- 
t Ma t-T-, gc-' zahid
nienia na terenie zamieszkałym 
przez Murzynów wvrosi 120 lu^zi 
na 1 km ! z'cmi uprawnej co w 
stosunta-h iest cy­
frą  niezwykle wysoką. Brytyjska 
rriitw k .ł r" •r>-,--- ’za od szerem 
la t prowad^’1« konsekwent-ń do 
Pi’zvn!enia •? Murzynów robotni’ . i  v 
rolnych pracuiacvch za głodowe 
wynagrodzenie na fo lwarka.h  bia­
łych koionts+ów. Głód -s >za
1 widok bogaca.cvch sie na Ich o- 
czach osad."Mrów b rv t'd * '* '- ' ,-0_
P” OWodzM d-i stworze­
nia ta ine i organizacji ,,Mau-Mau“ .

Okupanci b ryty isc" odnowienie 
l i  na bunt 0"łoszeniem rta "u  wy­
jątkowego oraz sprowadzeniem ze 
strefy Kanału Sueskiego szsvr i 
jednostek wojskowych oraz okrę­
tów Royal Navy, które zawinęły 
do portu w Mombasne. Ekspedy­
cje karne złożone z wolp’-g 1 po li­
c ji dzień za dniem wyrusza i a na 
obławy no lu ja -“  no i
się w górach Myrzynów. Tysiące 
członków plemienia K iko łów  zo­
stało aresztowanych. on fo ro w a ­
no dobytek, stada bydła zapędzono 
do zagród b a' -eh. Wszystko to 
dzieje sie pod pokrywką „przywró­
cenia porządku". Brvtvlsk< m in i­
ster kolonii Oliver Lytte lton  po 
powrocie z Kenii do Londynu mrze 
mawiając w Izbie Gnun z niezwy­
k ła  szczerością. . uJawnił istotny 
program rządu brytyjskiego wobec 
tei posiadłości mówiąc: „jesteśmy 
tam przede wszystkim po to, by 
pozostać na zawsze“ .

Kenia nie jest bynajm niej z ja- 
wlstk'em odo-obn'onvm. w  Innej 
pc-siadłości brytyjskie), w połud­
niowej Redezji, od szeregu tygodni 
trw a s tra jk  kilkudziesięciu tysięcy 
murzyńskich robotników w kopal­
niach miedzi, należących do anglo 
sask:ch koncernów finansowych. 
Wypadkom tym  poświęcił ostatnio 
sporo miejsca paryski „Le Mon­
de“ omawiaj a c je w obszernvm 
artykule. Ton jego jest mocno me­
lancholijny, wnioski nader pesvml 
styczne. „Le Monde“  u jrza ł nagle, 
iż wydarzenia te „ukazują cały 
problem afrykański w dramatycz­
nym świetle".

Nic dziwnego, że sytuacje bry­
ty jską najlepiej rozumieją właśnie

wersytetu Warszawskiego prof. Sta­
nisław Turski — przewodńiczący 
akademii odczytał szereg depesz i l i ­
stów z życzeniami dla Jubilata. M. 
inn. nadesłali życzenia: Min. Szkół 
Wyższych i N auk i— Adam Rapacki, 
przewodniczący prezydium PKOP 
Jarosław Iwaszkiewicz, ks. biskup 
Ignacy Śunrski, ks. biskup M arian  
Jankowski, ks. ks. wikariusze kapi­
tulni Kazimierz Lagosz i Em il Ko- 
bierzycki oraz wielu, wielu innych 
kapłanów, naukowców i działaczy.

Referat o dorobku naukowym 
Jubilata wygłosił znakomity znawca 
patrysty ki rektor Jan Sajdak. Mów­
ca stwierdził m. inn., że ks. prof. 
Czuj przetłumaczył sam jeden na ję­
zyk polski więcej pism Ojców Koś­
cioła niż wszyscy polscy tłumacze 
łącznie na przestrzeni od X V I do 
X IX  w.

W dalszym ciągu akademii prze­
mawiali ks. dr H ila ry  Jastak, rek­
tor KUL ks. prnf. Iwanicki, ks. 
kan. Kazimierz Kotula, sekretarz 
generalny Komisji Intelektualistów 
i Działaczy Katolickich — Andrzej 
Micewski, ks. prób. Lech Ziemski, 
ks. prób. Tadeusz Romaniuk, ks. M i­
chał Banach i  Bolesław Piasecki.

Francuzi, którzy sami n !e m o " i 
sobie dać rady w swoich posia­
dłość i a ch pó łnocn o - a f  r y ka ń ~k: ch 
w Tunisie ł  Maroku. Polityka „s il 
nej rek i" francuskich gubernato­
rów wojskowych donrowadz!'a do 
wniesienia tej sprawy na porzą­
dek dzienny tegorocznego Zgroma 
dzen:a Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych przez przedstawicieli 
bloku państw arabskich 7 Egtotem 
■na czele'N ie wvdaje sie. by F ran­
c ji dało się łatwo wykręcić ze 
szczegółowej . dv«kus1l nad Don, 
tak niem iłym  dla n iej, zagadme- 
niem. Podobnie w chw ili obecnej 
„na cenzurowanym1' znalazła s'ę 
w ONZ‘ęie cała rasistowska po lity ­
ka rządu Malana w Południowej 
Afrvce.

On’o 'a św!atr>wa r.ore-7
1 sllniel potępia wyzysk 1 przemoc 
ja k ’e ntos>Me s'° do keW ow-eh 
mieszkańców całej A fryk i cho­
ciaż poszczególne państwa euro­
pejskie posiadafaoe kolonie w tej 
eześrt św!ata robią wszystko by 
nie dopuścić do dyskusji w Orga 
riza c ji Narodów Zjednoczonych 
sorawy kontro li nad dotychczaso­
wymi posiadłościami kolonialnym i 
w Afryce.

Na zakończenie naszego przerta, 
dn sytuacji w poszczególnych cześ 
ciach Czarnego Lądu zatrzym aj­
my sie na chwilę w Egipcie. Zna j­
duje się on obecnie — po zPkwi- 
dowan'u reżimu b. króla Faruka 
— pod rządami dyktatury wojsko 
wej. sprawowanej w sposób nie­
zwykle autokratyczny prze" ~en, 
Naguiba. Ten nowy „samodzisrż- 
ca“  egipski został całkowicie opa­
nowany przez dwMomacie anglo­
saska. Ambasadorzy Stanów Zjed­
noczonych i  W. B ry tan ii są co­
dziennymi gośćmi w siedzibie drtc 
ta tora egipskiego. Nie bardzo g,:a 
dr-mn jak  sytnamą rozwiń*« się da­
lej. Obecnie jednak pewnym jest, 
iż cena, którą W. Brytania zapła­
ciła Nagirbowi za zaniechanie ak­
c ji wyrzucania woisk brytyjskich 
ze strefy Kanału Sueskiego Jast 
zgoda na przyłączeni« s^danu do 
Egiptu. Oczywiście od strony * ” •- 
mal.nej przysłonięto całr> t® ope­
racje „lis tk iem  fgnw irm " układu 
zawartego — z in ic ia tyw y bryty.1- 
skiei — pom'edzv pr'’ «', ',,'s >'«ia 
m i Egiptu a Sudanu. S y tuac ji za­
stała na razie zaklajstrowana — 
na iak długo, przyszłość pokaże.

Z całego tern krótkie '-' ” ~’ eglą 
du widzimy, iż sytuacja politycz­
na w poszczególnych cz°f:iach 
kontynentu afrvkań.sk:ego staje 
się coraz bardziej zapalną. Nastro 
je wyzwoleńcze vf's’’ó-i j u tpi -,i 
miejscowej rosną. Wrzenie i nie­
nawiść do białych na.jeźdiców 
wzmaga sie z dnia na dzień. Poli 
tyka  terroru wojskowego i policyj 
nego utrzymuje jeszcze Istniejący 
obecnie stan rzeczy. Wydaje v'.?. 
jednak więcej niż wątpliwe by mo­
gła ona na dłużej onanować na­
stroje rewolucyjne, nurtujące coraz 
silniej w murzyńskich masach. Je­
steśmy świadkami gwałt, «m 
kończenia s’e panowania białego 
im n^rja lis ty w Afryce.

W związku ze zbliżającym się wy­
jazdem ks. Czuja w charakterze de­
legata Polski na Kongres Narodów 
w Wiedniu, w związku z doniosłą 
rolą jaką Jubilat odgrywa w aktywi­
zacji społeczności katolickiej dla 
służby celom Frontu Narodowego 
wydało się słusznym podkreślić tło 
ideologiczne i społeczne jublileuszo- 
we.i uroczystości. Temu właśnie te­
matowi poświęcił swą wypowiedź 
Bolesław Piasecki.
Powiedział on m. inn.

Z arysow u je  się ta k i cen tra lny  p rob lem : 
1. Rząd P o lsk i L u dow e j, rea ltzu ląc  swo­
ją  h is to ryczną odpow iedzia lność, doma­
ga się słusznie pe łne j re a liza c ji przez 
w szystk ich  o b yw a te li celów F ro n tu  N a . 
rodowego, 2. E p iskopa t zaś, re a lizu ją c  
swe pos łann ic tw o h ie rarch iczne, chce u - 
znawania au tonom ii o rgan izacy jne j Koś­
cioła i m ożliw ości re a liza c ji swej m is ji 
aposto lsk ie j. U zgodnien ie tych  dwóch 
celów  nazyw am y lin ią  P orozum ien ia, 
b ra k  uzgodnienia je s t szkodą dla podsta­
w ow ych  in te resów  narodu i  Kościoła. 
S ytuacja  n ie  je s t prosta, bo to  uzgod­
n ien ie  wym aga także ze s tro ny  całego 
Kościo ła  w  Polsce, ze s tro ny  całego K oś­
cio ła  w  Polsce, ze s tro n y  H ie ra rch ii, ze 
s tro n y  duchow ieństw a, że s tro ny  św iec­

k ich , zerw ania z ja k im k o lw ie k  popiera­
n iem , z ja k im k o lw ie k  naw et Jeszcze 
n ieuśw iadam ianym  zw iązk iem  z p o lity k ą  
obozu im pe ria lis tycznego, kap ita lis tye z . 
nego, w ojennego, wym aga odwagi na­
rażenia się ośrodkom  p o lity czn ym  prze­
c iw n ym  postępow i w  k ra ju  i  za g ra­
nicą, w ym aga w reszcie w idzen ia  pe r­
spe k tyw y  dla w ieczne j m is ji Kościo ła  w  
now e j epoce. To uzgodnienie wym aga 
także zrozum ien ia  transcendentne j h is to ­
ryczn ie  m is j i  Kościo ła, k tó ry  w edług ka­
to lik ó w  Jest dla w szystk ich  czasów i  dla 
w szystk ich  u s tro jó w  i  k tó ry  m usi obać
0 zrozum ien ie  dla pe łn ien ia  Jego Bo­
skiego posłannictw a.

K om is ja  In te le k tu a lis tó w  i  D zia łaczy 
K a to lic k ic h  p rzy  PKO P je s t narzędziem  
uzgadniania tych  celów , re a liza to rką  in .  
teresów F ron tu  Narodowego i  in te resów  
k a to lic k ic h . K o m is ja  In te le k tu a lis tó w  zaj 
m u je  zdecydowaną postawę o p tym is tycz ­
ną, głosząc że cele te uzgodnić się, dają. 
O p tym izm  ten je s t uzasadniony n ie  t y l ­
ko  perspektyw ą, ale i ta k ta m i, je s t pod­
budow any osiągnięciam i.

Sekre tarz K o m is ji pow iedzia ł tu  Już, 
że postać Ks. Dziekana Czuja je s t sym ­
bolem  te j l in i i .  Dtaczego ies t ty m  sym ­
bolem? Bo Ks. D ziekan je s t postacią koś 
cie lną i postacią F ron tu  Narodowego. 
Trzeba słyszeć ok lask i na zebraniach po­
lity czn ych  i w idz ieć  ob ja w y uznania
1 szacunku, ja k im i jes t on otaczany w

w ew nę trznym  życ iu  k a to lic k im . K siędzu 
D z iekanow i towarzyszą nasze uczucia 
podz iw u V wdzięczności. W dzięczności, 
Że Jest p ion ie rem , że bierze odpow ie­
dzialność za tę  tru d n ą  drogę. Chcę tu  
podkreś lić  z p u n k tu  w idzen ia  k a to lik ó w  
św ieck ich , że Ks. D ziekan ma specja lna 
zdo lności w y tw a rza n ia  w łaśc iw e j atm os­
fe ry  dla w spó łp racy kap łanów  i  św iec­
k ich .

Osiągnięcia Jego w y n ik a ją  z przezw y­
ciężenia trudności. A tm osfera  ju b ile u szu  
może jeszcze nabierze serdeczniejszego, 
pełn ie jszego w yrazu , gdy sobie wszyscy 
zdam y sprawę, że ta w ie lka  spraw a, 
k tó ra  Jest tłem  dzia ła lności Ks. Dziekanat, 
polega na tym , aby w  ‘ «teresie na rodu  
spotkan ie  re w o lu c ji soc ja lis tyczne j, tw o ­
rzącej lepsze ju t r o  d la każdego cz łow ie ­
ka na ziem i, aby to  spo tkanie wszecho­
ga rn ia jące j i zm ien ia jące j ob liczę św iata  
R ew o lu c ji z p racu jącym  dla poza doczes­
nego, transcendentnego w  s tosunku  do 
h is to r ii celu człow ieka Pow sze-chnym . 
K ościo łem  K a to lic k im , aby to  s.oo tka ­
n ie  odbyw ało się w  atm osferze w -a li u - 
zgodnien ia w a ru nków  współistnień?'a‘ Po 
w iedz ia łem  to, aby podkreś lić , że W szy­
stko, co się u nas dzieje, n ieza leżn ie  od 
os.ągnięć osobistych, ma sw oje znpicze- 
n ie społeczne. Jest w yrazem  uznaSuia, 
w yrazem  op tym izm u dla słusznej i w ie l ­
k ie j spraw y. ' t

Jako ostatni zabrał glos sam J u ­
bilat, dziękując we wzruszającymh 
słowach zebranym i stwierdzając, żeń 
nie ustanie w pracy, której się podi 
ją l póki Mu tylko sił wystarczy.
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N E W M A N  W
W' bieżącym roku m ijają dwie set­

ne rocznice związane z imieniem 
kardynała Newmana. Stulecie jego 
dublińskiej pracy „Discourses on the 
Idea of a University“  (Rozważania 
o idei uniwersytetu), oraz jego 
„Sermon on the Second Spring“  (Ka 
zanife o drugiej wiośnie). Nie potrze­
ba jednak uciekać się do pretekstu 
stulecia, aby mówić o Newmanie.

John Henry Newman już za życia 
iieszył się niezwykłym uznaniem. 
Oto jak pisał o nim współczesny mu 
Shairpę, w dziele „Studies on poetry

watnemu dzienniczkowi Newmana, 
ma istotne znaczenie dla poznania 
tej wybitnej indywidualności. New­
man bowiem był jednym z tych 
rzadkich pisarzy, którzy jakby u- 
myślnie wyprowadzają nas na świa 
tło nie zacierając żadnego szczegó­
łu ani w rysunku ani w kolorze.; 
Ten człowiek niczego nie chciał u- 
kryć przed sobą, myślał i pisał w 
nieustannej i  żywej obecności mo­
cy, których nie można uwieść, prze­
konać argumentami, rozrzewnić. 
Newman żył w tym bezwzględnym,

Kardynał J.

N O W Y M  ŚW IETLE

«nd philosophy": „W p ływ  ja k i po­
zyskał nie ubiegając się o to bynaj­
mniej, jest iv naszych czasach czymś 
jedynym w swoim rodzaju. Pewien 
niezwyczajny dzisiaj odcień szacunku 
skupił się na jego osobie: jakgdyhy 
jak iś  Augustyn lub Ambroży daw­
nych czasów odżył na nowo pośród 
nas“ .

Jakkolwiek Newman już na po­
czątku XX wieku był uważany za naj 
genialniejszego myśliciela religijnego 
od czasu Reformacji, był on jednak 
często atakowany i  wciąż jeszcze by­
wa fałszywie pojmowany. Nie bez 
wpływu zapewne pozostaje tu ta j myl 
na interpretacja życia i działalności 
kardynała dokonana przez człowieka 
tak błyskotliwego i  napozór autory­
tatywnego jakim był jeden z naj­
bardziej znanych biografów Newma­
na, Henry Bermond.

Ostatnio w Paryżu ukazała się 
nowa monografia o kardynale New 
manie.*) Autorem je j jest Ojciec 
Ludwik Bouyer, który sam jest 
konwertytą, był więc niejako prze­
znaczony do zajęcia się historią ży 
cia tej niezwykłej postaci. Nie wy­
daje się, aby jakakolwiek z dotych­
czas napisanych książek dawała 
równie wierny obraz życia Newma­
na. Autor sięgnął do noWych, nie­
publikowanych źródeł, które udało 
mu się odkryć w Oratorium w 
Egbaston pod Birminghamem, gdzie 
Newman spędził kilka la t życia 
przygotowując się do przejścia na 
katolicyzm. Są to listy, dzienniczek 
kardynała, oraz pisane przez niego 
komentarze i  rozmyślania.

JCIEC Bouyer wyraźnie pod-
kreślą w swojej książce, że New 

man w pełni zasługuje na to aby 
być kanonizowanym; podporządko­
wuje jednak swoją opinię przyszłe­
mu osądowi Kościoła.

To, że O. Bouyer pisząc mono­
grafię wiele uwagi poświęca pry-

•) „N e w m a n , sa vie, sa s n lr itu a llte " .  
P»r Lou is  B ouye r. E d itio n  du Cert.

H. Newman

niedozwalającym kłamać świetle' i 
do końca życia wierzył w to, co wy­
powiedział nieprzytomny w gorączce 
na Sycylii: „N ie  mogę umrzeć, bo 
nie zgrzeszyłem przeciwko św iatłu“ .

Ojciec Bouyer zgadza się całkowi­
cie z własną oceną Newmana doty­
czącą doniosłego znaczenia, jakie dla 
jego przyszości miała przemiana, 
która dokonała sdę w jego duszy w 
szesnastym roku życia. Ojciec Bo­
uyer słusznie twierdzi, że był to 
nawrót do wewnętrznego poczucia 
obecności Boga d do bezgranicznego 
zaufania w Opątrznpśę Bożą, które, 
jak  sam Newman wspomina, żywił 
od najwcześniejszego dzieciństwa, 
a które na pewien, krótki zresztą, 
okres czasu utracił. To przeobraże­
nie duchowe zachoiwało swą moc w 
ciągu reszty jego dni i odtąd istnie­
je w życiu Newmana pierwiastek 
stały i niezmienny, w tajemniczy 
sposób wzniesiony w jego duszy: 
niezachwiana wiara w Boga. Był 
prawd religijnych „bardziej pewny 
niż tego, że ma ręce i nogi“ . Abso­
lu t nie był dla niego abstrakcją, lecz 
nieustanną codzienną rzeczywistoś­
cią. „Gdym patrzy ł w św iat i  nie- 
odnajdywał w nim Boga, było to dla 
mnie jakgdybym nie znalazł nagle 
własnego obrazu w lustrze“  pisze ,w 
jednym ze swych dzieł.

T O W ŁAŚNIE przeświadczenie 
o obecności i roztaczanej nad 

nim bezpośredniej opiece Bożej na­
daje specjalną wymowę różnym wy­
nurzeniom Newmana mówiącym o sa 
motności duszy wobec je j Stwórcy 
i o jego żywej świadomości jedynie 
diwóch istot — siebie i  Stwórcy. Nie­
mniej jednak nie pozostawało to w 
jakiejkolwiek sprzeczności z jego 
równie żywą świadomością istnienia 
Kościoła i ważności jego misji. Skraj 
ny indywidualista jakim był New­
man odczuwał wielką potrzebę auto­
rytetu, potrzeba ta skierowała go do 
Kościoła katolickiego. Rozważając ży. 
cie Newmana trzeba pamiętać, że

wielkość jego jest nierozdzielnie 
związana z Kościołem. Poza Kościo­
łem byłby on może wybitnym czło­
wiekiem a umysłem, ale kim (właści­
wie?

Newman iw Kościele widział dzieło 
nadprzyrodzone zapoczątkowane przez 
samego Boga i  nie pojmował jak 
można żyć poza Kościołem. Uważał 
za grzech ściągający wiekuiste potę­
pienie oddzielenie się od tego orga­
nizmu prawdy Bożej, szukał namięt­
nie i  wytrwale tego Kościoła, usiło­
wał stworzyć go lub wskrzesić w 
kościele anglikańskim, ziwątpił o nim 

,i odnalazł go wreszcie w Kościele ka 
tolickim.

Newman nigdy nie tracił zaufania 
pokładanego w boskim przewodnic­
twie Kościoła. W chwilach trudności 
i  niepowodzeń życiowych jego wiara 
w Kościół była bardziej niezachwia­
na niż kiedykolwiek. Pisał wówczas: 
„Obym nigdy na moment nie zapom­
niał, że Ty stworzyłeś na ziemi Twe 
własne Królestwo, że Kościół jest 
Twą pracą, Twym dziełem, Twym  
instrumentem, że my jesteśmy pod 
1 woją władzą, Twym i prawami i 
Twoim okiem; że kiedy Kościół, mó. 
w i — Ty mówisz. N ie daj, by świa­
domość te j cudownej prawdy dopro­
wadziła mnie do je j spowszednienia. 
Nie daj, by słabość Twych ludzkich 
przedstawicieli doprowadziła mnie do 
zapomnienia, że Ty mówisz i  dzia­
łasz za ich pośrednictwem". Lub też 
odkrywając nam swą niezachwianą 
miłość do Prawdy, która przychodzi 
do nas za pośrednictwem Kościoła 
Newman pisał: „Potrzeba m i świat- 
łości Ducha, k tó ry jest światłością 
świętych Ojców Kościoła, dzięki kto- 
re j mogę nie tylko mówić na dane 
tematy, lecz myśleć co oni myślą. Jest 
m i zawsze potrzebny ratunek przed 
oryginalnością myśli, która jest Uęd 
ną, jeś li odwodzi mnie od Ciebie“ .

T EST wielką zasługą O. Bouyer, 
że udostępnił (z pełnym zro­

zumienia komentarzem) akt, który 
można traktować jako najbardziej 
wzruszający testament duchowego ży 
cia Newmana. Jest to mianowicie 
przeznaczony do własnego użytku 
dokument, w którym w przeddzień 
wyświęcenia spisał on po łacinie na- 
suwające mu się wątpliwości co do 
swych wartości jako kapłana i swego 
przygotowania do życia kaznodziei 
Jest to pełen pokory i najgłębszej 
szczerości sąd o sobie samym; wy­
znanie iprzepojone prawdą i uczci­
wością. Ojciec Bouyer jest zdania, 
że n ikt nie byłby ¡w stanie wysunąć 
więcej poważnych zarzutów, niż skie 
rowane w głąb własnej duszy bezli­
tosne spojrzenie Newmana. Newman 
obawia się, że to co wydaje się w 
nim dobre, jest powierzchciwne, lub 
po prostu wypływa z jego natury. 
Boleje nad tym, że wszystko w ży­
ciu udaje mu się osiągnąć bez spec­
jalnego wysiłku, że cierpienia i cho­
roby są mu oszczędzone. Wierzy jed 
nak, że potrafiłby poddać się (woli 
Bożej, jeśli zamiast spokoju i  dostat­
ku Bóg przeznaczyłby mu ubóstwo i 
życie pełne zmagań. Choć świadom 
mocnego postanowienia spełnienia wo- 
l i  Bożej Newman wyznaje, że w nie­
których mniej ważnych przypadkach 
nie staje na wysokości zadania. 
Martwi się on szczególnie swyrp nie­
dostatecznym zrozumieniem dla pew­
nych katolickich obrządków re lig ij­
nych i modlitw jak nowenny, modlit­
wy dla otrzymania rozgrzeszenia i in 
ne. Przyznaje jednak, te czuje uwiel­
bienie dla Mszy Świętej, przyjmowa­
nia Sakramentów Świętych, dla różań

ca, litan ii i  brewiarza. Troska się, że 
nie służy już Bogu z taką radością i 
oddaniem, j  akie cechowały go za cza­
sów młodości. Ta pełna uczciwości 
niezdolność dopatrzenia się . dobra w 
sobie samym i ta żywa świadomość 
słabości przepojone są duchem poko 
ry. Newman ani na chwilę nie traci 
jednak przekonania, że Bóg jest z 
nim i  mimo jego niedoskonałości u- 
dzieli mu swej pomocy.

"I EŚLI chodzi o życie duchowe 
Newmana książkę Ojca Bouyer 

trzeba traktować jak najpoważniej­
szą spośród dotychczas wydanych. 
Autor ukazuje nam mądrość i miło­
sierdzie apologetycznej metody, któ­
rej Newman hołdował przez całe ty ­
cie; metody polegającej na uznaniu 
■wartości duchowych niekatolika i

pełnym poszanowaniu cudzych poglą 
dów. Był przeciwnikiem stosowania 
jakiegokolwiek przymusu z chęci 
nawracania. Pisał: „W  dziedzinie 
roztrząsań re lig ijnych każdy z nas 
może mówić tylko za siebie. Własne 
nasze doświadczenia wystarczają dla 
nas samych; ale n ik t z nas nie może 
rozstrzygać za innych, stanowić dla 
nich prawa... Każdy z nas wie co go 
zadowoliło i  zadawala: jeżeli tak 
dzieje się z nim nie jest nieprawdo­
podobne, że zadowoli to i  innych; je ­
żeli coś jest ja k  wierzymy, prawdą, 
jest słuszną rzeczą spodziewać się, że 
ta nasza w iara znajdzie drogę i  do 
przeświadczenia innych: ponieważ 
jedną jest prawda“ .

Izabella KopeS

KAZIMIERZ PIEKUT

GDY KAPŁAN MODLI SIĘ 
DO CZŁOWIEKA

ks. Stefanowi Nycowi

Nigdy mi nie przyniosłeś, o człowieku dobry, 
listka swojej radości, którą zakwitasz 
niby gałąź wiśniowa w zachwaszczonym sadzie 
— gdy masz do darowania pełne naręcza 
zmartwień i trosk dnia powszedniego.
Prowokując wołaniem; ratuj i pociesz 
wszak dał ci moc,
K tóry ślepcowi darował oczy jasne zdrowe, 
stokrotnie wynagrodził krzywdę Magdaleny 
a łotra wziął ze sobą do nieba — 
trudniejszy jesteś niż Summa theologica, 
ogromna mądrość Tomasza 
i doskonałość w ubóstwie Franciszka.
Wciągasz mnie w gąszcz swego życia 
jak podróżnika puszcza głęboka 
znana zaledwie po brzegu.
Zasłuchany w Twoje wołanie
nie spostrzegam, że dni moje umykaia
jakby trzaskał z bicza —
gdy wciąż zaledwie sylabizuję Ciebie
jak niezdolne dziecko
trudny druk w nowym elementarzu.
Otwórz się, otwórz — niech zacznę Cię czytać...

SAMOLOT NAD ŁĄKA
Nie zakląć w perły, w szkło nie zarzec 
ros, co na wąsach traw zawisły.
Chwalę sczerniałe w trudzie twarze 
i  krzyk chłopaków znad pastwiska.

I  śpiewam odpoczynku porę 
gdy sianożeńcy w chłodzie olszyn 
śmiejąc się, jedzą podwieczorek. 1 
Kiedy samolot w górze krąży,

benzyną pachnie zamiast sianem_
radości nie powstrzymasz uczuć: 
kosiarze, klaszcząc w dłonie twarde, 
wołają: POKÓJ wszystkim ludziom...

POKÓJ rozgradza horyzonty — 
n ik t nie zabroni ludziom śmiać się, 
n ikt nie zabroni ziemi rodzić, 
n ikt nie zabroni trawom pachnieć.

TRAKTORZYSTA
Któryś lipową sochę ręką Izydora 
prowadził bez przygody po skalistym szlaku, 
daj wyczucie mym dłoniom. Błogosław motorom, 
oliwie i  benzynie chlupoczącej w baku.

Po wołach czas już koniom. Toż to anachronizm 
— obrazek: przy orce koń w pługu jednoskibowym. 
Kiedy dbasz o człowieka użal się i koni, 
które zrywają ścięgna w pracy ponad siły

Odmierzaj równo skiby — jak chleba gleń — duże; 
lemiesz, kiedy się potknie, uchroń od wypadku; 
upomnij wiatr, by w oczy nie parskał mi kumem 
i niech się raźniej krząta po polu mój traktor.
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Ignacy RUTKIEWICZ y

P r z e c i u j p e i u n e j m e n t a l n o ś c i
T 'E N  świat, w  którym ujrzeliśmy 

światło dzienne, byl światem nie 
zaprzeczalnie pięknym i powabnym. 
Tak przynajmniej nam się wówczas 
wydawało. Urok tego świata i jego 
piękno polegały jednak, jak się mia 
ło niebawem okazać na naszej nie­
wiedzy. Niewiedza bowiem nieza- 
wsze jest źródłem rozterki, przeciw­
nie, bardzo, często daje błogie poczu 
cle spokoju, ustalonego raz na zaw­
sze porządku, bezwzględnego bezpie 
czeństwa. Nasza niewiedza nie była 
bynajmniej absolutna: o świście i ży 
ciu wiedzieliśmy przecież wiele, bez 
zająknięcia potrafilibyśmy wyliczyć 
posiadłości francuskie w Afryce, wy 
razić podziw dla sukcesów arm ii ja­
pońskiej w Chinach i entuzjazmować 
sie rozpędzaniem „bolszewickich“ 
manifestacji pierwszomajowych
przez policję. Naszą wiedzę o świę­
cie porządkowaliśmy według poda­
nego nam przez starszych klucza. 
Szufladki, do których wkładaliśmy 
poszczególne pojęcia, sprawy i rze­
czy były — nieprzypadkowo ma się 
rozumieć — troskliwie izolowane 
między sobą. Świat był zbudowany, 
i urządzony mocno, solidnie, pewnie.

Ogromny szok, jakim dla nas, ka­
tolików, inteligenckich synków, sta­
ła się rewolucja zburzy! w naszych 
umysłach uroczą wizję owego świa­
ta złudzeń, o którym sądziliśmy 
w  naiwności ducha, iż był jedy­
nym, rzeczywistym światem. Poczu­
liśmy się osamotnieni, słabi i bez­
radni. I jeżeli wielu z nas inte li­
genckiego pokolenia katolików lat 
30-tych, wybrało katolicyzm, to dla­
tego przede wszystkim, żeśmy w i­
dzieli w nim coś na kształt klapy 
bezpieczeństwa przed tą niezrozu­
miałą i niechętną nam rzeczywistoś­
cią roku 1941 i lat następnych. Szu­
kaliśmy w Kościele ucieczki przed 
światem, nie rozumiejąc, iż Kościół 
jest czymś zgoła innym, niż przytul 
kiem dla rozbitków socjalnych i  ide 
owych.

A  myśmy przecież byli takimi wła 
’śnie rozbitkami. Nasz dawny, dobry 
i piękny świat runął w gruzach w 
naszych oczach. Wobec spraw nowe­
go, rodzącego się dopiero świata ezu 
liśmy się jak ludzie, którym zabra­
no ich dom i przemeblowano go na 
nowo. Go więcej, zgubiliśmy klucze 
od tego domu. który w gwałtownym 
tempie zmieniał i fasada, i  wnętrze.

Nowy powstający świat niewiele 
sobie robił z naszego przed nim lę­
ku. Szedł po prostu swoją drogą. 
Wśród nas — rozbitków z tamtogo 
świata złudzeń i fikc ji — wyodręb­
n ili sie ci, co wybrali świat nowy. 
Oni wszakże porzucili katolicyzm, po 
zostając zresztą w zgodzie z panują 
cym wtedy wśród nas prze­
konaniem, że nowy świat i Koś­
ciół to — ineompabbilia. Uważali­
śmy, że wierność Kościołowi ozna­
cza nakaz stanowczej negacji nowe­
go porządku rzeczy, potwierdzając 
tym  bezwiednie opinię jedneso z pi 
sarzy grupy „Jetinesse de 1‘Eglise“ , 
który wyraził się parę lat temu: 
chrześcijanie z reguły w mytych

wartościach, przynoszonych przez 
prąd historii dostrzegają przede 
wszystkim to, co w  nich różni się 
z ich (tj. chrześcijan — przj'p. I. R.) 
tradycją, a nie to, co jest wspólne i  
może być przyjęte.

Niewiedza na pewnym stopniu roz 
woju umysłowego jest usprawiedli­
wiona, nieco później jest dowodem 
lenistwa, w końcu staje się przeja­
wem bezmyślności, albo raczej egois 
tycznego wygodnictwa intelektualne 
go. To, co określam mianem niewie­
dzy, to niedostrzeganie integralnego 
związku, łączącego ze sobą wszyst­
kie dziedziny życia, to niedostrzega­
nie faktu, iż istotną zasadą organi­
zującą świat współczesny, staje się 
w coraz to większym stopniu zasada 
naczyń połąc^pnych. Wypowiedziane 
przed chwilą słowa o „naczyniach 
połączonych“ i  „integralnym związ­
ku “ znaczą to właśnie, że w dzisiej 
szym świecie — czy to się komuś po 
doba, czy nie — nie ma zamkniętych 
hermetycznie pokoików, w których 
poszczególne indywidua ludzkie mo­
gą pędzić własny, niezależny żywot. 
W dzisiejszym świecie — w stopniu 
daleko silniejszym, niż to kiedykol­
wiek dotąd miało miejsce —- każdy 
nieledwie nasz czyn, każdą nawet na 
sz.a decyzja pozornie czysto intelek­
tualna, znaiduje swój rezonans w to 
czącej sie fa li wydarzeń. Dlatego to 
odpowiedzialność, obciążająca wy­
brany przez nas sposób postępowa­
nia wobec innych ludzi i wobec dzie 
jacych się w świecie wypadków, na­
biera coraz to częściej charakteru 
niemal zupełnie bezpośrednio osobi­
stej odpowiedzialności. I  dlatego też 
dążenie do zamknięcia poszczegól­
nych spraw tegó świata do osob­
nych, poprzegradzanych starannie 
między sobą szufladek jest błędem 
nie tylko z punktu widzenia poznaw 
czego, ale jest także w w ielkim  stop 
niu zagadnieniem etycznym.

OBAWA PRZED „PO LITYKĄ“

TEŚLI spostrzegamy wśród pew-
”  nei liczby młodych katolików 

polskich zjawisko namiętnego odże­
gnywania się od „po lityk i“ i równie 
namiętną chęć zamknięcia się w  cias 
nym światku jak najbardziej indy­
widualnie pojętych starań i zabie­
gów o zdobycie sobie zawodu życio­
wego, to postawa taka jest Uwarun-. 
kowana właśnie brakiem rzetelnej 
wiedzy o świecie współczesnym. Że 
tej naprawdę rzetelnej wiedzy o 
rzeczywistości społecznej i gospodar., 
czej cjzisiejszego świata nie dała na­
szemu pokoleniu przedwojenna 
szkoła i tradycyjne wychowanie, to 
jest rzeczą równie oczywistą, jak i 
to, że dlatego tvm więcej powinni­
śmy dbać o nabycie jej własnym 
świadomym wysiłkiem. Inaczej brak 
tej wiedzy przestanie być czymś, za 
co nie ponosi się odpowiedzialności.

Wydaje mi się, że genezy tego od 
żegnywania się od „po lityk i“ należy 
szukać w k ilku  zasadniczo niewiele 
różniących się między sobą stano­
wiskach ideologicznych. Jednym z

nich jest stanowisko tzw. czyściu- 
chóstwa moralnego, które określa za 
chowanie tzw. czystych rąk jako au 
tonomiczny cel życiowy, podczas gdy 
działanie polityczne jest tylko środ­
kiem do celu, jakim w zakresie dą­
żeń doczesnych jest praca dla spo­
łeczeństwa. Zwolennicy „czyściu- 
chowskiego" stanowiska uznają ry ­
czałtowo „politykę“ za sprawę bar­
dzo brudną i zasadniczo nieetyczną. 
Inną postawę w tych kwestiach ce­
chuje „mitologizowanie“ sfery za­
gadnień politycznych. Jest to dość 
typowe stanowisko naiwnego drobno 
mieszczanina: dla niego polityka to 
jakaś czarna magia, której w  ogóle 
i chyba też nigdy nie da się przenik­
nąć i  zrozumieć, to gra wtajemni­
czonych.

Te stanowiska to przejaw jed­
nego i tego samego zjawiska swoistej 
mentalności, mentalności „emi­
granta we własnym kra ju “ , jak to 
nie pamiętam już kto określił przed 
k ilku  laty. A stąd już krok tylko do 
czynnej negacji współczesnej rzeczy 
wistości polskiej.

Ta swoista mentalność cechu­
jąca pewną liczbę młodych katoli­
ków polskich, przejawia się general­
nie w powiedzeniu: siedźmy cicho, 
uczmy się czy pracujmy, ale nie mie 
szaimy się do „po lityk i“ , a sprawy 
ogólne jakoś się same ułożą. Czyli 
innymi słowy: niech się inni za nas 
trudzą i brudzą (bo „.polityka“ to rzecz 
ponoć zasadniczo brudna!), a my po­
tem przyjdziemy do gotowego. W 
tym rozumowaniu stawia się niefra 
sobliwie znak równania między „my“ 
a Kościół, jak gdyby owo „my“ nie 
oznaczało tylko pewnego określone­
go fragmentu społeczności katolickiej. 
Warto też przypomnieć, że społecz­
ność katolicka to także niezupełnie 
to samo co Kościół.

WOBEC W IELK IC H  PRZEMIAN  
SPOŁECZNYCH

jDZECZYWISTOSCIĄ najbardziej
* realną świata współczesnego są 

dokonujące się aktualnie w skali nie 
mai całego globu ziemskiego zasadni 
cze przeobrażenia społeczne. Nieza­
leżnie od tego, co kto o tym sądzi, 
rewolucja społeczna jest faktem, kto 
rego nie da się — nawet przy naj­
szczerszych chęciach — negować. Re 
wolucja, o której mowa, nie jest ja ­
kąś abstrakcją, jest koniecznością 
historyczną. Na obecnym etapie swe­
go rozwoju, cywilizacja nasza doma­
ga się ujęcia w nowe formy organi­
zacyjne, którym i będą niezawodnie — 
dzisiaj nietrudno już to przewidzieć 
— formy społeczności socjalistycz­
nej. Ustrój kapitalistyczny nie potra­
f i ł  rozwiązać nurtujących go sprzecz 
nośei wewnętrznych: bezrobociu zdo 
łał r>r7=c>’wstawić jedynie sztuczną

À O d z i e  s p i ż ?
„Poezja, osobista“  i „poezja spo­

łeczna“ . Oto dwie rzekomo odrębne 
strefy działania poetyckiego. Skoro 
zaś odrabne strefy, to i odrębne 
fo rm y działania. W noezji „osobi­
ste j“ można „liryczyć“ na wszelkie 
tony i snosoby; w poezji „społecz 
ne.i“  należy być monumentalnym, 
Szlachetność i doskonałość ję ­
zyka, spiżowy podżwięk strof; 
jeżeli śmiech — to. albo krwa­
we szyderstwo albo śmiech 
„przez łzy“ ; jeżeli wzruszę 
nie — to podniosłe, ponadosobi- 
ste; jeżeli refleksja — to natury za 
sadnfczej (coś z repertuaru: „me­
mento m ori“ , „dulce et decorum 
ęst...“ itd .).

Aż tu przychodzi taki, co w w ier­
szu politycznym pisze:
Noskiem króciutk im  ja,k centy-_ 
m etr odmierza zwoje odległości, 
dzielącej światek rąk maminych 
od snów puchatych.
Tak to pozwala sobie M ikołaj Ro 

stworowsM w wierszu pt, „M ały“ 
(„Dziś i Ju tro “ , n r 43'361). W po 
dobnym tonie utrzymane sa także 
wiersze ..Wybory“  i „Zlotowa chu 
sta“ zanreszezona w tym  samym 
numev’ ° Tematy. owsz°m ak tud  
ne, wiersze całkiem — całkiem, ale 
gazie spiż? Poeto, gdzie spiż?

Spiżu a^i śladu. Bardzo przykra 
historia. Bo przecież wiersze o te-
maJwn® nonsdiedn^stkowci zgoła
polityczne — i jakże tak? Bez spi­
żu? Dziwne, bardzo dziwne...

A może jednak nie tak bardzo? 
Może to właśnie dobrze, że tak a 
nie inaczej? Zważmy bowiem, skąd 
wziął się przesąd, że każdy wiersz 
„społeczny“ powinien być albo ha­
słem bojowym, albo „rozdrapywa­
niem ran“  („Trzeba rozdrapywać 
polskie rany“ , jak  mawiał Żerom­
ski) albo mową pogrzebowa nad 
trum ną bohatera. Ten „im peratyw 
kategoryczny“ patosu w poezji 
snraw ponad.iednostkowych jest je 
dną z praktycznych konsekwencji 
odróżniania człowieka jako „jed ­
nostki“ j jako „członka społeczeń­
stwa“ . „Jednostka" sobie a „czło­
nek społeczeństwa“ sobie. Poczucie 
wtórności i podrzędności ro li „człon 
ka społeczeństwa" kompensowano 
podniosłą frazeologią okolicznoś­
ciową. To nie mogło nie po 
działać na poezję, nie narzucić je j 
sugestii konieczności monumental­
ności, zwłaszcza że powaga tema­
tów stwarza naturalne ciążenie ku 
pcwadze i dostojności tonu.

Cóż jednak skoro dla nas różni­
ce między „jednostką“ a „człon­
kiem społeczeństwa“ poczynają się 
aacierać? Skoro podział ten odczu­
wamy jako sztuczny i nieistotny?/ 
Inaczej zaczyna się nam rysować 
także zagadnienie poezji „osobi­
ste j“  ł „społecznej“ . Granice ich 
staią się płynne; skłonni nawet 
bylibyśmy twierdzić, że ten po­

dział, jako oparty na za­
sadzie tematyczne!, wydaje się 
nam dość wątpliwy 1 że chęt­
nie zastąpilibyśmy go podziałem 
na lirykę postawy indyw idualisty­
cznej i lirykę postawy solidarno­
ściowej (nie solsdarvstycznei!) ja  
ko różnicującym nie tematy, ale 
ideotogie oisarsk!e.

Skoro jednak kwestionujemy sen 
soymośe wyodrębniania liry k i oso­
bistej, to nie w tym  celu, by kusić 
ja  monumentalizmem i soiżowością 
l iry k i „od wielkiego dzwonu“ . Prze­
ciwnie: skoro zanika rozróżnienie 
między jednostką ą członkiem spo 
łeczeństwa trz°ba, postulować suro 
wadzerre poezji spraw zasadniczych 
do m iar normalności wyrazu i n r 
małność apercepcji czytelniczej. Po 
stu la t ten nie przekreśla bynaj­
mniej prawa bytu poezji ty rte js lre j. 
monumentalnej, kwestionuje tylko 
je j wyłączność. I  dlatego dobrze ro­
bi Fostworowski. że zagadnienie o 
wielkiei wadze i wi*!k>m 7««:e«ru 
transponuje ria jeżyk poezji jn tym  
nej, na język wzruszeń l ir  ocznych 
nie wieszczego wymiaru. Pokazuje 
bowiem w tep soosób, że zagadnie­
nia, owe słoto, s!o chtebem nowsze 
dnim naszej myśli, że nie w>vo'"reb 
niąmy ich sztucznie na użytek ja ­
kiegoś fikcyjnego „członka spoie 
czeństwa“ . ato że jesteśmy ludźmi, 
dla których życie w kręgu rzeczy 
wistości społecznej jest faktem jak 
najbardziej oczyw; i bezsnor 
nym. Stefan Lichański

koniunkturę wyścigu zbrojeń, wolno 
ściowym ruchom ludów kolorowych 
— wojskowe korpusy ekspedycyjne, 
kryzysowi klasycznych form republi 
k i parlamentarnej—faszyzację wszy 
stkich dziedzin życia publicznego. 
Technika ustrojowa kapitalizmu nie 
zdała praktycznego egzaminu życia: 
błyskotliwe kariery jednostek nie 
zdołają, przesłonić klęsk daleko licz­
niejszych milionów innych jedno­
stek, pokonanych w nieledwie zwie­
rzęcej walce o byt.

Pytanie, co wobec tego mają czy­
nić młodzi katolicy, którzy nie chcą 
się postawić poza nawiasem historii, 
a zarazem uznają prawdę o trans­
cendentnej m isji Kościoła Chrystuso 
wego — nurtowało wielu z nas na­
leżących do inteligenckiego pokole­
nia la t 30-tych, bardzo głęboko. Dy­
namizm obozu rewolucji kazał nam 
doszukiwać się w  jego działalności 
czegoś znacznie więcej, niż tylko bu 
rżenia naszych dawnych wyobrażeń 
o świecie i panującym porządku spo 
łecznym. Wielkim odkryciem stała 
się dla nas prawda, że obóz rewolu­
c ji to nie tyle burzenie zastanego 
porządku rzeczy' — jak nas o tym 
przekonywali ludzie zadomowieni we 
..wczoraj“ , — ale to przede wszyst­
kim  namiętna pasja i konsekwentna 
wola zbudowania świata nowego. To 
dążenie do stworzenia nowego świa­
ta — z dnia na dzień coraz lepiej 
zdawaliśmy sobie z tego sprawę — 
nie jest przy tym oparte na mecha­
nicznej transpozycji w sferę polityki 
takich czy-innych klerylcowskich sys 
tematów intelektualnych, ale jest 
zrodzone z praktyki życia społeczne 
go. Dziejącą się wokół nas rzeczy­
wistość historyczna przekonywała 
nas, iż społeczno-gospodarczy ustrój 
socjalistyczny, to nie realizowanie 
apriorycznie wykoncypowanych kon 
strukcji teoretycznych, zrodzonych z 
ducha filozofii materialistycznej, 
lecz, że jest to przede wszystkim o- 
biektywna tendencja społeczna, o- 
kreślona konkretnie snrawdzalnymi 
procesami rozwoju społeczeństw.

Mvślę, Iż jest rzeczą zbędną pod­
kreślanie. że dla ludzi tei formacji 
społecznej co katolicka młodzież in 
teligencka — ideologicznie związa­
na z mieszczańskim poimowaniem 
katolicyzmu — dla tych ludzi 
akceptacja społeczno-gospodarczych 
form socjalistycznych nie jest w y­
borem, którego dokonać było naj­
łatwiej. Ludzie ci mieli bodaj jak naj 
lepsze dane subiektywne po temu, 
aby oddzielić się od dziejących się 
przemian społecznych. Ale byłaby to 
tylko postowa irracjonalna, schlebiają 
ca być może najbardziej zestarzałym 
wewnętrznym impulsom i subiekty w 
nie przeżywanym tęsknotom wielu z 
nas, ale w skali całego społeczeństwa 
stanowiłaby przejaw niewybaczalnej 
ślepoty.

DROGA EWOLUCJI

T) O/CUMOWALIŚMY mniei więcej 
ten sposób. Elementarne po­

czucie więzi społecznej i współodpo­
wiedzialności za losy społeczeństwa, 
w  którym żyć nam przypadło, poczu 
cie zrodzone zarówno zę zrozumie- 
n ;a społecznego charakteru nauki 
Chrystusa, jak i z osobistych obser­
wacji historycznych — uniemożliwia 
zasadniczo pogląd, jakoby nasz byt 
indywidualny był zawieszony w ja 
k i°iś pozac^asowej. pozahistorycznej 
próżni. Każdy z nas jest nie tylko 
bytem indywidualnym, ale jest tak­
że częścią składową społeczeństwa. 
Konsekwentnie: namiętna apologia 
autonomizowania jednostkowo poję­
tych zabiegów o zdobycie sobie zawo 
du życiowego jest nie do przyiecla 
dto tego, kto za swe życiowe hasło 
n ‘e uznaje mn!ej lub wieeei uświa­
domionego egoizmu. Uczyć się pilnie, 
zdobywać wiedzę zawodową, teore­
tyczną i praktyczną — ale po co? 
Mówi sie o etycznym obowiązku rze­
telnego podeiścia do studiów czy ora 
cy zawodowej — ale po co, dla ko­
go, w imię abstrakcyjnego impera­
tywu moralnego, czy jak? Jeśli się 
przyjmie, że można żyć nie intere­
sując się „polityką“ czyli po prosto 
realną rzeczywistością społeczno-po­
lityczną 'współczesnego świata — to 
zacytowany nakaz moralny będzie 
tylkp przejawem swoistej odrntony 
egoizmu. Tak, egoizmu, bo polityką 
— tym razem już bez cudzysłowu — 
jest funkcią społeczną, jest działa 
n!em organizującym formy współży­
cia społecznego zb:m'owo'c: ludzkiej: 
wyłączyć sie z t.ego współżycia —- to 
znaęzy stworzyć sztuczny mur mię­
dzy swoią indywidualną egzystencją, 
a losami całego społeczeństwa. A n;e 
może być rzeczą obojętna dla kato­
lika. czy danv ustrój społeczny stwa 
rza lepsze czv gorsze warunki dla 
rozwoju osobowości ludzkiej.

Tak brzmi w swej krystaliczne) 
postaci wynik naszych kilkuletnich 
obserwacji życia powojennego kra jii. 
Trudno tutaj wytyczyć szczegółowo' 
te drogi, którym i każdy z nas da 
tych pozycji ideowych dotarł. Od-' 
ległość między nim i a naszymi przed 
wojennymi wyobrażeniami o świe­
cie świadczy, że czas nie był użyty 
na obserwacje marginalne z zatra­
ceniem zasadniczych lin ii kierunko­
wych fa li wydarzeń. Takich jak ja 
przedstawicieli inteligenckiego pokb 
lenia lat 30-tych, którzy nie rezygnuł 
jąc ze swych zobowiązań światopo­
glądowych wobec katolicyzmu oraz 
czynnej przynależności do Kościoła, 
postanowili złączyć swe losy z losa­
mi rewolucji socjalistycznej, którzy 
chcieli być zarówno w Kościele jak i 
w  Historii—było wielu. Ale to nie był 
zbiorowy wybór stanowiska politycz 
nego, ściślej: ideowo-politycznego 
przez jakąś zorganizowaną grupę lu 
dzi. Każdy z nas musiał tę decyzję 
podjąć samodzielnie, indywidualnie, 
na własne ryzyko moralne. Co nas 
między sobą łączyło — to jedynie 
wspólny rodowód socjologiczny.

Uczciwa ocena wydarzeń rewolu­
cji socjalistycznej zmuszała nas do 
podzielenia poglądu, że nie tylko u - 
strój kapitalistyczny szybkimi kroka 
m i dąży do swego ostatecznego kra­
chu, ale, że młody obóz wielkiej prze 
miany społecznej umie pozytywnie 
stworzyć perspektywy lepszej orga­
nizacji stosunków międzyludzkich. 
Stwierdzenie to nigdy nie oznaczało 
dla nas, jakoby ta perspektywa by­
ła już hic et nunc spełniona: można 
ją rozumieć tylko w ten sposób, że 
technika ustrojowa socjalizmu znała 
zla praktyczną odpowiedź na takie 
problemy jak klęska bezrobocia, czy 
równy start życiowy dla wszystkich, 
jak problem wyrównania wieko­
wych zapóźnień w rozwoju cywiliza­
cyjnym kraju, czy rzeczywistego a- 
wansu społeczno-kulturalnego naj­
szerszych rzesz obywateli. Przesłan­
k i naszego wyboru były zatem tak 
samo polityczne, jak i moralne, w 
szerokim sensie tego określenia.

MIEJSCE W SPOŁECZEŃSTWIE
ZAS już na usunięcie dwóch
mylnych sugestii, jakie łatwo 

można by wyprowadzić z dotychcta 
sovrych wywodów. Pierwsza z nich 
to mniemanie, że wszyscy ci młodzi 
katolicy formacji inteligenckiej, na­
leżący do roczników, które weszły w  
życie w  kilka lat po zakończen u 
drugiej wojny światowej, ci właśnie 
katolicy, o jakich była mowa wyżej 
są działaczami politycznymi par ex­
cellence. Ten rodzaj aktywności pu­
blicznej jest ty lko jedną z form, by­
najmniej nie jedyną.

Być dobrym lekarzem, prawni- , 
kiem, inżynierem, urzędnikiem czy 
agronomem, spełniać wzorówo włas­
ne obowiązki zawodowe i być świa­
domym odpowiedzialności społecznej • 
za własną działalność, rozumieć wa- 

7 gę społeczną wykonywania bodaj naj 
mniej na pozór „ważnej“ pracy, wy­
konywać swój zawód uczciwie i rze­
telnie -  oto, co znaczy pracować dla 
dobra społeczeństwa. Zastrzeżenie 
istotne, jakie poczynić tu wypada, 
jest następujące: nasza codzienna 
prąca zawodowa •— niezależnie od tę 
go, do jakiej konkretnie dziedziny 
życia ona należy — musi bvć przez 
nas traktowana nie jako jakieś zło 
konieczne, bo „bez pracy nie ma ko­
łaczy", przeciwnie, musimy kształcić 
w  sobie świadomość, że ten nasz co­
dzienny wysiłek służy społeczeństwu, 
służy budowie lepszej, sprawiedliw­
szej organizacji stosunków między 
ludźmi. Tak swoje miejsce w społe­
czeństwie pojmują ci, co zdają sobie 
w  pełni sprawę z tego, że przynależ 
ność do Kościoła kato'ickiego nie su 
geruje związania z obozem wstecz- 
nictwa i reakcji społecznej, że wręcz 
przeciwnie, dyktuie obowiązek ofia­
rowania swej współpracy tam wszę- 
dze, gdzie podejmuje .się rzetelny wy 
silek w kierunku rozsądnej przemią 
nv zastanej rzeczywistości historycz­
nej.

To wszystko, cośmy dotąd napisa­
li, może nasunąć jaszcze inną myl­
ną sugestię, tę mianowicie, że op;- 
sana droga ewolucji dotycz.y wszyst­
kich katolików pokolenia in te li­
genckiego lat 30-tych. Dlatogo trze­
ba mocno wypunktować raz jeszcze 
problem „ludzi bez ziemi“ .

„LUDZIE BEZ Z IEM I"
TEST rzeczą oczywistą, że za k !l-
J  ko lat o losach naszego krain 

decydować będzie to pokolenie, któ­
re obecnie nazvwa' się młodym po­
koleniem narodu. Dzisiaj w naszych 
oczach i nie bez udziału naszych 
rąk, chociaż często poza naszą świa-

( Dokończenie na str, 9)
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Józef DUŻYK

KSIĄŻKA 0 RENESANSIE I HUMANIZMIE W POESGE
TVTIE będzie przesadą, jeżeli po- 

'  śmiertną książkę prof. Stanisła­
wa Łempickiego*) uznamy za jedno 
z najwybitniejszych dzieł naukowych 
w zakresie nauk humanistycznych, 
jakie ukazało się w ostatnich latach. 
Zresztą, gruby ten tom wydany w 
bieżącym roku przez „Czytelnika“ 
nie potrzebuje superlatywów. Swą 
treścią da świadectwo o tym, że jest 
zjawiskiem niepospolitym i nieco­
dziennym. Olśniewająca erudycja wy 
bitnego uczonego, dała dzieło dosko­
nałe. Słusznie — mimo zgłaszane za­
strzeżenia — napisał w przedmowie 
Kazimierz Budrzyk, iż „Nie może 
dokładnie poznać Renesansu pol­
skiego ten, kto nie przestudiuje p il­
nie tej książki1.

Jest rzeczą znamienną, że dość czę 
sto wielkie umysły naukowe posia­
dają talent pisarski. Ważne to, bo 
dzieło naukowe — jeżeli chce być po 
czytne, dostępne nie tylko dla znaw 
ców. ale i dla trochę liczniejszej gru 
py miłośników nauki — musi być 
napisane barwnie i żywo.

To samo potwierdza przykład 
książki Łempickiego.

Pisać o renesansie i humanizmie— 
to rzecz bardzo ponętna. Zwłaszcza 
dla naukowca, który jest ró\ynocześ 
nie dobrym pisarzem. Porywa go bo 
wiem czar tej epoki wypełnionej po 
brzegi pięknem, z którym idzie ręka 
w  rękę odczucie potrzeb człowieka, 
miłość do niego i niezmierna troska 
o jego doczesne sprawy. Wieki śred­
nie dały wspaniałą architekturę i l i ­
teraturę religijną o charakterze mis­
tycznym; mało natomiast wniosły do 
wiedzy o człowieku, o jego życiu 1 
potrzebach.

Ludzie nowej epoki zaczęli głosić: 
„Nic co ludzkie nie jest nam obojęt 
ce“ . Doskonałym typem takiego właś 
nie człowieka renesansu, który w peł 
ni rozumie to hasło i realizuje je w 
swoim życiu, jest u nas hetman Jan 
Zamoyski.. Część, trzecia książki Lem 
pickiego nosi tytu ł: „Ze studiów nad 
Zamoyskim“ . Cztery rozprawki „Pa­
dwa uczyniła mnie mężem“, „Protek 
tor medycyny i medyków“, „Polski 
Medyccusz X V I wieku“, „Heiden­
stein czy Zamoyski?“ mają przede 
wszystkim na celu ukazanie wszech­
stronnych zainteresowań Zamoyskie­
go i nakreślenie jego, głęgoko zroś­
niętego z nim, humanizmu. Tenże Za 
moyski, prawnik z wykształcenia, au 
tor książki „De Senatu Romano“ był 
równocześnie wielbicielem medycy­
ny. „Zainteresowanie się Jana Za­
moyskiego nauką lekarską i lekarza­
mi ma charakter typowo humanis­
tyczny“. On, który byl uczniem filo ­
loga Karola Sigoniusa, studiował pra 
wo u Deciana, a filozofię u Piccolo- 
miniego, słuchał również wykładów 
medyków padewskich Bassiana Lan­
da i Gabriela Fallopiusa, „z którym 
nawet łączyły go węzły przyjaźni“.

Łempicki, jak zwykle, obrazowo 
podchodzi do zagadnienia: „I oto ry­
suje się w naszej wyobraźni na po­
dobieństwo rembrandtowskiej Lekcji 
anatomii, jakiś obraz uczonej lekcji 
Fallopiusa, jakiejś ciekawej sekcji, 
gdzie wśród głów nachylonych nad 
zwłokami a wsłuchanych równocześ­
nie w słowa mistrza widnieje otwar­
te czoło i mądre oczy przyszłego, poi 
skiego kanclerza ł hetmana“. Po po­
wrocie z Włoch, Zamoyski w dal­
szym ciągu interesuje się medycyną. 
Zamierza założyć w Krakowie wyż­
szą szkołę, w której i medycyna mia 
łaby jakąś rolę odgrywać. Sie listy 
do „trzech znakomitości lekarskich w 
Padwie“ prosząc o przybycie do Pol­
ski. Niestety, skończyło się na pięk 
nych i wzniosłych planach. Tłumaczy 
to Łempicki opozycją duchowieństwa 
polskiego z Hozjuszem na czele, „kto 
ry wietrzył w tym jakąś robołę dy-

sydencką, wrogą Kościołowi“ oraz 
zbyt wygórowanymi i dalekosiężny­
mi pomysłami. Przyjacielskie stpsun 
k i z ambitnymi medykami włoskimi 
wykorzystał tedy Zamoyski w inny 
sposób. Oto popiera zdolne jednostki 
polskie, ludzi — według jego mnie­
mania — z talentem, których wysyła 
do Włoch, opiekuje się nim i i  wyra­
bia im protekcje u tamtejszych sław 
lekarskich. Wyraziście rysuje się 
przed naszymi oczyma postać Zamoy 
skiego, gdy czytamy piękne studia 
Łempickiego. Wielkość hetmana scha 
rakteryzowa.no tu dobitnie od strony 
jego szlachetnych poczynań, które 
miały na celu podniesienie nauki poi 
skiej na wyżyny. Zamoyski „potrafił 
być znakomitym opiekunem nauk i 
literatury, szkół i uczącej się mło­
dzieży, bo sam został do końca ży­
cia, w głębi bogatego swego ducha — 
czynnym uczonym, chociaż wielkie 
postępy kariery zwracały go usta­
wicznie w inną stronęj...) można go 
postawić w jednej linii z tymi wszyst 
kimi opiekunami nauk, którzy — w 
pełnym świetle Odrodzenia — patro­
nowali kulturze przede wszystkim z 
głębokiej namiętności, z przekonania, 
że tego wymaga od nich — własne 
ich, na ideałach antycznych urabiane 
człowieczeństwo“.

S TUDIA nad Zamoyskim to zaled 
wie jedna część tej przebogatej 

książki. Znakomity erudytą, czego 
się tknie, — da doskonały szkic, wy­
najdzie rzeczy nowe i olśni czytelni­
ka ogromem swej wiedzy. Pokaże 
nam jak w kalejdoskopie postacie re 
nesansowe, przedstawi ich ciekawe 
losy, ich twórczość, da obrazki ów­
czesnego życia wprost kipiącego ruch 
liwością wszechstronnych zaintere­
sowań.

A więc część pierwsza nosząca ty ­
tu ł „Ludzie Renesansu“ pokazuje czy 
telnikowi wybitne postaci, z któ­
rych kilka poznajemy lepiej dopiero 
dzięki Łempickiemu. Francesco File! 
fo i Manucjusze — to humaniści pra 
wie że nieznani bliżej polskiemu czy 
telnikowi. Niewielu z nas wiedziało, 
że Francesco Filelfo „ten największy 
pyszałek wśród geniuszów epoki, naj 
większy — obok Poggia i Carla Are- 
tino — paszkwilant Renesansu, zdjął 
raz pokornie czapę z głowy i zapa­
trzył się w wizję warneńską jak w tę 
czę“. Oczekiwał od Władysława — 
jak i cała Europa — zwycięstw. Prze 
powiędnie i proroctwa Fiłelfa nie 
spełniły się jednak. Na polach War­
ny pod naporem większych sił legł 
zastęp zachodniego rycerstwa, a z 
nim młodzieńczą swą głowę położył 
kró l Władysław.

Aldo Manucjusz był „fundatorem 
drukarstwa greckiego w Europie“. H.
Estienne, drukarz i uczony francuski 
w  łacińskim wierszu głosił jego sła­
wę:

kulturalne włosko-polskie“ tylko w 
dobie Renesansu. „W następnych o- 
kresach, mimo ciągłej prawie wojen­
nej grozy wiszącej nad Polską, sto­
sunki z Włochami trwały dalej, bo za 
długo już tkwiły korzeniami w na­
szym gruncie, aby mogły zwiędnąć 
czy zmarnieć“'.

Konrad CZARNOCKI

A R E T I N  O
Umarł śmiejąc się.

Stendhal.

Autor co stronę pokazuje coś nowe 
go. Zasypuje nas imionami, dziełami, 
wydarzeniami. Ale czyni to wszystko 
tak barwnie, że epoka —niczym film  
— przesuwa się przed nami. Pokazu­
je się oto Erazm z Rotterdamu, 
„prawdziwy perpetuus viator, wę­
drowny humanista, profesor zarazem 
i uczeń wiecznie łaknący wiedzy, pi­
sarz i autor", który „przemierzał 
wśród licznych niebezpieczeństw i a- 
wanturniczych przygód różne okoli­
ce, a w listach, obficie pisanych do 
Przyjaciół, malował świetnie obrazki 
ówczesnych stosunków, swoje nocne 
jazdy przez lasy i góry, burze i pogo­
dy, napady rozbójnicze, noclegi po 
zakazanych jakichś oberżach, wesołe 
Pijatyki przy kielichu 1 kościach“, 
autor „Skargi Pokoju" (Querela 
Pacis), w której „odprawia Erazm 
bezwzględny sąd nad Europą. Wycią­
ga na światło dzienne wszystko co w 
polityce jest ciemne, niskie i podłe, 
chociaż osłonięte najbardziej wznio­
słą frazeologią. Potężnie rozległ się 
jego głos potępiający wojnę jako naj 
straszniejszą barbarię, zakałę kultu­
ry ł chrześcijaństwa, jako urągowi­
sko nauce Zbawiciela i przyczynę 
wszystkiego zła.(...) Cała natura Eraz 
ma, humanisty ł toleranta, burzyła 
się przeciwko okrucieństwom woj­
ny... Błagając i grożąc, żąda Erazm 
wypowiedzenia przez ludzkość wojny 
wojnie, żąda arbitrażu pokojowe- 
go.(...) Spomiędzy dzieł Erazma ta 
niewielka „Skarga pokoju“ miała mo 
że w sobie najwięcej zadatków nie- 
odmienności 1 wieczystości. Aktual­
ności swojej nie straciła nigdy, a dzl 
siaj jest może bardziej aktualna, niż 
była wczoraj". Bliska jest nam prze 
to postać szlachetnego humanisty E- 
razma zwłaszcza dziś; i bliska jest 
nam jego książka, którą znów po­
winno się wydać w okresie imperia­
listycznych pokrzykiwań wojennych.

Staje przed nami — wydaje się — 
dobrze już znany Kochanowski. Łem 
picki pisze o jego czasach, o jego ła­
cińskich fraszkach, „pijanych pio­
senkach", o trenach, o jego próbach 
epickich i o spowiedzi wielkanocnej. 
„Spowiedź wielkanocna“ to świetny 
pod względem stylistycznym szkic 
przynoszący przekład ciekawego w y­
znania Kochanowskiego. Szlachetny 
poeta, którego dziś czcimy za póstę 
pową myśl, pisze:

IZ głośne m a ją  Im ię  1 po ca łym  św ińcie 
K rążą G reków , M uz synów, niezliczone

d z ie ła .
A ld o w i to  po w ie k i zawdzięczać

bedziecie,
K tó re go  moc ie  n a jp ie rw  w  d ruku

ksz ta łt zak lę ta".

•) S tanis ław  Ł e m p ick i. Renesans i H u ­
manizm  w Polsce. M a te ria ły  do stud iów . 
Siowo wstępne K azim ierza  Budzyka. 1952.
C zyte ln ik  . S tr. V I + 474.

Łempicki obszernie pisze o konek­
sjach polskich rodu Manucjuszów do 
chodząc do bardzo ciekawych wyni­
ków. Wynajduje niejakiego Mikołaja 
Manuzzi, który przebywa w Polsce w 
wieku X V III i stwierdza, że należy 
on do bocznej lin ii sławnych Manu­
cjuszów Renesansu Aida i Paola. 
Tych Manucjuszów sprowadziły do 
Polski w wieku X V III „podobnie jak 
wielu Włochów Stanisławowskiej e- 
pokł — niewiadome dzisiaj sprawy i 
stosunki. Wniknęli potem w wielką, 
szarą masę szlacheckiego narodu, któ 
ry przygarnął ich do siebie, jakby od 
wdzięczając się za promienie kultury, 
słane przed wiekami do Polski przez 
sławnych weneckich drukarzy i hu­
manistów“. Długo jeszcze mieliśmy u 
trzymywać stosunki kulturalne z Wło 
chami. Łempicki nakreślił „Węzły

N ie  um iem  p rzy ta k iw a ć  na cudza k o .

A n i gdy przeczyć każą zaraz przeczyć

A le  w ted y  „ ta k “  m ów ię , k ie d y  praw dę
w i (¡Zł**

Zresztą rugdy; bo k łam stw a  z duszy r ie -  
T- nawidzę.
D ru g i m ó j grzech, że b liź n ic h  n ie  sadzę

z ka le ty
A n i ich  n ie  szanuję d la z ło te j m onety, 
.Lecz każdy u m n ie  szlachcic, i  każdy m i 
t r i  . d rog i,
-K-to poczciw y i  zacny, choć w  złoto ubogi.

„Drobiazgami Szymonowlczowski-
m i" — nie mniej ciekawszymi od po 
przednich studiów — kończy Łempic 
k i książkę.

Znakomity uczony próbował dać 
też w  swym dziele i syntezę omawia­
nego okresu. Wyszła on.a jednak bla 
do w porównaniu z przedstawionymi 
na innych kartach książki zagadnie­
niami i  postaciami. Uznając ;a wy­
starczającą syntezę „Wieku złotego“ 
zawartą w wydanej przed drugą woj 
ną „Kulturze staropolskiej“, Łempic­
ki, zaledwie na paru stronach charak 
teryzuje „Wiek złoty“ . Autor w kilku 
miejscach pracy podkreśla brak. o- 
pracowań poszczególnych zagadnień, 
podnosi potrzebę zajęcia się nimi, a 
książką swą nawołuje do badań nad 
epoką i ludźmi

ostatnich latach we Francji zapa 
nowałą moda na dzieła Areti- 

na, tego utalentowanego łobuza l i ­
terackiego.

P. G. Dublin (La vie de l'A re tine) 
próbował jego rehabilitacji; M. C. 
Antoniade poświęcił mu znaczną 
część swego wielkiego i  doskonałego 
studium (Trois figures de la Re­
naissance); jako poetą, zajął się nim 
nawet w  swoim czasie Guillaume Ap 
pollinaire; André Bellesort w  swo­
je j pracy o Aretinie wyciągnął z za­
kurzonych półek 1 Piotra Gauthiaz 
i  Philipa Chasles 1 paru Włochów, 
zajrzał nawet do Montaigne's, a 
dwóch dramaturgów: de Bornier 1 
Mortier wplątało fragmenty z jego 
życia w akcję swoich dramatów.

Czemu przypisać należy tę falę 
zainteresowań? Gzy czasem nie pew­
nego rodzaju perwersji intelektual­
nej? P. G. Dublin twierdzi, że Are- 
tino był po prostu wytworem swo­
je j epoki, kiedy moralność nie mogła 
już być niższa, a ku lt dla sztuki bar­
dziej powszechny; jego powodzenie 
materialne i sukcesy literackie były­
by niemożliwe w innym Okresie. Za­
pewne, przy rewizji jego działalności 
pisarskiej można by wprowadzić 
nieco okoliczności łagodzących, ale 
próby jego całkowitej rehabilitacji 
są chyba paradoksem. Stary Piotr 
Bayle napisał w  swoim „Dykcjona- 

I rzu“ krótko i  węzłowato: P io tr 
Aretino słynny przez swe pisma plu­
gawe . Beyle-Stendhal, w  sto pięć­
dziesiąt lat później, był znacznie ła­
skawszy: ...głupcy go oczerniają, bo 
to przypada losom każdej opozycji. 
Pisał rzeczy mniej szkodliwe od No­
wej Heloizy...

M. C. Antoniade dobrze zdefinio­
wał rolę Aretina na tle ówczesnych 
wydarzeń, najazdów, gwałtów, zdrad 
i morderstw uprawianych przez fesią' 
żątka ówczesnej Ita lii: był to czło­
wiek który zrozumiał i wykorzystał 
w ie lki wynalazek XV stulecia — 
druk — a więc szybkie i  szerokie 
rozprzestrzenienie nowiny; nie stwo­
rzył gazety, ale pierwszy wpadł na 
pomysł artykułu dziennikarskiego, 
jakim  był np. jego lis t do Fran­
ciszka I po Pawii, lis t do Papieża 
po rabunku Rzymu i reportaż o o- 
.s a tri ich chwilach Jana Medyceusza. 
Nie ulega również wątpliwości, że 
Aretino wynalazł system zastraszania 
swych wrogów czy przeciwników pió 
rem, że system ten udoskonalił i  do­
prowadził do wirtuozostwa. Poza tym 
napadał na każdego, kogo ocenił, 
że może się dobrze okupić, obawiano 
się go, płacono mu haracz. Wspoma­
gał go złotem i Henryk V I I I  angiel­
ski i  kró l Portugalii, podobno i  na­
sza Bona. Chlubią się jego przyjaź­
nią udzielni książęta włoscy, wyzy­
skiwał na przemian ich próżność i  
strach. Temperament satyryka, 
■trzpiotowata rozpusta i  „dobrze 
zawieszony język“  —  jak mówią 
Francuzi — nie pozwala , mu ograni­
czyć się do chwalebnych sonetów 
dla możnych tamtego świata, kąsa 
ich zjadliwym rymem. „Schlebiał 
nikczemnie ale rymowanie, chwalił 
cnoty i  cnotliwych, więc rósł w do­
sta tk i i  pęczniał ma worek pod bro- 
katoioą deltą“ . Ułomnościami przy­
rodzenia ludzkiego napawał się do 
syta dworzanin papieski, plątał swój 
geniusz poetycki z próżnością ludz­
ką, panegiryzując kardynalskiemu 
kapeluszowi i złotemu runu, laskom 
marszałkowskim i pieczęciom skar­
bowym. Ale i tych, opłacających się 
szczodrze, ten flagello dei p rinc ip i 
nie oszczędza i  pośmiewiskiem ich 
bawi weneckich nobilów.

ze swoich prac. Zemścił się na nim 
Aretino napastliwym pismem o jego 
freskach w kaplicy Sykstyńskiej. A 
ambasador angielski kazał go po pro­
stu oćwiczył kijam i swojej służbie. 
Kiedy Tasso nazwał jego listy śmie­
szną bezczelnością, odpisał mu: 
w stylu swoich epistoł jesteś moim 

naśladowcą, wstępujesz w ślady mo­
ich bosych stóp, upokorz się biedny 
Torąuato ...

Nie uląkł się go jednak Michał 
Anioł, gardził nim, odmówił podania 
mu ręki i  nie chciał sprzedać żadnej

T RODZIŁ się Aretino w  r. 1492, 
w  szpitalu miejskim w Arezzo z 

niewiadomego ojca — stąd nazwa je­
go, Aretyńczyk. — Jedni twierdzą, 
że był synem możnego pana, prze­
jezdnego szlachcica, ser Baccio; in ­
ni, że skromnego szewca miejscowe- 
go, (Bellesort głosuje za szewcem) 1 
matki modelki-kurtyzany, T ity z A - 
rezzo. Liczni jego biografowie nie 
wiele wiedzą o jego młodzieńczych 
latach. W trzynastym roku życia u- 
cieka z domu, ale na krótko. Wcześ­
nie rozpoczął rymować zręczne sone­
ty,^ a jeden z nich — o odpustach 
kościelnych — zmusza, go do opusz­
czenia rodzinnego miasta. Wędruje 
po kraju, jest introligatorem w Pe- 
m sii, śpiewakiem ulicznym w mia­
steczkach lombardzkich, służebnym 
w gospodzie bolońskiej, mnichem w 
Rawennie. Ale prędko zrzuca habit 
i  około 1517 jest w  Rzymie. Pochleb- 
ny, wychwalający sonet, wręczony 
Leonowi X  i  szczodra zań zapłata 
jest początkiem jego wielkiej karie­
ry  literackiej. Wkrótce już zaczyna 
być sławnym w Rzymie. Julian Me- 
dyceusz, kuzyn papieski, późniejszy 
Klemens V II, obdarza go złotem i 
wspaniałym wierzchowcem.

Oto Aretyńczyk już wypłynął na 
powierzchnię, jak piana na bujnej 
fa li życia. Po śmierci Leona X  sto­
warzysza się, nie bardzo to ukrywa­
jąc, ze słynnym Pasquino, prekurso­
rem zjadliwych diatryb, zawieszają­
cym swe utwory na antycznym po­
sągu Herkulesa. Ta współpraca, wła­
ściwie oceniana, czyni pobyt jego w 
Wiecznym Mieście niebezpiecznym. 
Na dworach książąt 'włoskich prze­
czekuje krótk i okres surowego, asce­
tycznego pontyfikatu wroga Piękna i  
Sztuki,^ flamandczyka Hadryana VI. 
Wędruje do Neapolu, Bolonii, Pizy, 
goszczą go kolejno panujący książęta 
w  Mantui, Ferrarze, Urbino. Po wstą 
pieniu na tron papieski jego prote­
ktora, Juliana Medyceusza, powraca. 
Klemens V II mianuje go wkrótce 
Kawalerem Rodyjskim. Jego pasz­
kw ile otwarcie już kursują p0 Rzy­
mie. Ale znów przebiera się miarka 
i  wpada w nową awanturę. Pisze 
szesnaście wierszydeł: Sonetu lus. 
sunon, do cyklu również rozwiąz­
łych rysunków Juliana Romano, sztv 
chowanych przez Marautouia Rai- 
mondi'ego. Mają one wielkie powo­
dzenie, sztycharz odbija liczne edy­
cje. Docierają do Watykanu, papież 
jest oburzony, wtrąca Raimondi'ego 
do ̂ więzienia (Romano zdążył drap- 
nąć), ale ma słabość do poety i ogra­
nicza się do gróźb i surowych wy­
mówek. Aretino mści się za naganą 
serią złośliwych epigramatów.

Klim at rzymski staje się znów 
zbyt gorący dla Aretina, dłuższy po- 
yt zaczyna być niebezpieczny, zwła 

szcza po zamachu, zorganizowanym 
Przez jego wrogów na powracające­
go nocą z konnej przejażdżki. Dosta. 
je dwa pchnięcia sztyletem i ciężką 
ranę w rękę. Udaje się pod opiekę 
jednego ze swych wielkich prote­
ktorów i zwolenników, Jana Medy­
ceusza, księcia Toskanii. W czasie 
pobytu Franciszka I w Mediolanie 
Medyceusz przedstawia go królowi! 
Swada i humor Aretina pasują do 
tego wesołego monarchy, jest nim 
zachwycony i chce go zabrać na swój 
dwór, do Francji, jak późn:ej Leo­
narda da Vinci. Wtedy to- zostaje 
mu obiecany ów słynny, drogocenny

(Dokończenie na str. 9)
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Tadeusz WIERZBICKI

WALKA Z PODSTĘPNYM WROGIEM
J EŚLI gdzie można użyć z całą 

słusznością powiedzenia, „sądź­
cie po skutkach“ , to właśnie w 

wypadku alkoholizmu. Dopiero zna­
jąc społeczne skutki alkoholizmu nio 
żerny w 'pełni ocenić szkodliwość te­
go nałogu. A skutki są tragiczne. 
Temu właśnie problemowi poświeco­
na. jest wartościowa i ze wszech 
m iar na uwagę zasługująca praca 
prof. Batawii.*) Lecz zanim przej. 
dziemy do szczegółowego jej omówię 
nia należy podać kilka wprowadzają 
cych cyfr: -statystyka wskazuje, że 
na stu badanych nałogowych alkoho­
lików 34 spośród nich jest niewy­
kwalifikowanymi robotnikami, 29 
wykwalifikowanymi, 16 rzemieślni­
kami. 6 drobnymi urzędnikami i 3 
wreszcie szoferami. Tylko część z 
nich (41) ukończyło 7 klas szkoły 
powszechnej, a 8 było uczniami szkół 
średnich. Wiccei niż połowa (57*/«) 
nie przekroczyła 40 roku życia; wie. 
lu z nich. bo aż 65% miało ojców 
alkoholików i wychowywało sie w 
Środowisku pijącym nałogowo wódkę.

Po tych wstępnych informacjach 
pierwsze zasadnkze pytanie: od ilu 
lat ci badani alkoholicy poczęli na­
łogowo pić? Otóż czwarta cześć 
(dokładnie 24% badanych, mających 
obecnie powyżej 30 lat) zaczęła pić 
nałogowo przed wolna. Uderza tu po 
kaźna liczba ludzi, którzy zaczęli na 
łogowo nić d o p ie ro  po wojnie, przy 
czym wiek nie odgrywa tu istotnej 
roli.

Drugie pytanie: lak często badani 
bywaja ruiani? Niestety olbrzymia 
większość, bo aż 86 upija sie 3 j wm 
cei razy w tygodniu (wśród nich 47 
Rż 5-7 razy na tydzień). W cyfrach 
tych mieści sie odpowiedź na dal-ze 
zasadnicze pytania: lak pracuią i z 
czego ży i a ci ludzie? Otóż nie ma 
wśród nich nie tylko przodowników 
pracy, lecz i przeciętnie dobrzy pra­
cownicy tra fia ją  sic bardzo rzadko.^ 
Na 100 w ogóle nie pracuje lub pra 
euie tvlko dorywczo 14 osób, długie 
przerwy w pracy miało 10 osób, a 
51 osób często opuszcza dni pracy. 
Dodatkowe charakterystyczne światło 
rzuca fakt. iż nałogowi alkoholicy 
często zmieniaia prace. Oto jedna z 
przyczyn szkodliwej płynności kadr. 
Posłuchajmy kilku wypowiedzi żon 
alkoholików na ten temat: ..Po woj­
nie nie chciał Uć dn pracy. Od po­
łowa 1P(0 r. do stycznia 1050 r. 
Sześć razy zmieniał miejsce praca, 
dwukrotnie hyt zwalniany za jrijnń- 
siwo. n-az wyrzucona yn za falszn- 
wanie kwitów kasowych i  przywłasz­
czenie pieniędzy..." A inna wypo­
wiedź: ,.N :ndzie nie rtrarnwał dłużej 
rdz pół roku... K ilkakrotnie dokony­
w a ł drabnuch kradzieży...“  Można by 
te wypowiedzi mnożyć.

Lecz nie tylko gospodarka naro­
dowa na trm  cierpi. Jeszcze może 
większe straty nonoei życie społecz­
ne i rodzinne na skutek coraz bar­
dzie! pogłębiającej sie degradacji

*> ? tan i« ław  ‘Fstaw la
f .a io ę n w e e o  fjl.k^hnl irm M  w  hfte
tfsń iflo rod7**r
w c h  a lk o h o lik ó w “  Państw . Z a k ł. W yd. 
Lrek 1951 s tr. 2RÓ.

List do Redakcji
Do Szanownej Redakcji „Dziś i Jutro“

ry  OKAZJI wydrukowania w ..Dziś 
* J i Jutro" noweli ,.B°n°fi,s 7ycia" 
Alfreda Gerarda składam Szanownej 
Redakcji moie serdeczne kondolen- 
cie. Nie znam pobudek, które skłoni­
ły Was do tej publikacji, ale jeśli 
eKodziło o danie dla przestrogi p i- 
s»acvrp cennego przykładu gratoma- 
n il. to należało zamieścić również od 
powiedni przynisek Redakcji. Dlate­
go miałem pokusę spariodować ten 
utwór, ale ■»rezygnowałam z tego 
rychło, Każda rzecz można snarodio 
wać gdvż nawet wzniosłość lest blis 
ka śmieszności, ale w tym wynadku 
to lest zbędno a raczej niewykonal­
ne ..Benefis Życia“ jest, bowiem dos 
konała śmieszna, nieprawdopodobną 
parodia dobrej prozy ; artystycznej 
miary. Równorzędnie do formy, treść 
noweli jest tragikomiczną, kaszmar- 
Pa groteska, zamaskowaną wystawą 
erotomanii i alkoholizmu, rzuconą 
njesł e'v na tło ewangelicznych go­
dów. Ja w ’erze. że na autora Bene- 
fisti ..zewsząd nadlatują wciąż nowe 
przestrzenie' j że nosi on w swej 
potężnej piersi ogrom. Aie mówiąc 
jego słowy, ten ..ogrom rozrastający 
się w piersiach — aż m dli“ .

Łączę wyrazy poważania 

Tadeusz Knrdyasz

osobowości alkoholika. Zanika stop­
niowo reakcja uczuciowa w zakresie 
uczuć wyższych, następuje zobojętnię 
nie w sprawach rodzinnych, z.awodo- 
wych i społecznych. To stępienie u- 
czuć łączy sie ze wzmożoną drażli- 
wcśeią i wybuchowością, niemożnoś­
cią opanowania sie. zanikiem energii 
i zdolności do wysrłku oraz ubytkami 
intelektualnymi. Poziom kulturalny 
i zaki-es zainteresowań katastrofal­
nie sie obniża i zacieśnia. ..Nic go 
nie obchodzi, vie go vie interesuje 
m ii inna. ani dziecko, gazety nie prze 
czyta... pr-ee stałe opuszcza" — oto 
stereotypowa wypowiedź wielu żon 
alkoholików.

SK Ą P biorą icni pieniądze na 
wódkę? Odpowiedź jest prosta. 
Idzie na to większa część a nie­

raz i cała pensja, a w razie potrzeby 
czerpie się z nielegalnych źródeł. 
Wg dokładnych obliczeń prof. Ba­
tawii alkoholicy zarabiający poniżej 
500 zl miesięcznie przepijają prze­
ciętnie 285 zł, a na utrzymanie domu 
oddają tylko od 20 do 36% swego za­
robku. Nie lewej przedstawia się 
sprawa z zarabiaiacymi powyżej 500 
zł. gdyż przepńiaia oni pi-zeeietme 
527 zł miesięcznie i oddają na u trzy 
manie rodziny tylko 36—49% zarob­
ków. Średnia przeciętna nie daje 
wyobrażenia o wielkości tvch grup, 
które wcale lub tylko w minimalnym 
stopniu przyczyniają sie do utrzyma 
nia domu. Z tego punktu widzenia w 
badanej grmiie 25% alkoholików nie 
nie daje na utrzymanie demu, a 19% 
oddaje żonom zaledwie 25%' swych 
zarobków. Tych zaś co dają więcej 
niż połowę swoich zarobków jest 
w I  grupie (do 500 zł) tylko 
13%, a w grupie I I  (pow. 500 zł) 
33%. Nic więc dziwnego, że w 
domach nałogowych alkoholików pa­
nnie skrajna nędza: rodzina nie­
dożywiona, stan odzieży katastrofal­
ny. wyposażenie w meble bardzo l i ­
che. Gdy nie starcza na wódkę, o.i- 
ciec-alkoholik sprzedaie zazwyczaj 
koleino wszystko, co może wynieść z 
domu.

Posłuchajmy paru typowych ustę­
pów z wywiadu: „Dzieci vie mają 
obuwia yio zimę, żona chodzi stałe za 
jednej podortei sukience. A lkoholik  
pze z odz'czy to Ko to co na sobie". 
..Mała izba, w które j mieszka alko­
holik z rodziną, jest ciemną kom ór-'

'F .IK IM  seminarium, tym tyj.ko 
różniącym się od innych_ semina­

riów. że prowadzonym przez młodzież 
— nazwał prr.f. Tadeusz Mikulski 
czterodniowy (Poznań. 15. XI. — 
18.XI. 1953) V! ogólnopolski Zjazd stu­
dentów filologii, polskiej. Cokolwiek wy 
padnie powiedzieć w tych pozfazdowych 
uwagach — nie wolno zapominać, że 
zespól referentów i dyskutantów w 
przeważającej większości rekrutował 
się spośród bardzo młodych roczników 
nowej kadry polonistycznej. Ten spe­
cyficzny charakter. Zjazdu mr.że być i 
w znacznej mierze jest usprawiedliwię 
n:em niedociągnięć, on również pozwu_ 
la szczególnie się cieszyć niewątpli­
wymi tego Zjazdu osiągnięciami.

Tegoroczny Zjazd w zasadzie po­
święcony był powojennej literaturze 
polskiej, w praktyce jednak — mało 
uwagi poświęcono w c z e s n e  ma  
okresowi naszego piśmiennictwa po 
roku. 1945. I tak — słabemu 
zresztą referatowi zespołu wro­
cławskiego o poezji lat 1948—1951 
zabrakło „ tła", gdyż nie przedstawiono 
zjazdowi referatu o poezji 1945— 1948. 
Jeśli, jak najbardziej słusznie, znalazły 
się w programie Zjazdu referaty o twór 
czośei Lucjana Szenwalda i Tadeusza 
Borowskiego, to czemu pominięto Ksa­
werego PTuszyńskiego? Dlaczego he  
usłyszeliśmy ani słowa a prozie Jaro­
sława Iwaszkiewicza? Czy nie było 
wskazane zająć sie dorobkiem pisar- 
sk'm lam rata tegorocznej nagrody pań 
sfwowej. Tadeusza Brezy? Czy nie mo 
ż.na było poświęcić trochę czasu powie­
ści historycznej?

— Odpowie ktoś zapewne, że Zjazd 
trwał zaledwie cztery dni. że nie 
chciano dublować (ego. co zrobili już 
dobrzy krytyru I Wyka: „Pogranicze 
powieści", R Matuszewski: „ Litera■

ką z przeciekającym sufitem. Miesz­
czą się w n ie j łóżko-barłóp, na któ­
rym  śpi żona z trojgiem. dz'eoi, roz­
latująca się kozetka, stolik i  dwa 
krzesła. Zupełny brak garderoby i 
bielizny. Żona wychodząc na ulicę 
musi się okrywać kocem pożyczo­
nym od sąsiadów“ . ■— A w inny.m wy­
wiadzie: Odżywienie bardzo złe... W 
mieszkaniu nie ma prawie żadnych 
mebli“ .

PIEKŁO ŻON I DZIECI 
ALKOHOLIKÓW

N a j n ie s z c z ę ś l iw s z ą  istotą
w rodzinie alkoholika jest nie­
wątpliwie żona. Na nią spada­

ją nie tylko troski materialne 
o utrzymanie domu, lecz musi 
ona przeżywać udrękę pożycia z 
nałogowym alkoholikiem, który nie 
jest już człowiekiem normalnym. 
Ciągła walka o byt j walka 
z mężem, wyczerpuje te kobiety 
nerwuwo i fizycznie (51 spośród tych 
żon cierpi na różne schorzenia nar.zą 
dów wewnętrznych, w tym 18 na ser­
ce). W 20 przypadkach na 100, żony 
ponoszą ciężar utrzymania domu w 
100%, a w 38* wypadkach od 50 do 
99"/ok Ponadto mąż-alkoholik popeł­
nia szereg ekscesów, które zagrażają 
zarówno zdrowiu moralnemu iak i f i ­
zycznemu otoczenia. Oto parę przy­
kładów: „Po pijanemu rozbiera się  
— opowiada jedna z żon — zmusza 
mnie dn stosunków w obecności dzie­
ci. grozi zabiciem“ . Inna wypowiedź: 
„Jak jest p ijany to bije mnie z całej 
siły. kopie, przewraca na ziemię, ta r 
ga za włosy... Wiele razy zranił mnie 
w głowę. Przed rokiem po pobiciu 
poroniłam, w 6 miesięcy e-ąiy. M ąt 
sypia z tasakiem j  siekierą pod po­
duszką. w nocy biega nieraz po po­
koju z siekierą, i  krzyczy, że musi 
mnie i  dzieci, wykończyć“ . — „N ie  
pozwała mnie pracować, chociaż n e 
mamy z czego żyć... bije mnie. łomie 
meble. Namawia syna by mnie doku­
czał, to się Wtedy wykończę, a on bę­
dzie m iał młodą matkę... ostatnio na­
mawiał do stosunków H -le lm a  
córkę...“

A sytuacja dzieci w tych warun­
kach* 1’ Równie tragiczna iak matki. 
Alkohol izm ojców, atmosfera domu, 
braki w odżywianiu odbijają się fa ­
talnie na rozwoju fizycznym i psy­
chicznym dzieci alkoholików. Ncrwo-

tura po wojnie". Ważyk: ..W stronę hu­
manizmu"). że ambicją Zjazdu było 
postawić zagadnienia nowe. Jen 
ktoś będzie miał częściową rację. Czę­
ściową. i iak nie dało się uniknąć 
korzystania z przemyśleń tych kryty­
ków i późniejszych (Kierczyńska: 
„Spór o realizm", R. Matuszewski: 
„Literatura na przełomie") (omów kry 
tyczno-literackich• bo wreszcie — z 
pewnej już perspektywy — inaczej war­
tościujemy te same pozycje pisarskie— 
prznkładem ocena twórczości Adotja 
Rudnickiego i Wojciecha Zukrowskie- 
go, o czym niżej.

Metodą rozmyślań „dlaczego n l e 
te?" dochodzimy — zdaje się — do 
wniosków t w i e r d z ą c y c h .  
Otóż niezaprzeczalnie organizatorom 
zależało p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  na ukazaniu p r z e ł o m u  
w naszej literaturze powojennej, na a- 
nalizie współczesnej twórczości lite­
rackiej pod kątem dążenia ku r e a ­
l i z m o w i  s o c i a l i s t  y c z- 
n e m u, na ocenie dorobku autorskie­
go pisarzy z p u n k t u  w i d z e ­
n ia . postulowanej przez marksistów 
poetyki,.

Nie podzielając we wszystkim świa­
topoglądowych koncepcji marksizmu
jesteśmy zwolennikami realizmu
w literaturze. toteż zastrze­
żenia nie umniejszają faktu, że warte 
było do Poznania pojechać, referatów 
i  dyskusji wysłuchać Warto było za­
poznać się z omawiającym twórczość 
K Brandysa dobrym, naukowo ore- 
cyzipnym referatem Andrzeja l.unm 
(współautora ■— z II. Bere.zą — jesz­
cze drugiego udanego referatu o .Pa­
miątce z Celulozy" Igora Neuerly),
warto było usłyszeć doskonale odkryw-

wość. agresywność i lękliwość oraz 
wszelkiego rodzaju zaburzenia (np. 
mowy) występują bardzo często. Na 
ogólną liczbę 147 zbadanych dzieci 
(od 1 do 14 lat) stwierdzono niedo­
rozwój umysłowy w 25 przypadkach, 
ociężałość umysłową w 4. gruźlicę w 
19, a choroby serca w 11 przypad­
kach.

Wieczny zaś strach przed ojcem, 
nienawiść do niego (np. jeden chło­
piec o ojcu mówi: „ten łajdak“ ) i 
poczucie głębokiej krzywdy fatalnie 
wpływają i na psychikę dzieci.

MOŻE N IE JEST TAK ŹLE

M ÓGŁBY jednak ktoś postawić 
autorowi zarzut, że skład bada­
nej grupy 100 rodzin daje obraz 

zbyt jednostronny a wiec nietypowy. 
Barwy, którymi jest malowany, są 
zbyt czarne. Niestety jest to tylko 
nasze życzenie. Otóż autor w celu u- 
pewnienia się co do wiarygodności 
zebranego materiału przeprowadził 
dwa dodatkowe badania. Jedno ankie 
towe w dwóch zakładach przemysło­
wych wśród przypadkowo zebranych 
na sali robotnic mężatek, o których 
mężach nic nie brio wiadomo. O róż 
okazało sie. żo na 61 aż 26 tj.  38 8%' 
przypadkowo zebranych na sali ko­
biet miało mężów będących nałogo­
wymi alkoholikami, z których poło­
wa przeniiała ponad 50% zarobków, 
■nawie połowa uniiałn s;e rodz:ęunie, 
17 z nich biło żonyc 12 zabierało im 
pieniądze, 10 demolowało mieszkanie 
itp.

Drugie badanie za pomocą kwcst‘o 
nariusza przeprowadzono w paru za. 
kładach fabrycznych wśród 200 ro­
botnic, których mężowie, „dużo p iją “ . 
Wyniki, które otrzymano, w pełni po 
twierdziły typowość 100 badanych 
rodzin.

Dla polnego obrazu powag’ sytuacli 
zauważmy, że w badanych 100 rodzi­
nach zaledwie 11 alkoholików leczy­
ło sie przez pewien czas w przychod­
niach przecrwalkoholowych (na ogół 
bez wyników), a jedynie 7 przebywa­
ło w sznił alu dla Psychicznie chorach 
(i to krótko). Ludzie e;. jako ciężko 
chorzy powinni łwć poddani zamknie 
temu leczeniu szpitalnemu, lecz w szpi­
talach nie przebvwain; wielu z nich 
pc-wimo bvć pociągniętych do odpo­
wiedzialności za bicie swych żon i

cze omówienie powojennej twórczości 
Adolfa Rudnickiego. Trafnie zauważył 
w dyskusji Ryszard Matuszewski, że 
autor cyklu ..Epoki wielkich pieców" 
i „Pałeczki" czekał na s w e g o  kry­
tyka. Ten bardzo trudny pisarz zna- 
lazł go w H e l e n i e  Z a w ó r -  
s k i. e j. Z rzadką jednomyślnością 
zgodzili się wszyscy, żc referat jej był 
najlepszy i najciekawszy. Nie znaczy, 
to, byśmy nie mieli sądzić, że szerzej 
niż autorka należy pojmować sens h u- 
ma n i z mu, trudno jednak za­
przeczyć, że wypowiedź jej poszczycić 
się mogła wewnętrzna konsekwencją
i zachowaniem właściwego związku 
analizy formalnej z ideową. Zaworska 
wykazała, że jest krytykiem bardzo su­
rowym lecz sprawiedliwym.

Tym bardziej przykro napisać teraz, 
że inny większy referat monograficzny 
o Wojciechu Zukrnwskim (autorstwa 
zespołu wrocławskiego) bul słaby i me 
przekonywający. Dyskusja potwierdziła, 
ze referat ten jest smutną pozostało­
ścią przezwyciężonego już w krytyce 
literackiej wulgarnego socjologizmu.

Referat o Tadeuszu Borowskim 
(przedstawiony również przez Wrr.- 
c/aw) byt w dyskusji chyba 
zanadto skrytykowany. Mimo swe bra­
ki, jest on wartościową pracą, zwłasz­
cza wobec trudności odszukaniu wszyst 
kich publikacji tego świetnego, przed- 
wcześnie zmarłego pisarza. Z gruptf 
referatów ,,zagndnicniowijch"  nafcie* 
kawiej wypadł problem bohatera po­
zytywnego. opracowany przez Witolda 
Biltipa i Józefa Rurawsktega.

Dwa zp to zdecydowanie najsłabsze, 
clioć przyznać trzeba najtrudniejsze

dzieci, ekscesy seksualne, demolowa 
nie mieszkań itp. Losem tych rodzin 
powinni zainteresować się to w a rz y ­
sze pracy, członkowie rad zakłado­
wych i związków zawodowych. Za. 
interesowania takiego na ogół brak. 
Nadal alkoholicy otrzymują -— jak 
pisze autor — zarobki do swych rąk, 
by wkrótce je p rzepie.

Wreszfie należy podkreślić, że wy. 
piki tych badań unaoczniają nam 
wagę społeczną nie tylko zagadnie­
nia alkoholizmu ale j nagminnego 
zjawiska nadużywania, alkoholu przy 
różnych okazjach przez setki tysięcy 
obywateli. Wśród nich wielu stopniu 
wo stacza srę ku alkoholizmowi pało- 
gowemu. Walka wiec powinna toczyć 
sie przeciwko masowemu spożyciu 
alkoholu w ogóle.

Książka prof. Batawii jest dzwo­
nem alarmowym i dlatego powinna 
znaleźć jak najszersze r oz po wszech n :e 
nie (niestety dość wysoka cena 23 zł 
nie sprzyja temu) wśród lekarzy, 
nauczycieli, członków Rad Zakłado­
wych, działaczy społecznych, funkcjo 
nariuszy władz bezpieczeństwa, praw 
ników itp.

Walka z alkoholizmem jest poważ- 
nym i zobowiązującym nakazem. Wy­
daje się. że walkę tę trzeba prowa­
dzić różnymi metodami i na wielu 
odcinkach, począwszy od walki ze 
zwyczajami (np. „towarzyski przy­
mus“  picia), które czynią alkohol 
nieodłącznym momentem wszystkich 
naszych rodzinnych uroczystości; po­
przez walkę z błędnymi przesąda­
mi co do leczniczych właściwoś­
ci alkoholu; i wreszcie walkę 
z pobłażliwą postawą wobec fak­
tów  ̂ upijania się. Szerzenie trzeź­
wości przez wszystkie organiza­
cje i wzajemne uświadamianie so­
bie grozy sytuacji iest konieczne. Po 
mocą może być wytworzenie w opinii 
społecznej wzorów kulturowych, w 
których jednym z elementów zasad­
niczych byłaby trzeźwość, świado­
mość dezaprobaty w oczach całego 
społeczeństwa wzmacniałaby słabą 
wolę owładniętych tym nałogiem. 
Jeżeli zaś chodzi o nałogowych alko­
holików to pozostaje jeden tylko śro­
dek postulowany przez prof. Bata- 
wię: przymusowe leczenie.

do opracowania referaty kra­
kowskie, to próby syntez: o powojenne! 
dramaturgii polskiej i o krytyce, lite­
rackiej w dążeniu ku realizmowi socja­
listycznemu.

Referaty były właściwie mniej lub 
bardziej zgrabną wiązanką cytatów z 
pracowicie przewertowanej lektury 
przedmiotu, w dodatku zaś skłaniały 
się ku zbyt ogólnikowemu potępieniu 
najwcześniejszego okresu w nasze/ li­
teraturze powojennej.

Stabą stroną zjazdu było omawi -me 
poezji. Liczy sie tu jeden tylko referat 
Jacka I rznadla c. wybranym zagada e- 
niu z twórczości Mieczysława Jastru­
na, mianowicie — o realizmie sor.¡mi­
stycznym w poezji autora „Poematu o 
mowie polskiej". Zwężenie tematu od­
bito się trochę niekorzystnie na amid­
zie dorobku pcety z lat 1948 49, 
zwłaszcza zaś na ocenie „Sezonu w 
Alpach".

Żałować trzeba, że zjazd nie stal się 
precedensem do spotkań polonistów » 
literatami. Spośród pisarzy, o których 
więcej się na zjeżdzie mówiło, 'eden 
lipko Mieczysław Jastrun przybył do 
Poznania, by pięknym przemnw.en.ient 
jeszcze bardziej zatrzeć dysla s mię­
dzy twórcą a odbiorcą jego pięknych 
wierszy. •

Zjazd poznański na pewno się przy 
duł. Zwrócił uwagę studiującej mtr< 
dziczy polonistycznej na korueeznr.se 
żywego zainteresowania się literału ą
współczesną j — swymi zdobycz. 
a nawet błędami — nauczył może.
P'awdy, o której — witając zjazd -  
mówi i Jarosław Iwaszkiewicz, że -  
analizując utwór literacki -trzeba -p j  
-więcej aniżeli, d n ty h ' zasrrwi p d 0,t 
wiary w tekst autoiski, więcej Wi > y 
w pisarzu. , ,

Tadeusz W ierzbick'

Po z j e ż d z i e  p o l o n i s t ó i u
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S P O W I E D Ź  D Y P L O M A T Y
Ż ADNE pamiętniki, ' wydawane 

za życia nie wzbudzają zaufa­
nia. Wspomnienia, wygrzebane z pry 
watnych archiwów, pisane dla włas­
nej przyjemności lub dla rodziny, 
albo też przeznaczone do wydania po 
śmierci, dają nam często ciekawy o- 
braz minionej epoki, przede wszyst­
kim zaś możność poznawania men­
talność ówczesnych ludzi, ich spo­
sobu reagowania na wypadki, które 
obserwowali lub w których dane im 
było brać udział.

Czasem jednak gdy nie znaduje- 
my w nich nefwyeh informacji, a je­
dynie odczytujemy ogólniki o stosun. 
ku autora do spraw powszechnie zna­
nych odkładamy przejrzane pamiętni­
k i z uczuciem poniekąd straconego 
czasu. Odnosi się to. całkowicie do 
tekstu ogłoszonych w Niemczech za­
chodnich ,.,Wspomnień“  Ernst von
Weizsäckera A)

Jeżeli pomimo tego zatrzymujemy 
naszą uwagę na tych pamiętnikach, 
to nie tyle . ze względu na treść do- 
kumentarną omawianej książki, ile 
w związku z osobą jej autora. Prze­
mówił przecież faktyczny kierownik 
agend Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych 111 Rzeszy,‘ skazany przed 
paru laty przez trybunał amerykań­
ski za zbrodnie wojenne jako pierw­
szy oskarżony w procesie wyższych 
urzędników reżimu hitlerowskiego. 
Nie dz wimy się, że dla ratowania 
własnej skóry bronił się on przed 
udowodnionymi zarzutami za pomo­
cą wszelkich sposobów: obłudy, 
kłamstwa j przemilczania rzeczy dla 
niego niewygodnych. Ciekawe jest 
jednak jaką taktykę, jaką metodę 
obrony wybrał ten skompromitowa­
ny polityk, jakim językiem przemó­
w ił on w dzisiejszej rzeczywistości 
politycznej Niemiec zachodnich, aby 
uzyskać od amerykańskich okupan­
tów zwolnienie z więzienia.

Powiedzmy zgóry, że umiał on wi 
docznie znaleźć potrzebny dziś ton, 
gdyż po wyroku skazującym go na 
7 lat więzienia, rewizja procesu, do 
kor.ana przez Amerykanów, zmniej­
szyła mu karę dc 5 lat. W prakty­
ce, niespełna rok po wyroku był już 
na wolności. Okres pobytu w wię­
zieniu zużytkował na napisanie ®- 
mawianych pamiętników. Równo­
cześnie z opuszczeniem przez niego 
celi więziennej na półkach księgar­
skich ukazały się wydrukowane już 
pamiętniki. Nie mogło się to stać 
bez wiedzy i  aprobaty władz ame­
rykańskich, które wyraźnie uznały, 
że pamfletem tym Weizsäcker za­
służył na ułaskawienie.

Środowisko, z którego pochodzi 
Ernst von Weizsäcker, wycisnęło 
zdecydowane piętno na jego cha­
rakterze i poglądach. Ojciec jego był 
ostatnim premierem króla Wirtem- 
berskiego. Autor podkreśla z na­
ciskiem, że był zawsze monarchistą 
ä że jako „patriota niemiecki“  entuz­
jazmował się dziełem Bismarcka. 
Zdecydował się więc służyć wielkoś­
ci i ekspansji Rzeszy w szeregach 
tworzonej właśnie marynarki wo­
jennej. Dodajmy, że faworyzowanie 
przez Wilhelma I I  floty, otwierało 
mu drogę do szybkiej i łatwej ka­
riery. Lata służby przedwojennej 
i  wojennej przeszły mu na stanowis­
kach sztabowych, w gabinecie woj­
skowym cesarza i w charakterze 
pierwszego adiutanta dowódcy flo ­
ty -niemieckiej. Klęska Niemiec za­
siała go jako przedstawiciela ma­
rynarki w kwaterze głównej Bin- 
denburga.

Weizsäcker stara się usilnie za­
mączyć, że stanowiska te nie były 
politycznie ważne a wobec znanej 
ro li admirała Tirpikza w imperiali­
stycznej polityce Rzeszy zastrzega 
gię od razu, że należał do klik i perso- •)

•) E rnst von W eizsäcker „E r in n e ru n - 
f Pn München 1951. ra u l L is t Verlas. 
S ir. 391.

nalnej, niechętnej Tirpitzowi. Już 
wpwczas formułował jednak owe 
credo polityczne, które jednobarwną 
nicią przewijać się będziię przez cały 
ciąg jego wspomnień.

Autor jest zbyt inteligentnym dy­
plomatą, aby brutalnie stawiać 
„kropki nad i “ , zachwalając a prio­
r i  konieczność współpracy z Anglo- 
sasami. Głosi więc jedynie tezę, że 
w swej sytuacji geopolitycznej Niem 
cy muszą zamsze być zdecydowane 
czy idą z Zachodem przeciwko Ro­
sji, czy t̂eź odwrotnie, ze Wschodem 
przeciwko Anglo-Amerykanom. Od­
chylanie się od wyraźnego wyboru 
tych ewentualności doprowadziło — 
jego zdaniem — do katastrofy nie­
mieckiej w pierwszej i  drugiej woj­
nie światowej.

W całych pamiętnikach nie znaj­
dujmy nigdzie konkretnej opcji na 
rzecz jednej z tych dwóch możli­
wości. Weizsacker ubiera się w 
togę patrioty który dla „dobra“  oj­
czyzny gotów jest wykorzystać każ­
dą nadarzającą się okazję. W 
gruncie rzeczy przeprowadza jednak 
systematycznie myśl, że tylko poro­
zumienie z Zachodem przeciwko Ro­
sji, a następnie Związkowi Radziec­
kiemu odpowiadało zawsze interesom 
Niemiec.

Od początku podkreślał wspólne 
więzy łączące flotę niemiecką i bry­
tyjską, uważał Traktat Wersalski 
za wielki błąd Entente:y, który u- 
trudniał przyciągnięcie Niemiec do 
„konstrukcyjnej“  współpracy, pocie­
szał się chwilowo tym, że stanowis­
ko Entente’y umożliwiło zdławienie 
rewolucji niemieckiej. Potem apro­
bował politykę Stresemana, entuzjaz 
mował się wszelkimi rokowaniami 
między hitlero-wcami a Wielką Bry­
tanią, występował przeciwko pakto­
w i z 24 sierpnia 1939 r., patronował 
kontaktom pseudo-opozycjenistów 
antyhitlerowskich z Amerykanami 
i Anglikami, sam nawet, jak tw ier­
dzi z^ względów ideowych i  patrio­
tycznych, dostarczał rzekomo rządo­
wi brytyjskiemu tajnych informacji 
o planach zaborczych hitlerowców. 
Robi to w ten sposób, aby czytelnik 
sam wyciągnął wniosek, iż dziś je ­
dyną drogą dla Niemiec zachodnich 
jest udział w Pakcie Atlantyckim.

P ODCZAS rewolucji niemieckiej 
1918—191.9 r. monarchista 

Weizsacker wahał się czy nie wyco­
fać się, na znak protestu, do życia 
prywatnego. Chwilowo pracował ¡w 
zakamuflowanych sztabach marynar 
ki, działających m. in. pod szyldem 
komisji rzeczoznawców do spraw 
traktatu pokoju. O pozostaniu na 
służbie państwowej zadecydowało 
zetknięcie się Weizsackera z Nos- 
kem. Trudno o bardziej wyrazistą 
charakterystykę ówczesnej sytuacji 
politycznej w Niemczech, jak opo­
wiedziana przez autora rozmowa z 
tym pseudo-socjalistycznym mini­
strem wojny.

Działalność biura, w którym pra­
cował Weizsacker, kontrolowana by­
ła przez delegatów Rady Maryna­
rzy. Reakcyjni oficerowie uważali, 
że w  tych warunkach nie mogą pro­
wadzić swej tajnej pracy, to też ich 
delegacja, z Weizsackerem na czele, 
udała stię do Noskego z żądaniem u- 
sunięcia marynarzy. Noske prosił, 
aby nie stawiać sprawy na ostrzu 
noża, gwarantując, że w ciągu 
trzech dni usunie delegatów Rady 
Marynarzy. Słowa swego dotrzymał, 
a Weizsacker wyciągnął z tego 
słuszny wniosek, że prawicowi so­
cjaliści są nnegorszymi od junkrów 
obrońcami militaryzmu niemieckie­
go.

Nie mając już żadnych skrupułów, 
przeniósł się więc do służby cywil­
nej w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych. Był kolejno konsulem w

Bazylei, radcą poselstwa w Kopen­
hadze, kierownikiem wydziału cen­
tra li M.S.Z. i  członkiem delegacji 
niemieckiej na posiedzeniu Bigi Na­
rodów w Genewie, wreszcie posłem 
w Norwegii. Na tym stanowisku 
zastał go przewrót hitlerowski. 
Weizsacker stara się zgromadzić 
możliwe dowody, aby wykazać, że. 
był przeciwnikiem narodowych socja 
listów i że nie cieszył się zaufaniem 
z ich strony. Dziwnie jednak wy­
gląda na tym tle jego natychmiasto­
we powołanie do Centrali dla doko­
nania czystki personalnej w apara­
cie Wilhelmstrasse, a następnie, po 
krótkim pobycie na stanowisku pos­
ła Wr Bernie, pciwierzenie mu ekspo­
nowanych funkcji dyrektora De­
partamentu Politycznego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych. Co wię­
cej, po objęciu przez Rihbentropa 
kierownictwa dyplomacji Rzeszy hi­
tlerowskiej, ten ostatni wybrał wła­
śnie Weizsackera na stanowisko 
podsekretarza stanu, z tym, że przy 
ciągłym przebywaniu Ribbentropa u 
boku Hitlera, na niego spadło fak­
tyczne kierowanie tym urzędem.

Przy każdym powoływaniu go przez 
hitlerowców na nowe wyższe stano­
wisko, Weizsacker, jak twierdzi, za­
stanawiał się stale, czy, ma wycofać 
się ze służby, lecz ostatecznie przyj­
mował nominację rzekomo w imię 
„n ie otw ierania miejsca dla kogoś 
gorszego“  i  w „nadziei, że zdoła w y- 
korzystać swe stanowisko dla słu­
żenia sprawie pokoju“ . Jest to, jak 
wiadomo, stara śpiewka wszystkich 
oportunistów. Mamy wszelkie prawo 
podejrzewania, że frazesy te masku­
ją  tylko ex post zwykłe kariero- 
wiczostwo naszego pamiętnikarza. 
Pozwala mu to ubrać w  ładniejszą 
formę znany fakt wstąpienia do 
partii i przybrania się w strój S.S. 
-mana.

Powodem słuszności tego podej­
rzenia są dalsze wywody Weizsacke­
ra w jak i to sposób walczył on o 
pokój. Bliższe wejrzenie do tekstu 
pamiętników pozwala stwierdzić, że 
zaborcze cele hitlerowców bynaj­
mniej nie oburzały naszego dyplo­
maty. Przeciwnie, uznawał on anek- 
sję Austrii jako zaspokojenie słusz­
nych i  prawnych aspiracji Niemców 
austriackich. Problem Sudetów trak­
tuje jako jedną z oburzających 
konsekwencji „ niesprawiedliwego“  
Traktatu Wersalskiego. Pisze, że 
każdy Niemiec uważał sprawę Gdań­
ska ł „Korytarza“  jako bolączkę, któ­
ra wcześniej czy później musi być 
załatwiona. Chwali siię sam, że zmu­
sił litewskiego Ministra Spraw Za­
granicznych do „dobrowolnego“  wy­
rzeczenia się Kłajpedy, naprawiając 
w ten sposób jedną z krzywd dykta­
tu wersalskiego itd. .

Rzeczywiście „bronił" na swój 
sposób pokoju, tłumacząc Hitlerowi, 
iż osiągnie on swe cele bez agresji 
zbrojnej, drogą odpowiednich roko­
wań z mocarstwami zachodnimi i  
namawiając gorąco kolejne ofiary 
do „dobrowolnych ustępstw“ . Nam 
się jednak zdaje, że taka właśnie 
„pokojowość“  usprawiedliwiała całkom 
wicie skazujący go wyrok, który w 
swych motywach głosił: „B y ł nie 
tylko widzem, lecz współpracował 
pozytywnie i  prowadził osobiście, 
przy pełnej znajomości rzeczy, dy­
plomatyczne pertraktacje z ofiaram i 
agresji, i  z zainteresowanymi mocar­
stwami... Udział jego ( w akcjach 
agresji) p rzy ją ł uchwytne formy 
i  stanowił nieodzowną przesłankę 
dla realizacji tego programu“ .

Pod tym względem specjalnie cy­
nicznie brzmi opowiadanie Weizsa­
ckera jak po wiarołomnym złama­
ni r. przez hitlerowców neutralności

Belgii i  Holandii, przyjmował on 
przedstawicieli dyplomatycznych 
tych państw i roatkliwiając siię nad 
zniszczeniami, które wojna przynie­
sie tym pięknym krajom, sugerował 
natychmiastowe przerwanie działań 
obronnych, aby zmniejszać cierpie­
nia tamtejszej ludności. Najlepszym 
kryterium poziomu moralnego Weiz- 
Backeira jest, że w pamiętnikach 
s|wych wystąpienie to traktuje jako 
piękny gest ze swej strony, nie zda­
jąc sobie wcale sprawy z horendal- 
ncści takiego stawiania sprawy.

W EIZSACKER nie broni zresztą 
tylko samego siebie. Wystę­

puje jako adwokat całego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, jego 
personelu, a w każdym razie „starej 
kadry zawodowej“  z czasów przed- 
hitlerowskich. Nic dziwnego, w da­
nym wypadku interesy ich są iden­
tyczne. Twierdzi, że to przy pomo­
cy swych współpracowników z Cen­
tra li oraz ambasadorów i posłów nie 
mieckich zagranicą „bronił pokoju“ , 
sugerując zmowę z imperialistami 
.zachodnimi, której celów nie potrze­
buje nam precyzować: wiemy dobrze, 
że chodzi tu o koalicję antyradziec­
ką.

Dla apologlii Wilhelmstrasse posłu 
guje się zupełnie mieprzekonyiwają- 
cym chwytem. Powtarza często i  sta­
le: nie słuchano nas, nie liczono się 
z naszym zdaniem, robiono politykę 
zagraniczną za naszymi plecami, nie 
wiedzieliśmy nic o agresywnych za­
miarach, o tym jaka jest polityka 
hitlerowców w krajach okupowanych. 
Z ogłoszonych po wojnie dokumen­
tów wiemy, że na wszystkich nara­
dach, omawiających plany agresji, 
brali udział przedstawiciele MSZ. 
Trudno jest uwierzyć, aby sprawozda 
nia z tych konferencji nie tra fia ły  
do rąk faktycznego kierownika 
agend dyplomatycznych. Zresztą 
autor przeczy samemu sobie, bo szcze 
gółowo rozpisuje się jak napastnicze 
plany Hitlera i  Ribbentropa napełnia 
ły  go rzekomo obawą i jak dyskuto­
wał na ten temat z przyjaciółmi z 
szeregów t.zw. opozycji antyhitlerow 
skiej.

Argument udziału w tej opozycji 
jest głównym atutem w „spowiedzi“ 
Weizsackera. Pomijamy już dosta­
tecznie znany reakcyjny charakter 
tej pseudo-opozycji. Gdyby ńrfwet 
swój udział w niej Weizsacker zdo­
ła ł udowodnić, nie rozgrzeszałoby go 
to w naszych oczach, gdyż „spisków 
cy“  reprezentowali tylko odwrotną 
stronę medalu imperializmu niemiee 
kiego. Jednakże pamiętnikarzowi nie 
udało się nawet przekonać nas, iż 
był uczestnikiem tej grupy.

Jako argument swego współudzia­
łu podaje Weizsacker częste kontak- 
ty  z gen. Beckiem jako szefem szta­
bu głćiwnego, z admirałem Canari- 
sem jako szefem wywiadu wojskowe- 
yo, z Popitzem jako ministrem F i­
nansów Prus itd. Kontakty te były 
logiczną konsekwencją jego funkcji 
służbowej, a papier jest cierpliwy i 
wobec spoczywania w grobie rozmów 
ców można ex post pisać co się chce 
o wymianie zdań w cztery oczy. Z 
tekstu pamiętników nasuwa się ra­
czej przypuszczenie, że to „opozycjo­
niści“  szukali kontaktu z Weizsacke­
rem, o którym wiedzieli, że jest ra­
sowym junkrem i monarchistą, który 
wolałby widzieć na czele rządu nie 
arywistę Hitlera, ale kogoś „ze swo­
je j sfery“ . Dlatego informowali go 
o niektórych.posunięciach, opozycji, w, 
szczególności o staraniach nawiąza­
nia kontaktów z Anglosasami. Odpo­
wiadało to zupełnie poglądom 
Weizsackera, lecz był on zanadto 
ostrożny i. zbyt obawiał się o swe 
stanowisko, aby wiązać się formal­

nie z grupą, która zamyślała dokonać 
„przewrotu pałacowego“ .

Najlepszym zresztą dowodem tego 
jest fakt, że po zamachu na Hitlera, 
gdy wszyscy, którzy w jakikolwiek 
sposób związani byli ze spiskowcami, 
zostali bądź rozstrzelani bądź zam­
knięci w obozach koncentracyjnych, 
Weizsäcker pozostał na wolnośii. 
Nie przekonywający jest jego argu­
ment, że wówczas był już ambasado­
rem przy Watykanie. Rzym okupo­
wany był wtedy przez wojska hitle­
rowskie ii wystarczało posiać paru 
żandarmów, aby go aresztować w pa 
łacu ambasady i odstawić do Berli­
na. W ówczesnej sytuacji politycznej, 
H itler nie bawił się |w żadne pobłażli­
wości i  gdyby tylko coś obciążało 
Weizsäckera nie zawahałby się go 
wykończyć.

Swą nominację na ambasadora 
przy Watykanie Weizsäcker przed­
stawia jako szukanie posterunku, 
skąd mógłby dalej prowadzić — sta­
rania o pokój. Nie jest jednak w sta 
nie przytoczyć żadnego konkretnego 
kroku w tym kierunku. Po prostu, 
po klęsce sjalingradzkiej zorientował 
się, iż sprawa jest przegrana, to też 
wolał przeczekać katastrofę na spo­
kojnym stanowisku. Dzięki temu 
zresztą stanął przed sądem dopiero 
w 1949 r.

Stałe powtarzanie „n ic  nie wie­
działem“ , „w  niczym się nie oriento­
wałem“ , rozciąga Weizsäcker rów­
nież na wszystkie zbrodnie przeciwko 
ludzkości, popełniane przez reżim 
hitlerowski. Ma tupet twierdzić, że 
jeszcze w 1943 r. nie wiedział o 
okropnościach obozów koncentracyj­
nych i nie orientował się w ludobój­
czej akcji przeciwko Żydom. Kłam­
stwa te zostały zdemaskowane pod­
czas jego procesu, kiedy własny syn 
pamiętnikarzą musiał stwierdzić, 
przesłuchiwany jako świadek, że roz 
mawiał z ojcem podczas wojny o de­
portacji Żydćjw i że Weizsacker brał 
udział w negocjacjach dyplomatycz­
nych, mających na celu zawareie 
umów z krajami zawisłymi, przewi­
dujących wydanie w ręce gestapo 
wszystkich Żydów. Pomimo tego, 
licząc widocznie na to, że stenogramy 
procesów norymberskich mało kto 
czyta, Weizsäcker pqwtarza dziś w 
swych pamiętnikach twierdzenie, iż 
„o planowym niszczeniu istnień ludz­
kich, o okropnościach, które wyszły 
na jaw  później, w szczególności po 
wojnie, nie miało się pojęcia, nie 
przypuszczano, aby nawet gestapo 
było zdolne je popełniać“ .

Książka Weizsäckera służy całkowi 
cie dzisiejszej propagandzie, upra­
wianej w Niemczech zachodnich 
przez czynniki reakcyjne.

W swych wspomnieniach Weizsäc­
ker głosi w sposób bardziej lub mniej 
bezpośredni trzy tezy: 1) interes 
Niemiec (czytaj; imperializmu 'n ie ­
mieckiego) wymaga ścisłego złącze­
nia się z mocarstwami zachodnimi, 
2) personel polityczny z czasćiw hitl.s 
rowskich nie jest odpowiedzialny za 
zbrodnie hitlerowskie, a więc powi­
nien być dziś wykorzystany przez 
rząd bońśki i 3) pokój, rzecz prosta 
w zrozumieniu reakcjonistów, ozna­
cza uleganie słabszych wobec moc­
niejszych, nieprzeci wstawianie się 
wasalizacjj dokonywanej przez im­
perialistów.

Głosząc takie tezy, Weizsäcker tra 
f i ł  w ton propagandy uzasadniającej 
politykę imperialistów amerykań­
skich w Niemczech, zasłużył więc w 
oczach okupantów na darowanie mu 
kary. Pod osłoną właśnie takich tez 
szerzy się dziś w Niemczech zachod­
nich neohitleryzm, szowinizm i m ili. 
taryzm jako ideologia rzeczników u- 
działu w bloku atlantyckim. i prze­
ciwników pokojowego demokratycz­
nego zjednoczenia Niemiec.
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Wspomnienie o śp. Bolesławie Rosłanie

Bolesław Rosłan w sztuce ,-Czarująca szewcowa“  Fr. Garcia-Lorki na sce­
nie Państwowego Teatru Polskiego w Poznaniu. jot. Maksymowicz

^  YCIE artysty posiada zawsze 
jakiś nieodparty urok. Często 

pragniemy zmniejszyć ów dystans 
rozdzielający artystę i odbiorcę i 
przypatrzyć się z bliska, choćby na 
chwilę, tajnikom powstawania jego 
sztuki. Sztuka aktorska Bolesława 
Rosłana, zmarłego niedawno arty­
sty scen poznańskich, ułatwiała to 
zadanie, pozwalając na osąd bezpo 
średniego jej formowania się i przy­
oblekania je j kształtów w piękne i 
udane kreacje sceniczne. Ilość 
sztuk, w których występował jest 
dość liczna i zakresem swym obej­
muje dużą stosunkowo skalę tema­
tyczną i rodzajową.

Pierwszym jego wystąpieniem na 
scenie była komiczna rola w sztuce 
Fredry „Nikt mnie nie zna**, grana 
przez amatorski zespół aktorski. 
Wówczas Rosłan ukończył już Aka­
demię Handlową w Lipsku i rozpo­
czął w Gdańsku praktykę bankowy. 
A więc pierwsze zetknięcie Rosłana 
ze sceną miało miejsce w Gdańsku. 
Od 1911 r. rozpoczyna się dopiero 
właściwa kariera artysty sceniczne- 
ł?0. Przełamawszy opór rodziców, Ro 
słan wstępuje do kierowanej przez 
Czystogórskiego objazdowej trupy 
teatralnej. Potem ciągnie się już ca­
łe pasmo premier, w których Rosłan 
rozwijał swój talent aktorski. 
W r. 1915 zapoznał się z Karolem 
Adwentowiczem i grał często w je ­
go teatrze. Później po występach 
w  Teatrze Małym w Warszawie, Ro­
słan na krótki czas przenosi się do 
Poznania, już w r. 1919 widzimy go 
na scenie bydgoskiej w „Weselu" 
Wyspiańskiego. Po sporadycznych 
występach w Łodzi, Grudziądzu, 
Toruniu, Rosłan prowadzi przez 2 
lata teatr w Warszawie, wystawia­
jąc m in. „Dziady" Mickiewicza o- 
raz sztuki Fredry. Od 1927 r. Rosłan 
występuje w Lublinie, gdzie w cią­
gu 2 lat pracy bierze udział w 48 
premierach. Od 1929 r, przebywa w 
Warszawie, Grudziądzu, Poznaniu i 
Bydgoszczy, gdzie zastaje go wy­
buch wojny. Do ciekawszych jego 
przedwojennych kreacji zaliczyć na­
leży rolę w sztukach: „Był sobie 
więzień" Anonilha, „Człowiek któ­
ry był czwartkiem" Chestertona, 
„Wieczór Trzech Króli" i „Hamlet" 
Szekspira, „Lilia Weneda", „Horsztyń 
*ki", „Złota Czaszka", „Mazepa" 
Słowackiego oraz liczne komedie 
Fredry. W Grudziądzu grał rolę 
Blaka w sztuce Żuławskiego „Eros 
I Psyche“, kreował rolę Pankracego 
w „Nieboskiej Komedii" Krasińskie­
go, grał Franciszka Moora w „Zbój­
cach" Schillera. Występował rów­
nież w eksperymentalnym przedsta­
wieniu „Pragmatystów" S. J. W it­
kiewicza. Wojna przerwała to ciąg­
łe pasmo nowych ról i stałe dojrze­
wanie i sublimowanie się talentu 
artystycznego Rosłana.

Bezpośrednio po wyzwoleniu w i­
dzimy go w krakowskim Teatrze 
T U R u , gdzie współpracował z dy­

rektorem Władysławem Krasno- 
wieckim. Od jesieni 1949 r. Rosłan 
przeniósł s!ę do Poznania i tu 
„zaaklimatyzował się na stałe. Pu- 

, bliczność poznańska pamięta jego 
żywe i ciekawe wystąpienia scenicz­
ne. Grał w sztukach Wirskiego 
„Cement", Garcia-Lorki „Czarująca 
Szewcowi.“, Kruczkowskiego „Niem 
cy", Fredry „Wielki Człowiek dia 
Małych Interesów", Ostrowskiego 
„Las", Szekspira „Hamlet", Leono- 
wa „Zwykły Człowiek", Tarna 
„Zwykła sprawa" i wreszcie Choy- 
nowskiego „Ruchome piaski".

Jego kreacje zawsze odznaczały 
się specyficznym wyczuciem sytu­
acji i konfliktów, n1 eprzeszarżow»- 
niem gry. Ważną zaie-a jego aktor­
stwa było także to, że Rosłan n'gdy 
n-e dopowiadał, nigdy nie stawiał 
kropek nad i. Wyobraźnia widza 
miała tu duże pnie do popisu. Gra 
Rosłana pobudzała do świadomego 
i mądrego apercepowania jego sztu­
ki, do ciągłego interesowania s?ę 
coraz to nowymi sukcesami tego 
wysokiej klasy aktora.

Zenon M. Łukaszewicz

Andrzej ODNOWA

NOWA SIT
1 /  IEDY po pierwszym akcie 
-*■*- „Sprawy rodzinnej“  Jerzego 
Lutowskiego zasuwa się ku rty ­
na w Teatrze „Ateneum", uświada­
m iamy sobie, nie bez podziwu, jego 
doskonałą konstrukcję dramatycz- 

i  je j przejrzyste podanie. Rów­
nocześnie z pewnym niepokojem 
dostrzegamy tkwiące w akcji mo­
żliwości uproszczeń. Występujące 
ko n flik ty : syn — ojciec; pomysł 
młodego podważający niezastąpio­
ną pozycję starego m ajstra; praca 
1 szczęście domowe — znamy ze 
„Stoczni" Rybarskiego, „Awansu" 
żółkiewskiej, „Człowieka, i  maszyn" 
Lubeckiego, „Brygady zlifierza 
Karhana“ Kani, lecz widzimy je 
tu  od innej strony. Dość powie­
dzieć, że ani jeden z trzech aktów 
nie rozgrywa się w zakładzie pro­
dukcyjnym, lecz wszystkie w jed­
nym rodzinnym mieszkaniu. Nie 
znaczy to, że sprawy pracy zawo­
dowej nie oddziaływują na tok 
akcji, wprost przeciwnie, lecz od- 
działywują one na nią w je j de­
term inantach najistotniejszych 
dla dzieła sztuki, w aspekc'e mo­
ralnym, humanistycznym, w aspe­
kcie wartości duchowych.

Lutowski, k tó ry od „Próby sił" 
przez „Wzgórze 35“  odbył uderza­
jącą ewolucję w zakresie warszta­
tu  dramaturgicznego, osiąga w 
„Sprawie rodzinnej“  niezwykłą 
kondensację dramatyczną. Wszy­
stkie postacie jednej rodziny są 
tu  wzajemnie ustawione wobec
siebie w starciu, w konflik tach  _
jak  widzieliśmy — bardzo ludzkich 
1 bardzo istotnych zarazem, k tó ­
rych przezwyciężenie bogaci ich 
życie o nową prawdę. Stosunek 
do pomysłu racjonalizatorskiego 
młodego Kamińskiego staje się 
probierzem wartości jego samego 
i jego otoczenia: brata, który o 
mało co nie wykoleja się i nie od­
daje przysługi obcemu wywiadowi; 
starego ojca, k tó ry musi przezwy­
ciężyć własną zazdrość i konserwa 
tyzm żony, która w nowy, wyższy 
sposób pojmie sprawę szczęścia ro­
dzinnego.

Autor, k tóry zdołał dość szczęś­
liw ie wymanewrować z toku akcji 
c.emną postać szpiega, nie dając 
zapomnieć o jego istnieniu.
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kończy łatwym happy-endem. Po­
zwala widzowi zrozumieć, że błę­
dów ludzkich nie należy przemil­
czać, że za błędy się płaci, lecz 
zrozumieć również, że dramat we­
wnętrzny każdego człowieka błą­
dzącego, k tóry boryka sie z błę­
dem — zasługuje na współczującą 
uwagę. „Co ty  wiesz?“ , „Człowieka 
rozumiesz?“ — te pytania ojca ze 
starego pokolenia, zwrócone do 
syna-odkrywcy, uprzytomniają s i­
łę wewnętrznych oporów i trudności 
oraz cenę ich przezwyciężenia. Od 
zagadnienia produkcyjnego, uka­
zanego od strony ludzkiej in te li­
gencji, zwraca się Lutowski ku 
problemom psychologicznym z nim 
związanym, ku sprawom człowieka 
i  jego postawy etycznej. I  obrazu­
je  je w widowisku o klasycznie 
zawartej akcji, ograniczonej do do­
by i umiejscowionej w przestrzeni 
jednego pokoju.

„Sprawa rodzinna" jest poważ­
nym osiągnięciem młodego autora, 
po którym  mamy prawo wiele się

czaj wyrównane, o cobrym tempie, 
dobrze wypunktowanych zwrotach 
akcji i zakończeniach poszczegól­
nych aktów. Ogólną cechą ujęcia 
aktorskiego jest pewna dobitność, 
niemal ceklaimacyjność w poda­
waniu kwestii — aktorzy bardziej 
wypowiadają myśli tekstu, aniże­
l i  grają role rzeczywistych Judzi. 
Pewne (graniczenie gry dramatycz 
nej dziwiło, choć przyznać trzeba, 
że przy już i tak niemal aż do 
sensacyjności posuniętym napię­
ciu akcji pozwalało skupić uwagę 
na ważkiej treści ideowej sztuki.

Przy powyższym zastrzeżeniu o- 
gólnym zespół „Ateneum ‘ zapre­
zentował się w sztuce Lutowskie­
go korzystnie. Rolę m ło^y . m ał­
żonków Kam ińskich odtworzyli 
pewnie, z umiarem artystycznym, 
niekiedy bardzo sugestywni Ale­
ksandra Śląska i  W'told Kałustci, 
Śląska była uroczą młodą żoną i 
m ia ła szczególnie dobre momen­
ty  na początku I I  aktu, w scenie 
kobiecego tr ium fu  nad doprowa-

Państwowy Teatr „ Ateneum“  «; W-wie. „Sprawa rodzinna“  J. Lutów- 
skiego. Aa zdjęciu Wł. Skoczylas i  W. Kaiuski jako bracia Kamińscy

jo l. C.O.P.A.

spodziewać. Jest też dużym osią­
gnięciem młodego Teatru „A te­
neum“ . Nowy kierownik artysty­
czny Teatru, Janusz Warmiński, 
daje nam drugie po swym „Zwy- 

nie męstwie" przedstawienie nadzwy-

FILM

N ie za p o m n ia n y  rok  1919
Niezapomniany rok 1919. Scena­
riuszów . Wiszniewski M. Cziaureli, 
A. Filmonow. Reżysera: M. Czia­
ureli, Zdjęcia: L. Kosmatow, W. 
Nikolajew, Muzyka D. Szostako­
wicz. Produkcja: „Mosfilm“ —  
1952 r.

O BRAZY wielkiego widowiska 
teatralnego Wsiewołoda Wisz­

niewskiego Niezapomniany rok 
1919, pokazujące historyczne wy­
padki 1919 r. w rewolucyjnym 
Piotrogradzie. są sceniczną synte­
zą wydarzeń i konflik tów  tego de 
cydującego okresu rewolucji. Każ­
da scena ma wielką siłę polemicz­
ną, stanowi fragm ent historycznej 
syntezy, ma swoje miejsce w ca 
łości sztuki.

F ilm  Niezapomniany rok 1919
jest próbą zastosowania stylu wy 
pracowanego przez radzieckich f i l ­
mowców w wielkich epopeach do- 
kumentalno-fabuiarnych takich 
jak  Upadek Berlina lub Bitwa 
Stalingradzka do ekranizacji te 
atra lne j epopei Wiszniewskiego. 
Scenarzyści w zasadzie zachowa­
li budowę dramaturgiczną tekstu 
scenicznego, rozszerzyli jednak je ­
go ramy historyczne i czasowe, do­
dając szeroko rozpracowaną eks 
pozycję i łącząc lapidarne obrazy 
sztuki Wiszniewskiego rozbudowa­

nym tłem  historycznym. Uzyskali 
rozmach i jasność wkładu p o lity ­
czno- h : st o ry c zn ego p rzesu w a j ąc
ied.nocześmie punkt ciężkości fabu­
ły  z obrazów i sytuacji sztuki sce­
nicznej na tę warstwę film u, k tó ­
ra  w stosunku do tekstu Wisznie 
wskiego stanowi rozbudowane tło. 
Wskutek tego silnie działające na 
scenie lapidarne uogólnienia za­
warte w każdym epizodzie wido­
wiska, zostały w film ie  jakoby roz­
proszone, nie wyrażają bowiem w 
tym  układzie procesów politycz­
nych ale jedynie je ilustru ją . W 
sztuce są artystyczną przenośnią, 
przekazują treści ideowe, w film ie  
stanowią ilustrację do zrekonstru­
owanych z wielkim rozmachem 
wydarzeń historycznych.

Tego rodzaju przesunięcie było, 
wydaje się, zgodne z zamierzenia 
m i twórców film u. Decydując się 
na adaptację filmową tekstu lite ­
rackiego, nie na ekranizację tea­
tralnego widowiska, realizatorzy 
m ieli prawo do przetworzenia w 
n im  tych elementów, które wyni­
kały z konwencji teatralnych, a 
W°c przede wszystkim do rozbu 
fdowania tła, rozszerzenia miejsca 
akcji. Tekst przekształcono szerzej 
aniżeli wymagała tego konieczność 
zastąpienia środków ekspresji te­

atra lne j, środkami wyrazowymi f i l  
mu.

Przeprowadzono to w film ie  bar 
dzo konsekwentnie. Stworzono pre­
cyzyjnie zrekonstruowany obraz 
opisywanego fragmentu rewolucji, 
wyposażono film  w wagę dokumen 
tu  historycznego, zmieniając tym 
samym charakter sztuki Wiszniew 
skiego. Widowisko teatralne jest 
pełną pasji polemicznej, bezpośred­
nią,^ artystyczną relacją z wyda­
rzeń. Syntetycznie, zwięźle, lapidar 
nym j sytuacjami i surowo szkico 
wanymi postaciami wyraża prawdę 
o procesach historycznych i o lu ­
dziach biorących w nich udział. 
Zwięzłość rysunku postaci jest pro 
porcjonalna do zwięzłego uogólnie­
nia sytuacji.

Realizatorzy film u  z tej zwięzło 
ści i lapidarności zrezygnowali. Ale 
ziezygnowali jakby jednostronnie, 
rozpracowując zawarty w sztuce 
m ateria ł sytuacyjny, nie pogłębia­
jąc proporcjonalnie rysunku posta­
ci ludzkich. Dlatego właśnie film  
lob i wrażenie wielkiego, starannie 
zrekonstruowanego opowiadania o 
faktach, świetnego układu o waż­
nym fragmencie rewolucji, n'e ma 
zaś tak jak sztuka Wiszniew-kto- 
£to, tej bezpośredniej s'ly  gorące­
go, artystycznego uogólnienia

Leszcz

dzonyin do zazdrości młodym 
mężem. Kałuski un ikną ł przesady 
w ujęciu optymistycznych cech 
bohatera pozytywnego, szczęśliwie 
zrównoważył w odtwarzanej przez 
siebie postaci moment społeczny 
z osobistym i rodzinnym. Po ro li 
Skapena i Gdańskiego w „Ożenić 
się nie mogę“  nowa ta niełatwa 
rola świadczy o rozwoju ta lentu 1 
możliwościach tego aktora. D al­
sze dobre role stworzyli M irosla. 
wa Dubrawska, która Jako kreś­
larka Gąsowska umiejętnie zasu­
gerowała wrażenie wyjaśnione) 
później dwuznaczności; Władysław 
Staszewski, nieco jednostajny w 
b. trudnej ro li starego Kammskfe- 
go; Włodzimierz -Skoczylas, świet­
ny w mimice, ruchu, geśc e w par­
tiach studenta-bumela.nta, słab­
szy w chwilach załamania. Wię­
cej trudności' m ieli ze swymi za­
daniami Mieczysław Górkiewicz w 
niewdzięcznej, ale niebanalnie od­
tworzonej roli złotego młodzieńca 
na obcych usługach oraz Gustawa 
Błońska w ro li nieco monotonnie 
chmurnej starej Kamińsktoj.

Scenografia Władysława B<iś- 
kiewicza nieźle wyrażała orzypu- 
szczslne gusty zaprezentowanego 
przez autora środowiska rodzin­
nego.

N Ks. Prof. EUGENIUSZ N
DĄBROWSKI
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Zbigniew KUTHAN

DW IE KSIĄŻKI ADAMA SCHARRERA
„Vrodziłem się 13 lipca 1889 r., jako 

najstarszy syn pasterza gminnego, 
Johan na Scharrera, we wsi Speikern 
WNorymbergi. Siedem lat wiejskiej 
szkoly, trzy lata nauki u ślusarza, 
wędrówka od jednej fabryki do drugiej 
w Niemczech i krajach sąsiednich, 
wreszcie dwie wojny światowe ze 
wszystkim co niosły, ze sobą — oto 

przeżycia, które wywarty na mnie s il­
ny Wpływ. Wyższą szkołą był dla 
mnie ruch robotniczy, a sił do życia 
dodawała mi wielka idea socjalizmu". 
Te stówa pisarza o sobie samym trak 

tować można jako najbardziej zwięzłe 
streszczenie jego autobiografii, wyda­
nej w przekładzie polskim pt. .,Syn 
pasterza“ * * (tyt. oryg. — In jungen 
Jahren) Ksigźka ta posiada pewną ce 
chę, o której chcę wspomnieć na po­
czątku ¡ej omówienia, bo cecha ta wy­
znacza wartość utworu. Jest nią 
rzadka prostota, szczerość i czystość 
traktowania przedmiotu, jakie spotyka 
się w literaturze tylko u klasyków re­
alizmu, a w życiu — albo w opowia­
daniu dziecka, albo u człowieka nie­
zwykle uczciwego.

Dwadzieścia opisanych przez Schar­
rera pierwszych lat życia pisarza prze­
pełnione jest ogromnym trudem, bie­
dą i poniżeniami; w opisie ich — po­
wściągliwa dokładność pamiętnikarza 
łączy się z obiektywizmem naukowca, 
który nawet własne swe losy traktuje 
nie jak jedyne w swym rodzaju zda­
rzenia, lecz jako dokument pełnej rze­
czywistości społecznej. Scharrer snuje 
więc opowieść o swych dziejach na po­
dobieństwo lekarza prowadzącego 
dziennik własnej choroby, którego od- 
cyfrowanie przyniesie ludziom poży­
tek. I właśnie ta wiara w ogólnoludz­
kie braterstwo i współzależność losów 
oraz przeświadczenie o społecznym po­
słannictwie pisarza — zapewniają 
książce ową szczególną atmosferę.

Rodzice Scharrera należeli do bie­
doty wiejskiej; pasterz nie posiadał 
własnej ziemi i przysługiwało mu ty l­
ko użytkowanie kilku mizernych skraw 
ków pola wydzielonych przez gminę,

oraz poglówne w wysokości jednej 
marki od każdej sztuki bydła przy 
której urodzeniu pomagał. Ale i tego 
nędznego zarobku bogaci gospodarze 
starali się go o ile możności pozbawić. 
Aby zapewnić licznej rodzinie najnędz 
niejsze choćby Wyżywienie, pasterz pra 
cuje dodatkowo w kamieniołomie, dzie­
ci zaś pomagać muszą rodzicom od 
lat najmłodszych. Po ukończeniu pię­
ciu lat, Adam ma stały obowiązek do­
zoru gęsi gminnych. Gdy poczyna cho­
dzić do szkoły, na czas lekcji zastę­
puje go matka. Uczy się chętnie, iecz 
szkoła jest dla dziecka torturą z po­
wodu nauczyciela, złośliwego i brutal­
nego okrutńika. 2ycie wiecznie zapra­
cowanego, głodnego i poniewieranego 
dziecka staje się w pewnych momen 
tach tak ciężkie, że śmierć wyobraża ono 
sobie jako coś najbardziej pożądanego. 
Toteż gdy uratowany z powodzi chło­
piec leży w szpitalu, lekarz trafnie oce 
nia jego stan psychiczny: „W  ostatecz 
nym wypadku rozstrzyga czasem chei 
do życia, ale niestety tutaj pod tym 
względem jest kiepsko", (str. 48) 

Wystarczy wspomnieć, że jedyną ra­
dością lat dziecinnych była dlań para 
gołębi kupionych mu przez ojca za 70 
fenigów. Rozrzutność ta powoduje 
zresztą długotrwale niesnaski między 
rodzicami. Rodziców swych ocenia pi­
sarz w sposób następujący:

„Wyczuwało się w nich zawsze, te 
trzymają język za zębami, namyśla­
ją się nad każdym słowem i stosują 
do poglądów bogatych chłopów; nie 
byłe natomiast żadnej szczerości ani 
cywilnej odwagi", (str. 146)

„Matka... była zdania, że każdy 
człowiek powinien stosować się do 
swych możliwości i jeżeli nie ma mię 
sa do chleba, to powinien jeść suchy 
chleb. A jeśli nie starczy suchego chle 
ba to może zjeść kartofle z solą, Gdy­
by zaś zabrakło i tego miedziaka na 
sól, to zjeść po prostu kartofle bez 
soli" (str. 67)
Po ukończeniu praktyki ślusarskiej 

Scharrer rusza na wędrówkę, której 
celem jest nie doskonalenie się w za

A R E T  I  N  O
(Dokończenie ze str. 5)

łańcuch, gdzie lilie  herbowe prze­
platają się z symbolicznymi złotymi 
językami i  dewizą: Lingua ejus 
loquatur mendacium. Czekał na niego 
prawie trzy lata, a terminem men- 
aacium nie był dotknięty.

Na dworze słynnego kondotiera 
przebywa dwa łata, aż ,do roku 1526. 
Oba diabły są nierozłącznymi towa­
rzyszami, Aretino bierze czynny u- 
dział w zyskownych utarczkach, a 
epoka obozowa kończy się śmiercią 
przyjaciela. Medici, trafiony śmier­
telnie w bitwie z niemiecką bandą, 
kona w jego ramionach. Pismo Are- 
tina, opisujące to zdarzenie (list do 
Francesco d'Albizzi), dobrze chara­
kteryzuje twardą naturę tamtych 
ludzi Renesansu: Przyszli lekarze 
te  swymi instrumentami, wezwano 
dziesięciu ludzi dla trzymania ranne* 
go podczas operacji. Odesłał ich i  sam 
trzym ał świecznik, kiedy mu ampu­
towano nogę. Kazał ją  sobie pokazać, 
oglądał dokładnie i  rzek ł: no teraz 
juk będę zdrów. Po paru godzinach 
esiabł i  przywołał spowiednika: 
mój ojcze, moją sprawą była walka, 
a żyłbym jak  mnich, gdybym nosił 
tw ó j habit. Nad ranem polecił czy­
tać sobie na głos i  umarł słuchając.

T AK się zakończył związek ostat­
niego rycerza — awanturnika z 

pierwszym awanturniczym literatem, 
pisze jeden z jego współczesnych 
biografów, M. C. Antoniade. Śmierć 
Jana Medyceusza mogła być klęską 
dla Aretina. Obawiano się wprawdzie 
jego złośliwego języka, ale 1 on mie­
wał wtedy pewne powody do obaw. 
W odnalezionym niedawno liście 
markiza muntuańskiego do papieża, 
markiz zapewnia adresata, że nigdy 
by tego „bydlęcia“ nie przyjął do 
swego dworu i w dopisku proponuje 
dyskretne sprzątnięcie go „po cichu“ . 
A jednocześnie delektuje się jego pi­
smami i nagradza setkami dukatów.

Sprytny Aretyńczyk umiał jednak 
urządzić sobie spokojne życie. Do­
szedł do wniosku, że Wenecja będzie

najlepszym dla niego schronieniem. 
Tam sprawiedliwość trzyma w rów­
nowadze swoje miary, nie rządzi tam  
żaden satrapa, w ładny mordować 
biednych ludzi. Udam się do Wenecji 
i  wzbogacę moją nędzę je j swobodą... 
Przybył j  ulokował swą „nędzę“ w 
obszernym pałacu na Canaie Gran­
dę, Koło Rialto. Z jego balkonów 
zwieszały się purpurowe zasłony, 
wspaniałe marmurowe schody wio­
dły od salonów, zdobnych we wscho­
dnie makaty, rzeźby, 1 obrazy, wzo­
rzyste dywany k ry ły  mozaikowe po­
sadzki, szuflady hebanowych biurek 
pełne były listów od książąt, kardy­
nałów i znakomitych pań. Przyjeż­
dżają do niego tłumy cudzoziemców: 
Hiszpanie, Francuzi, Turcy, Hindusi.

Ten awanturnik d sprośny wier­
szopis był gościnny i  szczodry, a u- 
czynnośó jego była głośna w Wenecji 
Nigdy nie odmówił pomocy podróż­
nym, czy młodym ludziom, uwikła,-  
nym w. tarapaty; biednym chorym 
posyłał pieniądze 1 lekarzy. W wol­
nych chwilach kształcił się i  czyty­
wał swego ukochanego 1 wielbionego 
Ariosta. Pisywał i  psalmy pokutne i 
żywoty poetyckie św. Katarzyny i  
Tomasza z Akwinu i  dysertacje te­
ologiczne.

Pejzaż odczuwał jak n ik t chyba z 
jemu współczesnych. W jednym ze 
swych listów do Tycjana pisał: 
Niebo w swym układzie świateł i  
cieni nigdy chyba nie było piękniej­
sze, ja k  tego wieczoru. Pałace, zbu­
dowane z marmurów, zdają się być 
niematerialne, są samą barwą; obło. 
k i bliższe słońcu, są złotem i  purpu­
rą, dalsze zamieniają się dyskretnie; 
zieleń płonie soczystą, barwą... O Ty- 
cjanie, czemu ciebie tu ta j nie w,a.

A umarł, jak na Aretina przystało. 
W 1556, słuchając opowiadania o do­
wcipnych figlach jednej ze swych fa 
worytek, tak się zaśmiewał, że go a 
popleksja tknęła, pękł ze śmiechu.

Konrad Czarnocki

wodzie, lecz konieczność znalezienia 
jakiejkolwiek pracy. Uczucie goryczy i 
beznadziejność towarzyszy opuszcze­
niu rodzinnych stron, choć fakt ten o- 
pisuje autor w zwięzłych i opanowa­
nych słowach: — „ Byłem obcy i sam, 
i strasznie głodny w tym pięknym 
mieście Norymberdze, stolicy Fran- 
konii, mojej ziemi ojczystej. Jako jedy­
na nadzieja pozostawał mi trakt pro­
wadzący w świat".

Ta męska równowaga w oddaniu na] 
boleśniejszych choćby wspomnień szcze 
golnie cechuje Scharrera. Przypomina 
on człowieka, który pochłonięty jakimś 
wielkim celem nie ma czasu na rozpa­
miętywanie takich drobiazgów jąk 
własna krzywda.

Mimo swej upartej konsekwencji 
książka riie ma w sobie nic z suchego 
diariusza. Sprawia to jej autentyzm, 
wnikliwość psychologiczna oraz specy­
ficzny zmyśl humoru autora.'Doskona­
ły- jest np. moment, gdy Scharrer 
aresztowany pod zarzutem dokonania- 
morderstwa, tak opisuje chwilę wyjaś­
nienia sytuacji:

„... z twarzy sędżiego śledczego wy­
czytałem, jak bardzo żałował że to 
nie ja okazałem się owym bandytą. 
Przyjemniej byłoby mu siedzieć na­
przeciw mordercy, niż naprzeciw uczci 
Wego człowieka".
W stale t  konieczności odnawianej 

wędrówce za pracą przebiega Scharrer 
cale Niemcy i Szwajcarię; okresową 
możność zarobkowania znajduje w Ber­
linie, Szczecinie, Dortmundzie i Bremie, 
gdzie bierze udział w wielu strajkach 
robotników stoczniowych. Są to ostat­
nie lata poprzedzające pierwszą wojnę 
światową, i pisarz jest już wtedy czyn 
nym działaczem socjalistycznym.

Końcowe karty książki przedstawia­
ją odwiedziny pisarza w nieoglądanym 
od dawna domu rodzinnym. Analogie 
z powrotem Szczęsnego z „Pamiątki z 
celulozy“ Neverly‘ego same tu się na­
suwają. Oto co autor mówi do swego 
ojca, a słowa te są kulminacyjnym 
momentem opowieści:

„W y zawsze robiliście w swoim ży­
ciu to, co wam kazano. Głodowaliście 
i nie pytaliście się, dlaczego właściwie 
muszą głodować ci, którzy pracują...

Wyście chcieli mnie zmusić do takie 
go samego sposebu myślenia jak 
wasz... ale... ja poszedłem swoją 
własną drogą... Mam daleką drogę 
poza sobą, ale dzięki temu osiągnęlem 
cel i mogłem odnaleźć powrotną dro­
gę do was".

D RUGĄ Z wydanych po polsku 
książek Adama Scharrera są „O- 
powiadanią wiejskie“ , przekazu­

jące nam obraz życia niemieckiej wsi 
nod rządami Hitlera. W kilku nowe­
lach i cyklu gawęd pisarz zaprezen­
tował naczelne cechy polityki narodo­
wego socjalizmu na wsi oraz sposób 
w jaki ludność odnosi się do faszyzmu.

Trzeba tu wspomnieć, a wśród wielu 
wad wydania „Opowiadań wiejskich" 
jedną z zasadniczych — jest brak ko­
mentarzy, iż zwrotnym momentem w 
ustroju wsi niemieckiej miało się stać 
wprowadzenie ustawą z 29/IX /1933 
tzw, „gospodarstw dziedzicznych“ . 
(Reicherbhofgesetz) Zagadnienia będą 
ce następstwem ukonstytuowania się 
tych osobliwych tworów przewijają 
się przez liczne stronice książki. Cho­
dziło mianowicie o to, że mocą wspom 
nianego zarządzenia kilkaset tysięcy 
gospodarstw chłopskich przekształcono 
w rodzaj miniaturowych ordynacji. 
Gospodarstwa odpowiadające warun­
kom ustawy dziedziczyć miał jedynie 
najstarszy syn, w razie zaś jego braku 
następstwo dziedziczenia było ściśle 
sprecyzowane^ odpowiednimi przepisa­
mi. Posiadłość taka była niepodzielna, 
nie podlegała również egzekucjom 
skarbowym, ale właściciel nie miał 
prawa sprzedaży zarówno gruntu jak 
inwentarza. Sama własność była tu 
zresztą problematyczna, gdyż specjalne 
władze miały prawo zawiesić dotych­
czasowego posiadacza w jego prawach 
i mianować na jego miejsce kogo in­
nego.

Celem zarządzenia miała być ochro­
na gospodarstw przed karlowaceniem 
w następstwie działów majątkowych, 
oraz „ochrona chłopstwa jako źródła 
krwi narodu“ . Przekładając to na język 
praktyczny, chodziło o wzmożenie na 
wsi elementu kapitalistycznego, który 
w miarę swego rozrastania się wchto- . 
nąlby wszystkie drobne własliości. 
Owi mali feodalowie byli jedynymi o- 
bok obszarników posiadaczami ziemi, 
i naturalnym sojusznikiem reżimu 
przeciw biedocie wiejskiej i robotnikom 
rolnym. Osadnictwo niemieckie w Pol­
sce czasu ostatniej wojny (wspomina 
o tym również Scharrer) wykazuje, że 
w rzeczywistości kierunek „kolonizacji“ 
wyznaczały zaborcze wojny Hitlera.

Ustawa o gospodarstwach dziedzicz­
nych faworyzowała jednostki kosztem 
ogółu i stanowiła pole do nadużyć i 
rozgrywek osobistych. Opozycja chłop­
ska, rekrutująca się przeważnie z drób 
nych właścicieli oraz robotników rol­
nych została stłumiona aktami terroru,

prowokacji i naginania prawa. Główną 
rolę odgrywa tu SA, w którego wła­
dzach zasiadają przeważnie nowi pano 
wie „dziedzicznych gospodarstw“ . 
Scharrer przedstawia próby organizo­
wania jakiegoś jednolitego frontu opo­
zycji, które jednak nie znajdują po­
wodzenia. Przyczyna tkwi w bierności 
społeczeństwa, podminowanego donosi 
cielstwem i niewolniczą karnością. Oio 
jak bohaterowie książki patrzą na swój 
własny naród:
„...myśmy wszyscy wyhodowali w so­
bie okrucieństwo, a teraz szaleje cno 
przeciwko nam samym..."

Wybuch wojny objawia się wsi kolej­
nymi powołaniami do szeregów oraz 
wzrastającymi obciążeniami material­
nymi. Od obu powinności — krwi f 
majątku, mają szanse wykręcenia się 
tylko hitlerowcy.

Manometrem nastrojów ludności jest 
stary listonosz, który swe wrażenia i 
obserwacje opowiada w gawędach sta­
nowiących drugą część książki. Przed­
stawiają one jak lata wojny stają się 
etapami ruiny rodzin chłopskich, każdy 
zaś nowy podbój równoznaczny jest z 
nową liczbą kalek, zabitych i rekwi­
zycji inwentarza dokonywanych przez 
Urząd Wyżywienia. Ponury obraz by- 
iegó żołnierza wlokącego się o kuli za 
pługiem zamyka jedno z opowiadań. 
„Nagłówki pisane literami jak pięść 
donosiły o naszych zwycięstwach — 
powiada stary listonosz Zwinkerer, — 
a często mi się już zdarzało, że w ta­
kich dniach moja poczta była jakby ra­
chunkiem za te nasze zwycięstwa".

N A osobne omówienie zasługuje no- 
wela ,,0 człowieku, który szu;  
kał ratunku w milczeniu". Przy­

czyna formalna tego tkwiłaby w fak­
cie, iż nie jest ona opowiadaniem „wiej 
skim“ , a następnie zaś — wyróżnia się 
w niej jasny imperatyw moralny, w 
innych częściach książki może mniej 
wyraźny. Pisarz przedstawi! w noweli 
dwu żołnierzy frontu wschodniego, z 
których jeden, świadomy nonsensu i ha 
niebności prowadzonej przez Hitlera 
wojny swój obowiązek ludzki widzi w 
przejściu na stronę rosyjską. Jego to­
warzysz, nazbyt sterroryzowany syste­
mem, w którym się wychował, nie umie 
się zdobyć na podobną decyzję; 
świadomość jego nie potrafi prze­
kroczyć kręgu formuł specjal­
nie stworzonych, by właśnie rzą­
dzić takimi jak on. Nie wykorzystuje 
więc ucieczki swego oddziału, który po­
zostawia go samego między liniami obu 
wojsk, lecz wraca do cofającej się jed 
nostki. I tu po pewnym czasie zostaje 
„zlikwidowany“ przez SS-manów jako 
niepewny politycznie.

Ten dramat ogłupionego człowieka 
przypomina atmosferę powieści Falia-

dy „Każdy umiera w samotności". 
Ilustruje podobnie jśk ona pewnik, i i  
niema stanowisk pośrednich, że uciecz­
ka w milczenie nie jest ratunkiem lecz 
samobójstwem. I przedstawiony w no­
weli los jednostki symbolizuje ostatnia 
dzieje narodu niemieckiego, którego 
tragedią stało się to, że nie potrafił 
„ująć sprawy pokoiu we wiasne ręce“ .

Jest w noweli fragment zupełnie b lii 
niaczy do sytuacji z książki Fallady: 
gdy brutalnie potraktowany przez swe­
go podoficera żołnierz uchyla się od 
awantury rzuceniem zdania — że właś­
nie jego matka zginęła od angielskich 
bomb lotniczych. Trudno o bardziej do­
bitny przykład roli do jakiej pozwoli- 
lô  się sprowadzić społeczeństwo nie­
mieckie, — że nawet śmierć najbliż­
szych miaia tylko wartość rekwizytu 
lojalności wobec regime‘u.

„Opowiadania wiejskie“ zostały wyj 
dane nakładem Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej. Przekład książki nie jest 
niestety dobry, a nieporadności stylis­
tycznej towarzyszą pospolita błędy ję­
zykowe.

Miejscami tekst staje się kompletnie 
niezrozumiały; niewiadomo czv zasku- 
tek niepoprawiónej korekta omyłki dru­
karskiej, czy z winy tłumacza lub adius 
tatora. Pracy tego ostatniego nie moż­
na zresztą w książce dostrzec. Trudno 
dociec, co np. mają znaczyć zdania w 
rodzaju: „ Powstała Wielka luka, której 
nie da się wykryć tak jak grób". 
(str. 36)

Takich niechlujnych łamigłówek 
książka zawiera więcej. Zachwaszczają 
ją również jakieś dziwaczne, drukowa­
ne w cudzysłowie lecz nieobjaśniona 
wyrazy jak np. „kalaputryna" (str. 
125), czy „ szlawak" (str. 23) oraz nie- 
poprawności w rodzaju „hitlerowszczy- 
zny" (co tłumacz utworzy! sobie praw- 
dopodobnie na wzór włoszczyzny lub 
pilsudsczyzny) czy „oszukaństwa".

W ten sposób wydane „Opowiadania 
wiejskie“ przynoszą czytelnikowi jedy­
nie zwulgaryzowaną „treść“ dzieła, z 
zaciemnieniami w rodzaju wyżej cyto­
wanych. Ten zly poziom tłumaczenia 
uderza szczególnie w zestawieniu obu 
książek Scharrera, ponieważ „Svn 
pasterza“ został najzupełniej popraw­
nie przełożony przez Jadwigę Kalkhoff. 
Jaka szkoda, że mimo starań PEN-clU- 
bu kwalifikacje tłumaczy ciągle zbył 
mało starannie są badane.

• Adam  S charre r — Syn pasterza — 
„C z y te ln ik " , XI/1951, s tr. 319, cena zl. 11,20 
prżekł. z n iern. Jad w ig i K a lk h o ff. re dak ­
to r — Barbara Ftaczkow ska ty t. o ryg . 
„ I n  ju ng en  Jah ren “ .

* Adam  S charre r — Opowiadania w ie j­
skie — „L u d o w a  Spółdzie ln ia  W ydaw n i­
cza“ , W arszawa 1951 s tr. 22T pfzel. z ńiem . 
M arian  Stablezek, re d a k to r — Teodor 
G ozdzik iew icz ty t .  o ryg . „D o rfgesch ich ­
te n “ .

Przeciuj pexunej mentalności
(Dokończenie ze str. U)

domością, wykuwają się zręby no- 
. wego świata. Ludzie, którzy dobro­
wolnie skazują się na wyłączenie z 
tego koniecznego procesu historycz­
nego, z natury nzeczy w  tym świę­
cie nie zdołają dla siebie znaleźć 
miejsca. Ludzie nie angażujący się 
nawet psychicznie w walkę o nowy 
świat, podczas gdy większość tego 
społeczeństwa w tej walce uczestni­
czy—muszą się na dłuższą metę cal 
kowicie wyobcować z tego społeczeń 
stwa. Ci „ludzie bez ziemi" nie po­
trafią  znaleźć wspólnego języka ze 
swoim własnym społeczeństwem. A  
do tego prowadzi prędką i 
niezawodną drogą zamykanie się 
pewnej liczby młódych ka­
tolików polskich w  wąskim świat­
ku indywidualnych trosk i  kłopo­
tów, związanych ze zdobywaniem 
sobie własnej pozycjf życiowej.

Trzeba, aby katolicy by li wśród 
ludzi, aby wspólnie z całym 
narodem ten nowy ustrój spo­
łeczny budowali, skoro reali- 
żuje on pozytywnie te zadania, 
za które wziął on na siebie odpo­
wiedzialność. Są to zadania stwo­
rzenia nowego ładu społecznego, o- 
partego o uspołecznienie środków 
produkcji, rzeazywiście sprawiedli­
wy podział dochodu społecznego i 
zasadę szerokiego awansu społeczne­
go dla każdego obywatela.

Także kształtowanie doskonalszego 
profilu etycznego człowieka współ­
czesnego pozostaje w ścisłym związku 
z przebudową ekonomiczną i  społecz 
ną. I  otóż autentyczna katolickość 
postawy życiowej każdego z nas, 
chrześcijan, nie polega na zewnętrz­
nym obnoszeniu się z naszą przyna 
leżnością do Kościoła. Daleko istot­
niejsze jest to, abyśmy nasz katoli­
cyzm umieli przejawić w sposób 
wewnętrzny, immanentny. Katolik 
przecież to nie ten, kto ostentacyj­
nie chodzi do kościoła, ale to ten

przede wszystkim, o kim  można po­
wiedzieć: oto v ir bonus. Pracować 
tedy w społeczeństwie musimy prze­
de. wszystkim po katolicku, to zna­
czy uczciwie i  rzetelnie, tak aby styl 
naszej pracy, ¡aby jej wartość mo­
gły być zarachowane na poczet na­
szej przynależności do Kościoła. Bo­
wiem katolicyzm to przede wszyst-* 
kim  wewnętrzny zaczyn, ferment 
duchowy. Tak tedy gó pojmujmy. .
POSTAWA ODPOWIEDZIALNOŚCI

12 ONKLUZJĄ ostateczną, jaką
11 chciałbym zamknąć moje wy­

wody jest postulat zajmowania w  
życiu codziennym postawy odpo­
wiedzialności za losy kraju, w któ­
rym żyjemy. Błędem kardynalnym 
jest takie stawianie sprawy, jakoby 
za nasz kraj, za jego przyszłość by­
l i  odpowiedzialni tylko marksiści. 
Przyszłość narodu jest celem wspól­
nym i nadrzędnym dla wszystkich 
Polaków, i  tych, co chodzą do koś­
cioła, jak i tych, co tego nie czynią 
z przyczyny wyznawania odmienne­
go światopoglądu filozoficznego. A 
poczucie tej odpowiedzialności prze­
jawiamy wówczas, gdy nie ma roz- 
dźwięku między tym, co mówimy 
na oficjalnym zebraniu, a tym co 
zdradzamy jedynie naszym prywat­
nym znajomym. Bowiem przeświad­
czenie o ponoszeniu współodpowie­
dzialności za losy narodu winno 
nam towarzyszyć nie tylko wtedy, 
gdy zabieramy głos na jakimś pu­
blicznym zgromadzeniu ale i wtedy 
gdy rozmawiamy w gronie swych 
najbliższych kolegów i znajomych, 
w sposób pozornie zunełnie niezo- 
bowiązuiacy. Jeśli prawdą jest, że 
najważniejszą rzeczą w porządku 
przyrodzonym jest człowiek, to wte­
dy ^jedność myśli i postępowania 
staje się niesłychanie zobowiązują­
cą dyrektywą życiową na codzień.

Ignacy Rutkiewicz
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NAGRODZENI PLASTYCY

Tadeusz B rayer—Autoportret.

grody — rzeźba: Horno-Po- 
pławskiego „Matka Belojąnni 
sa“ ; malarstwo: Juliusza Śtud 
nickiego „Gogol“ ; grafika: Wa 
leriana Borowczyka — kary­
katury polityczne. Drugie na­
grody przyznano: Eugeniuszo­
wi Eibischowi, Juliuszowi Kra

jewskiemu, Januszowi Łom­
nickiemu i Zbigniewowi Pro- 
naszce — w dzale malarstwa, 
Ksawerowi Dunikowskiemu — 
w dziale rzeźby, Halinie Chro 
stowskiej-Piotrowiczowej i To 
mŁSzowi Glebowi — w dziale 
grafiki. Ponadto przyznano 
pierwszą nagrodę honorową 
Tadeuszowi Breyerowi — nie­
dawno zmarłepiu rzeźbiarzo­
wi. 16 trzecich nagród i 34 wy 
różnienia dopełniły dzieła pra 
cowitej, komisji.

NOWE GOŁĘBIE PICASSA
Wielki malarz francuski Pa 

blo Picasso, który z okazji 
Kongresów Pokoju w 1949 i 
w  19.: j r. namalował znane 

jż milionom ludzi na całym 
świecie dwa gołębie, obecnie 
stworzył inny projekt symbo­
lu pokoju. Nowy gołąb Picas­
sa wzbija się w powietrze z 
rozwiniętymi skrzydłami.

Projekt ten został zadedyko 
wany zmarłemu niedawno 
francuskiemu poecie Paul Elv 
ardowi.

Ostatnio z okazji Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju 
w Wiedniu Picasso namalował 
wzruszający obraz dziecka z 
gołąbkiem.

PRZYKŁAD COURBETA
Pod tym tytułem ukazała 

się książka poświęcona posta 
ci największego francuskiego 
malarza-realisty połowy ubie­
głego wieku. Autorem jej jest 
znany poeta, powieściopisarz 
i publicysta Aragon. W tek- 

-  ście znajdują się interesujące 
dokumenty z r 1371. rzucaią-

ce nowe światło na stosunek 
Coubertta do zagadnień spo­
łecznych i politycznych. Nad­
to 104 rysunki, podobizny, — 
często po raz pierwszy repro­
dukowane.

MARCOUSSIS
Aby uratować od zapomnie 

nia ciekawe postacie sztuki 
współczesnej, francuskie gale 
rie urządzają często wystawy 
retrospektywne. Ostatnio po­
święcono sale galerii „A rt 
Vivant“ — interesującemu do 
robkowi Marcousisa (z czoło­
wych malarzy paryskiej awan 
gardy artystycznej). W „Les 
lettres françaises“ znajdują się 
interesujące wspomnienia o 
tym malarzu, jednego z kryty 
ków artystycznych, z których 
to wspomnień dowiadujemy 
się między innymi, że praw­
dziwe nazwisko malarza 
brzmiało Ludwik Markus, po­
chodził z Polski, a nazwisko 
artystyczne Marcoussis nadal 
mu świetny poeta Apollinaire.

WYSTAWA PLASTYKI 
RADZIECKIEJ W MOSKWIE

Ostatnio otwarto w salach 
-Akademii Sztuki w ZSRR w 
Moskwie wystawę plastyki ra 
dzieckiej. Wśród blisko 903 o- 
brazów zwraca uwagę olbrzy­
mie płótno „W przededniu Ma 
nifestacii Batumskiej w roku 
1902“ oraz portret Mao Tse- 
Tunga wykonany przez art. 
malarza D. Nabadiana. ' Kilka 
sal zajmują akwarele Gerasi- 
raowa i prace Kukryniksów. 
Bogato reprezentowany jest 
dział rzeźby.

f lK o m is ja  Nagród I I I  
Ogólnopolskiej Wy- 

f ji stawy Plastyki nie 
łatwe miała zadanie: 
wybrać spośród 650 

obrazów, rzeźb, grafik, dzieła 
najlepsze, to problem w isto­
cie trudny. Ostateczna punkta 
cja, proszę wybaczyć użycie 
tego sportowego terminu przed 
stawia się tek: pierwsze na-
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W  K S IĘ G A R N IA C H  panu ie  tuż 

w zm ożony brzedśw iąteczny 
ru ch . W iadom o — książka jest n a j­
odpow iedn ie jszym  prezentem  na 
gw iazdką dla w szystk ich od sześ­
c iu  do dziew ięćdziesięciu dz.ew ię- 
eiu la t.

Szczególnym powodzeniem  cie­
szą się w ydaw n ic tw a  m łodzieżo­
we. A le  1ak tu  wybrać? O statn i 
ro k  p rzyn .ós l ty le  nowości i wzno­
w ie ń  z dz iedz iny  l i te ra tu ry
dz iedz iny  lm endędZresztą --------
dziecięcej zarówno p o lsk ie j ja k  
1 zag ran iczne j: liczne  są zwłaszcza 
tłum aczenia  z książek radziec­
k ic h . — M ó j synek, proszę pan.', 
m a osiem la t. in te resu je  się f i ­
zyką , przepada za podróżam i, m o­
że pani coś po radzi — pyta  
S troskany o jciec.

Z a czn ijm y  w ięc przegląd ks ią ­
żek dla dzł eci na jm łodszych , w 
wieku- p rzedszko lnym , i dla roz­
poczynających naukę w  szkole.

J u lia n  T u w im , św ie tny  poeta, 
je s t n ie  ty lk o  czy tany przez do­
ros łych , N apisa ł on pełne fa n ta ­
z j i ,  skrzące się hum orem , a co 
na jw ażn ie jsza , p raw dz iw ie  po­
e tyck ie  w iersze dla dzieci. „C zy ­
te ln ik “  w y d a ł p iękn ie  ilu s tro w a ­
ne przez Ha-Gę „C uda  t d z iw y ", 
„P a n  M a lu śk iew icz  i  w ie lo rv o “  
(z rysu n ka m i Szancera), „Z os ię  
sam osię".

O ko przyc iąga ba rw n ie  i este ty- 
Jzn ie  ilus tro w ana  przez Olgę Sie- 
m aszkową książka Marszagka „W e 
sole c z yżyk i“ . Jest to  zabawna 
h is to ry jk a  napisana, bardzo r y t ­
m icznym  w ierszem , nadaje  się do 
głośnego czytan ia  lu b  chó ra lnych  
re c y ta c ji

M iłą  niespodzianką dla dzieci od 
ł — 8 la t będą książeczki L u cyn y  
K rzem ien ieck ie ), w ydane przez 
Naszą K sięgarn ię  (au to rka  o trz y ­
m a ła  w  tym  ro ku  za swą dz ia ła l­
ność na po lu  l i te ra tu ry  dziecięcej 
N agrodę P rem iera) — „J a k  to 
nad B a łty k ie m  b yw a " — opo­
w ieść o życ iu  ryb a kó w  na H elu  
lu b  ,,0  tym  Jak się rzep psiego 
ogona p rzycze p ił" .

Urocze b a lk t Puszkina, oparte  
na m o tyw ach  ludo w ych , zachwycą 
hapew no. m łodego czy te ln ika . E- 
ste tyczn ie  w ydane przez „Naszą 
K s ię g a rn ię " w ysz ły  n iedaw no : 
„B a jk a  o śpiące j k ró le w n ie  1 sie­
dm iu  ju n a ka ch " oraz „B a jk a  o 
Carze Sołdarze". Jeśli iu ż  m owa o 
ba jkach , to wspom nieć trzeba k o ­
n ieczn ie  prześliczne opow iadanie  
O d rew n ian ym  B u re tin o  — T o ł­

sto ja pt. „Z ło ty  k lu c z y k "  — prze­
łożone doskona łym  w ierszem  przez 
J. Tuw im a (wydane nakładem  „C zy 
te ln ik a “ !, oraz o p iękn ie  ilus tro w a  
nym  przez J. M . Szancera „K o n ik u  
ga rbusku " Jerszowa (Książka 1 
Wiedza). Zawsze chętn ie p rz y jm o ­
wane 1 czytane przez dzieci są 
dowcipne w iersze B rzechw y — n:e 
w iem  k tó re  to już  w znow ien ie  — 
„O pow iedz ia ł dzięcio ł sow ie“  z 
ilu s tra c ja m i H a-G i i  „S ton ka  i 
B ro n k a " g ra ficzn ie  opracowane 
przez J. M . Szancera. Obie w yda­
ne przez Naszą Księgarnię.

E. S ze lburg-Zarem bina jest 
wciąż łub iana przez dzieci. „O  
Sobiepanku i S am o lubku" za j­
m u jąca  i pożyteczna h is to ry jk a  
dla przedszko laków  — wyśm iew a 
egoistów, pouczając .jednoczesne 
o sile grom ady. P rzyda się szcze­
gó ln ie  dla rozkapryszonych je d y ­
naków . Te j samej a u to rk i zak ła ­
dem „C z y te ln ik a  uka za ły  Ce: 
„N a jm ils i" ,  „Lech , Czech i Ruś“ , 
„R ycerze T a tr “ .
N ie  sposób w  ta k  k ró tk im  prze­
glądzie w y lic zyć  w szystk ich  w y ­
d a w n ic tw  d la na jm łodszych . D la ­
tego w spom inam y ty lk o  te, k tó ­
re  w  te j c h w ili przychodzą na 
pamięć.

N ie w ą tp liw ie , dużą w artość w y ­
chowawczą posiadają ks iążk i o te­
m atyce p rzy rodn icze j, zresztą bar 
dzo chętn ie  czytane przez dzieci 
starsze (w  w ie ku  szko lnym  7 — 14 
la t). Uczą kochać zw ierzęta, po­
znawać ta je m n ice  ich  ty c ia , a 
przede w szystk im  w  sposób ła tw o  
p rzysw a ja ln y  i  za jm u jący  podają 
podstawowe w iadom ości z zakre­
su p rzy ro d y . Będą zatem nieoce­
n ioną pomocą w  nauce. T u  wspo­
m n ieć na leży w znow ien ie  u ro ­
czych  opow iadań Dygasińskiego. 
Już d rug ie  poko len ie  m łodzieży z 
p rze jęc iem  czyta opow ieści z ży ­
d a  zw ie rzą t i  p taków  tego św ie t­
nego now e lis ty . W yszły  one pt. 
„Z b ió r  n o w e l"  w ydane przez N a­
szą K sięgarn ię . Z a jm u jące  opow ia­
danie B ia n k i „T a je m n ice  puszczy 
le śn e l"  n ie jednem u m łodem u czy­
te ln ik o w i o tw o rz y  oczy na ca ły  
o tacza jący św ia t, ukaże nieznane 
życie p ta ków  1 zw ierzą t, nauczy 
op iekow ać się zw ierzę tam i i  sza­
nować przyrodę . Tego samego au­
to ra  ukaza ły  się „D z iu p la “ , „S i­
k o r k i“  w ydane przez Naszą Księ 
garnię.

Napew no też każdego chłopca 
czy dz iew czynkę zain teresu je

książka E. S to rcha" Ł o w cy  m a­
m u tó w ". A u to r s.ęga aż do epoki 
d y lu w ia ln e ) — poprzez dzie je Jed- 
ne i grom ady ło w ie ck ie j czy te l. 
n ik  dow iadu je  się o życ iu  i oby­
czajach lu d z i z te) epoki. Pełna 
n iew ym u-zonego hum oru  je -t 
ksażka G rabowskiego o zw ierzę­
tach dom ow ych „K o ch a n y  zw ie­
rzyn ie c ".

N ie  można p rzy  tym  w y licze ­
n iu  pom inąć książek bardzo po­
żytecznych — książek uczących od 
na im lodszych la t cenienia w a r­
tości pracy lu d zk ie j. T u ta j dla 
dzieci od 6—9 la t zna jdz iem y cie­
kawą, o dużej w artośc i poznaw­
czej książkę W. G rodzieńskie l 
„N a jp raw dz iw sza  b a jk a ". A u to rka  
w snosób niesł vchan ie  za jm u jący, 
w  baśniowe! fo rm ie  opowiada o 
pracy pisarza, g ra f ;ka, ukazuje 
obraz p racow n i g ra ficzne j, d ru ­
ka rn i. R ów nież oparta  o m o tyw  
pracy  jest książka S. A lekr.an- 
drzaka „O b ra z k i" , napisana ła d ­
nym  w ierszem .

K tóż  z m a łych  ch łopców  nie in ­
te resu je  się podróżam i do od le­
g łych  k ra jó w , nie m orzy o po­
znaw aniu da lek ich  lądów , n ie z n a ­
nych ludz i. N ie jednego m łodego 
czy te ln ika  p rzyc iągn ie  książka G. 
K u b lic k ie g o  „O d k ry w c y  A n ta rk -  
tv d —• (w v1 M O N l — o w - e — .Oo 
do ko ła  podbiegunowego, lu b  o ry ­
g ina lne opow iadania  o tem atvce 
ch iń sk ie j „P ię c iu  b rac i L i "  (oraca 
zbiorow a) o zw yczajach i  pracy 
! " d ’ ) w  ru in a c h . T u  rN->wle->-i»a 
na leży o  w znow ie n iu  „W  pustyn i 
i puszczy", ks iążk i „w c ią ż  pasjo­
nu jące) naszą m łodzież, ja k  ró w - 
n ‘ eż o d rug im  w yd a n iu  c iekaw e j 
powieści. Meissnera „Sześciu z Da­
ru  P om orza". D zieci obdarzone 
bogatą fan tac ią  pas jonu ją  się 
ciągle s ta rym  V erne 'm . Na naszym 
ry n k u  w ydaw n iczym  ukaza ły  się 
w znow ien ia  „W  80 dn i dookoła 
św ia ta " (w yd. przez Naszą K s ię ­
garnię) i  „D z ie c i kap itana  G ran- 
ta " .

Na zakończenie tego niepełnego 
przeglądu dodać na leży książkę 
d la m łodych  tech n ików  W iśn iew ­
skiej „B ud ow a  m ode li ko le jo w y c h " 
(w yda w n ic tw o  Nasze.) K s ięgarn i) 
I dla zapalonych sportow ców - 
ly ż w ia rz y  „N a  to rach  lo d o w ych " 
— Isakow e i. Jest to  au tob iog ra­
fia  w ie lo k ro tn e i m is trz y n i św iata 
w  jeździe szybk ie j na lodzie .

A nna  Jankow ska

— fU ím x to
„REWIZOR“ NA EKRANIE

NA ekrany Moskwy 
wszedł nowy koloro­
wy film  oparty na ko 
medii Gogola wypro­
dukowany w wytwór 

ni Mosfilm. Reżyserem tej cie 
kawej adaptacji jest W. Pie- 
trow. Realizatorzy pok.azli w 
tym film ie nie tylko nieśmier 
telnych bohaterów gogolow- 
skich, ale także odtworzyli za 
padłe miasteczko prowincjo­
nalne, typowe dla Rosji z cza 
sów Gogola. W filmie tym wy 
stępują czrńowi artyści ra­
dzieccy: rolę Horodniczego gra 
J. Tolubiew, Chlestakowa — 
I. Gorbaczew.

FILM  TRÓJWYMIAROWY
W laboratorium  Filmu Trój 

wymiarowego w Moskwie przy 
Instytucie Naukowo-Badaw­
czym zrealizowano barwny 
film  trójwymiarowy. Treścią 
jego jest opowiadanie Gogola 
„Noc Majowa".

POLSKIE FILMY 
WE WŁOSZECH

Publiczność włoska żywo in 
teresuje się kinematografią 
polska. Dowodem najlepszym 
powodzenia filmów polskich 
jest fakt, że ostatnio jedna z 
firm  agencyjnych wydała sp-m 
jalną broszurę poświeconą f il 
mora polskim wyprodukowa­
nym po wojnie. Postępowy ty 
godnik włoski „Noi donnę" za 
mieścił bogato ilustrowane 
streszczenie, film u ’ „Młodość 
Chopina", a na ekranach włos 
kich wielkim nowodzenmm cie 
szy się film  Wandy Jakubow­
skiej „Ostatni Etap'. «
POLAK — PREZESEM MIĘ- 

DZYNAROD. FEDERACJI 
ARCH. FILMOWYCH

W Amsterdamie odbył się 
ostatnio V II Kongres Między­
narodowej Federacji Archi­
wów Filmowych. W Kongre­
sie wzięli udział przedstawi­
ciele 17 krajowych kinotek i 

-muzeów filmowych z całego 
świata. Prezesem Federacji wy 
brany został po raz czwarty 
Jerzy Toeplitz reprezentujący 
polskie Centralne Archiwum 
Filmowe.

OTWARCIE TEATRU 
SATYRYKÓW 

W KRAKOWIE

W Krakowie powstał 
f l r t  nowy teatr zorgani- 

zowany przez „Artos“ 
— „Teatr Satyry­
ków“ . Kierówn-kmm 

literackim teatru jest Stefan 
Otwinowski. reżyserem Jerzy 
R ,iard Bujański, oprawę sce 
nograficzną projektuje An­
drzej Stopka. Premiera przed 
stawienia satyryemn-mu"<-cz- 
nego teatru pt. „Obecność o- 
bowiązkowa“ została przyjęta 
w Krakowie z dużym uzna­
niem. Wykonawcami pierwsze 
go programu krakowsk;ego te 
atru Satyryków sa: H. Chańiec 
ka, Maria Koferbska., Jerzy 
Fitio. Ewa Stołowska i Krysty 
na Marynowska oraz recyt” ią 
cy swoje wiersze literat Wi­
told Zechenter.
HOMER WIECZNIE ŻYWY
Tak bardzo poezja Homera 

jest wciąż żywa i ilu  posiada 
miłośników, przekonaliśmy się 
na wieczorze recytatorskim, 
poświęconym temu starożytne 
mu poecie.

Wielbiciele Homera licznie 
zebrani w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie wysłuchali 
fragmentów z Iliady w no­
wym przekładzie M. Jeżew­
skiej. Recytacje zostały po­
przedzone słowem wstępnym 
prof. K. Kumanieckiego.

Przez świat płynie fala nadziei. Wielki Kongres Narodi■ 
w Obronie Pokoju działa mobilizująco na różne grupy spoteczn 
ludzi różnych światopoglądów, orientacji politycznych i ideowyci 
budząc chęć walki i wiarę w słuszność sprawy.

*

Ił7 Paryżu 19 w y b itn y p is a rz y  francuskich podpisało man 
fest nawcłuiący do natychmiastowego przerwania zimnei woj:t 
i pokojowego rozstrzygnięcia spraw spornych między narodom 
Pod manifestem złożyli swe podpisy między innymi: Jean Pa i 
Sartre, Jean Cocteau, Charles Spaak, Vercors, Charles Vildra 
Marcele Auclair Aragon, Herre Basiu, Elsa Triolet.

*

Pewnego rodzaju sensację w życiu artystycznym Wiednia sft 
uczci premiera nie granej dotąd a należącej do spuścizną p' 
śmiertnej — sztuki Horuatha: „Powrót Don Juana“ Utwór :ż 
którego treścią jest tragiczna syluacia międzywojennego pokoi' 
nia młodzieży europejskiej, na tle obecnej sytuacji w Europ 
Zachodniej zyskuje szczególnie na aktualności.

Nadzwyczajne zalety formalne dzielą, głębia ¡ego symbol’* 
i doskonałość rzemiosła, pozwalają postawić Don'’ la m a  ob°‘ 
prac najwybitniejszych pisarzy austriackich dnia wczorajszego 
Przynajmniej takiego zdania są krytycy wiedeńscy.

Najwybitniejsi przedstawiciele świata sztuki pozdrawiają zbij j 
żujący się Kon kres Narodów w Wiedniu, i wzywają wszystka' j- 
ludzi, którym sprawa pekoju nie jest obca, do zamanifestowu ¡ 
ma swej jednomyślności.

W7« Francji wypowiedzieli się najwybitniejsi artyści, przed 
stawicielę różnych kierunków sztuki: Marcel Carné — znako/niil I 
współczesny reżyser filmowy — twórca „Ludzi za mgłą" i. .Let 
enfanłs de Paradis",; Nocí-Noel, znany debrze i u nas akio’ , 
sceny i ekranu; Gerard Phiiippe — najsłynniejszy ebeerut 
z młodszych — artysta dramatu i filmu, niezapomniany Fahri)ig\ 
z „Pustelni. Parmeńskiej", stawny tancerz Serge Litar i mci» 
najpopularniejszy w świecie piosenkarz Jves Montan/..

Oczywiście, przytoczenie nazwisk wszystkich artystów, którzy 
zabierali gfos w sprawie Kongresu, przekracza możliwości krót­
kiej notatki dziennikarskiej.

*

W ratuszu wiedeńskim otwarto niewielką, ale urządzoną z« 
smakiem, wystawę, która ma zobrazować nowe formy estetyki  
stosowane we współczesnych rozwiązaniach architektonicznych-

W szeregu ciekawie ułożonych fotomontaży i plansz ukazano 
oryginalne a iednak nie zrywające z tradycją sposoby ozdabia­
nia domów mieszkalnych, szkól, zakładów . pracy. Nowe ma­
teriały zdobnicze, takie ¡ak szkło, metal, tkanina, skóry, cera-

mika znajdują tu wiele rabie zastosowanie. Wystawa dowodzi 
jak bardzo można podnieść estetykę, nowoczesnych konstrukcji 
przez zastosowania światła, barw i roślin.

*

Na miejsce obrad Kongresu Pokoju wybrane jedną z najwięk­
szych sal koncertowych Wiednia, tę samą w której niegdyś wy­
konywali -swe dzieła Brahms, Berlioz, Ryszard Strauss

Jest chyba coś symbolicznego w takim właśnie wyborze nu si­
see przeznaczone dla wielkiej sztuki — miejscem manifestacji 
solidarności narodów.

*

Massimo Bont empellí, jeden z najświetniejszych umysłów 
współczesnych Wioch, znany i u nas z przekładów .swych ksią­
żek — choćby uroczej ..Wycieczki na tęczę" — wyjaśnił w spec­
jalnym wywiadzie jak bardzo ważny dla intelektualistów entoga 
świata będzie wiedeński Kongres Pekoju Oczekujemy — prwie­
dział Bontemnelli — nowych dziejów pojętych pic jako oprana 
i atak, ale jako współpraca i współdziałanie ludów.
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